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PARYŻ.
Agencja France Pre-s 

se podaje za radiem 
•moskiewskim, że Pre­
zydium Rady Najwyż 
szej Związku Radziec­
kiego ratyfikowało 
dziś traktaty pokojo­
we z Włochami, Ru­
munią, Węgrami, Buł­
garią i Finlandią, któ 
re podpisane zostały 
w Paryżu 10 lutego 
roku bież.

ATENY.
Król Paweł przyjął 

ubiegłego wieczoru 
przysięgę kadłubowe­

go rządu greckiego 
z . Maksimosem na 
czele. Jak wiadomo, 
w rządzie tym biorą 
udział jedynie „po­
puliści“ , czyli monar­
chiści. Maksimosowi 
nie udało się skło­
nić innych partii 
do współpracy.

JEROZOLIMA.
Olbrzymie ilości o- 

opium i haszyszu war­
tości 20.000 funtów 
zostały skonfiskowane 
przez wojsko i policję 
brytyjską. Sześciu A- 
rabów zostało około 
północy aresztowa­
nych wraz z ładun­
kiem narkotyków w 
sadzie pomarańczo­
wym, blisko Gazy, 
w południowej Pale­
stynie.
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NAPIĘTA SYTUACJA W
Tłumy nu ulicach Kairu
przysłuchują się debacie w O N Z  
\nglicy wzmacniają środki bezpieczeństwa

l j _ l  ^  K A IR , 29.8. (Obsł. wŁ). Agencja Reutera donosi, że w europejskiej dziel-
J 6 l " E c C l o  I i  «' l iC U S 1  i l  uicy K a iru  wszystkie sklepy zostały zamknięte, a policja i  strażnicy znaj-D eiegacja  fr*n c u s ^ a

na zjazd uczestników
walki zbrojnej  
przybyła do iarsiawy

O godzinie 17.10 dnia 29 sierp­
nia przybył na lotnisko warszaw­
skie samolot z Paryża, wiozący 
delegację francuską na Zjazd 
Związku Uczestników Walk Zbró j 
nych o Niepodległość i  Demokra­
cję.

Samolotem tym  przybyła jako 
delegatka francuskiego Bucku 
Oporu P A N I M AR IE  - CLAUDE 
V A IL L A N T  - COUTURIER, po­
słanka do parlamentu francuskie­
go, która jest zarazem sekreta­
rzem generalnym Światowej De­
mokratycznej Federacji Kobiet, 
oraz p łk . Ouzoulias i  pan Pierre 
V illon . Wraz z n im i przyleciała 
delegacja Polaków walczących z 
okupantem niemieckim w  szere­
gach francuskiej a rm ii podziem­
nej, w  osobach ób. ob. Blachy, 
gcezerbińskiego i  Ulmana.

Na lotniska panią V a illan t * 
Couturier w ita ła  delegacja Spolecz 
no -  Obywatelskiej L ig i Kobiet *  
posłanką IZO LD Ą  KO W ALSKĄ 
na czele, która wręczyła bohater­
ce francuskiego Ruchu Oporu 
wiązankę kw iatów . P rzybył rów ­
nież z ramienia Zarządu Główne­
go Związku Uczestników W alki 
Zbrojnej o Niepodległość i  Demo­
kracje P ŁK  SEK - M AŁEC KI.

K A IR , 29.8. (Obsł. w ł ). Agencja Reutera donosi, że w europejskiej dziel 
uicy K a iru  wszystkie sklepy zostały zamknięte, a, policja i  strażnicy znaj­
dują się w sianie pogotowia. Na głównych ulicach miasto krążyły specjal­
ne patrole, a w budynkach, zajmowanych przez cudzoziemców zwiększono 
środki ostrożności. T łum y ludności zbierały się wokół głośników, słucha­
jąc sprawozdań z przebiegu debaty na Radzie Bezpieczeństwa.

KAIR, 29.8 (obsł. wł.). -------------------
kuację od nowego trakta tu  a bez cał­
kow ite j ewakuacji strefy kanału Su- 
eskiego żadne rokowania nie dadzą 
wyników.
Delegat Stanów Zjednoczonych stw ier 
dził, że zgodziłby się na te rezolucję, 
gdyby wycofany z. n ie j został waru­
nek wspólnej obrony kana łu  Sues- 
kiego. Delegat ZSRR Gromyko, zażą-

W poselstwie brazylijskim w Kairze 
wybuchła bomba podłożona przez nie­
znanych sprawców. 2 urzędników zo­
stało rannych. Przypuszczają, że żarna 
chu dokonali członkowie stowarzysze­
nia „Braci Muzułmańskich“  na znak 
protestu przeciwko stanowisku Bra­
zylii podczas debaty na Radzie Bez­
pieczeństwa w sprawie Egiptu. Za

Przygo.owania
do III ¿jazdu Przemysłowego
Ziem Odzyskanych

I I I  Zjazd Przemysłowy Ziem Odzy 
skanych odbędzie się w  Szczecinie w 
dniach od 7 — 9 września br. Prace 
zjazdowe prowadzone będą w ciągu 
3 dni t j .  7, 8 i  9 września.

Szczeciński Kom itet Organizacyjny 
przystąpił już do prac nad urządze­
niem parkingu dla samochodów', jak 
również warsztatów naprawczych, in 
stalacji telefonicznych i transm isyj­
nych. Obrady odbywać się będą w 
gmachu Muzeum Morskiego.

Zjazd odbędzie się pod hasłem roz­
w o ju  eksportu, wzmożenia potencja-

mach ten może być przykładem naprę czasu do namysłu i odłożema dy- 
żenia i podniecenia jakie panuje obec- s!*nsjl. 
nie w Egipcie. j

Partie proklamuję 
unieważnienie traktatu
Partie polityczne prowadzą narady 

w sprawie dwóch punktów: 1) czy 
będzie musiała nastąpić zmiana ga­
binetu po powrocie Nokraszi Pasza i 
po ostatecznym niepowodzeniu skar- * 
gi egipskiej w  ONZ oraz 2) w  spra­
wie kroków7, jak ie  zostaną podjęte 
przeciwko A n g lii i kra jom  popierają­
cym im perializm  angielski. i

Prawić wszystkie partie  między 
n im i partia  liberalna, stowarzyszenie 
„Braci Muzułmańskich", zw iązki za­
wodowe, organizacje młodzieżowe, 
partia włościańska i partia socjali­
styczna proklam owały wczoraj unie­
ważnienie traktatu z Anglią. Jutro  w 
W ielkim  Meczecie El Ashar, odbędzie 
się posiedzenie kom itetu wyzwolenia 
D oliny N ilu  oraz posiedzenie ludowe­
go kom itetu narodowego.

Dziennik „A l Okhwan al Móusle- 
mein“  domaga się, by rząd wypędził 
wszystkich korespondentów zagranicz 
nych, przekazujących tendencyjne i 
skierowane przeciwko Egiptowi w ia­
domości. Gazeta „A l Ahram “  opubli­
kowała ze swej strony oświadczenie 
m inistra spraw wewnętrznych, stwier 
dzające, że zagadnienie ewentualnej 
dym isji rządu nie może zostać podda­
ne dyskusji przed powrotem premie­
ra.

1 października
rozpocznie się akcjo
pomoc* zimowej

Rozpoczynającą się w dniu I paździer­
nika akcją pomocy zimowej pokieruje po­
dobnie jak w roku ubiegłym Centralny 
Komitet Opieki Społecznej.

Akcja pomocy zimowej w  roku tłbie-

fiym przyniosła ponąd miliard złotych- 
biórki pieniężpe dały popad 621 m Hio­

bów zł,„a subwencje rządowe wyniqsiy 
75 milionów-, tPopądto ... j>pką,źne". sumy 
wpłynęły z opodatkowania km i teatrów, 
z imprez i kwest ulicznych oraz z darów 
w naturze.

I  me ryku
chce karmić Europę
„rozsądkiem 
L. idealizmem11

PARYŻ, 29.8. (PAP). 2 Waszyngto­
nu przybył tu George. Kennari, dyrek­
tor wydziału planowania w Departa­
mencie Stanu USA. Po jego przyby­
ciu wznowione zostały rozmowy mię­
dzy rzeczoznawcami gospodarczymi .16 
krajów.

Rozmowy te: — ó-ak -wiadomo- — 
utknęły ostatnio na martwym punkcie 
wobec zupełnej dezorientacji uczestni­
ków konferencji co do istotnych -za­
miarów Stanów Zjednoczonych, Ken- 
nan podjął niezwłocznie narady z pod-, 
sekretarzem 'startu USA do spraw: go­
spodarczych Williamem: Clayionesn i 
z ambasadorem USA w Paryżu Jeffer­
sonem Caffery. -

NOWY JORK, '29.8. (PAP). W Zwiąż 
ku z wyjazdem, do Paryża szefa sekcji 
planowania w Departamencie Stanu 
Kennana, stwierdzają tu, że Keńnan 
ma poinformować konferencję paryską 
o realnych granicach ewentualnej po­
mocy USA i skierować prace konfe­
rencji na bardziej konkretne tory.

Podsekretarz Stanu Robert Lowett 
zwołał konferencję prasową, r.a której 
zapewniał o poparciu rządu USA dla 
każdego programu pomocy Europie w 
ramach planu Marshalla t

Program ten — jak wyraził się Lo­
wett — powinien być Jednak „rozsąd­
ny i idealistyczny".

Rozmiary pomocy USA mają być 
określone w Paryżu podczas narad 
między Claytonem i Kennanem a pań­
stwami, biorącymi udział w konferen­
cji paryskiej. Jednakże o wysokości 
tej pomocy zdecyduje ostatecznie rząd 
USA w Waszyngtonie.

Lowett odmówił podania cyfr, stwier 
dziając. jedynie, że je-dną z cech ame­
rykańskiej . pomocy dolarowej • będzie . 
proporcjonalne jej zmniejszanie się z 
każdym następnym rokiem. |

Zostanie też przyjęty „system pierw 
szeństwa“ , na podstawie którego bę- ¡ 
dzie się odróżniało między zasadniczą
i niezasadniczą produkcję i na którym 
oparty będzie w każdym konkretnym 
wypadku „przydział“  ze strony USA

Przewodniczący Włoskiej Partu Soc.:~ stycznej Piętro A tum (drugi od pre Lowett dodał jednak że do wyjazdu 
icej i sekretarz, L ilio  Bosso (drugi ud lewej), złożyli wizytę premierowi Cy- Kennana do Paryża nie należy przy-

rankiewiczowt | wiązywać zbyt w ielkiej wagi.

W n io s e k  K o l u m b i i  i 

n a  R a d z ie  B e * p ie c x e ń s 'w a
NOWY JORK, 29.8. (obsł. w ł.). — 

Późno w noćy deiegfct K o lum bii zgło­
sił pro jekt rezolucji, która zwraca się 
do rządów A ng lii i Egiptu, by podję­
ły  bezpośrednie rokowania, celem 
przeprowadzenia jak  najszybciej e- 
wakuacji wojsk angielskich z te ryto ­
rium Egiptu. Rezolucja wzywa rów ­
nież- oba rządy, by zawarły porozu­
mienie w sprawie wspólnego zabez- 

, pieczenia wolności nawigacji na K a­
łu  przemysłowego Pomorza Szczecin- j „a le  Sueskim oraz, by u tw orzyły 
skiego oraz zbilansowania dorobku i \ wspólną administrację Sudanu, 
perspektyw przemysłowych Ziem Od i Wniosek K o lum bii idzie po l in i i  za- 

, eh I bezpieczenia interesów W. B ry tan ii w
J Egipcie.

„Głos Ludu v.yda z o azji zjaz u Nokraszi Pasza oświadczył, że sprze 
numer specjalny w zwiększonej ob- ciwia się rezolucji K o lum bii i odrzu-
jęiOSCl. ca ją. ponieważ uzależnia ona ewa-

Francji
yrozi
g ł ó d

PARYŻ; 29.3 (PAP). — Decyzja rzą­
du o zredukowaniu ra c ji Chleba do .200 
gramów z dniem 1 września, wywołu­
je  liczne komentarze prąsy1 paryskiej. 
Prasa podkreśla, że racja ta będzie 
najniższą we Francji od września 1940 
roku.

Ponadto dzienniki przew.dują wpro 
wadzenie obowiązkowego zapisu kon­
sumentów w  określonym sklepie pie­
karskim.

¿boże z Ameryki 
przede wszystkim 

aia Niemiec
Z w ie lk im  - niezadowoleniem przyję­

to wiadomość, . że komisja zbożowa 
przy Międzynarodowej Radzie Pomocy 
Zywnośętó.Węj w  Wtnnipeg, gdzie Ame 
rykan-e posiadają gros decydujący, 
przyznała F rancji Hżu.OOO ton zboża za 
miast 1,800.000 żądanych, podczas gdy 
dla anglo-amerykańskiej zjednoczonej 
strefy okupacyjnej w  Niemczech prze­
znacza 2 m iliony ton, wskutek czego 
racją Chleba w  tej części Niemiec bę­
dzie mogła być podniesiona do 500 gra 
mów dziennie.

Jednocześnie grozi deficyt w  zbio­
rach ka rto fli, które ucierpiały wsku­
tek suszy.

Sabotaże
organizacji prawicowych

Prasa zwraca jednocześnie uwagę 
ca szerzące się ostatnio pożary zbio­
rów w  stodołach i  młynach. W tó inym  
ty lko  departamencie Nosrd w  ciągu 
miesiąca było 30 pożarów. Zdaniem 
„Fratie T ireu r“ , chodzi tu  o zbrodni­
czą akcję ta jnych organizacji p raw i­
cowych, które  pragną powiększyć 
chaos w  k ra ju . Dziennik zapewnia, że 
pośród popiołów w ykrywano • nieraz 
ślady m ateriałów wybuchowych.

Premier Ramadięr oświadczył na 
konferencji prasowej, ze tegoroczne 
zbiory pszenicy są o wiele mniejsze 
niż potrzeby rynku. Nie ma nadziei na 
otrzymanie brakujących ilości żywno­
ści z zagranicy, gdyż żbióry światowe 
są niedostateczne, szczególnie w  Sta­
nach Zjednoczonych.

200 gram otrąb
Rząd rozWc„a następujące jśrodki 

dla złagodzenia braku pszenicy: 1) Po­
lepszenie metod gromadzenia zbiorów, 
2) podniesienie zawartości oikąb w  mą 
cę i. 3) zmniejszenie ra c ji chieba. ż 250 
.co 200 gramów.

Ramadięr wysłał 
pszemcę do Niemiec

' Narppsiedzeńiu Zgfomauien-ą N aro­
dowego w  difcu: 28 sierpnia Ramadięr 
bron ił się przed zarzutami, że rząd wy 
słał pszenicę i  mąkę do Niemiec. Oś­
wiadczył on, że wysiane jedynie pew­
ną ilość pszenicy i  ryżu do francuskiej 
strefy okupacyjnej; lecz te w ysy łk i zo 
stały skompensowane dostawami ze 
Stanów Zjednoczonych.

Zgromadzenie Narodowe r rozpoczęło 
obrady nad projektem  ustawy, upóważ 
h ia jącej rząd do aresztowania lub ka ­
rania grzywną handlujących żywnoś­
cią na czarnym rynku oraz osób, gro 
madżących zapasy żywnościowe.

Strajki
PARYŻ, 29.8 (PAP) — W dniu dz­

isiejszym wybuchł s tra jk .10 tys. robot­
ników  zakładów samochódwych Peu­
geot w pobliżu Montbeliard. Robotni­
cy domagają sięvpodwyżki płac w- w y­
sokości 15 franków  za godzinę.

Naród angielski chce
przyjaznych stosunków
ze Zw. R a tłz tec iim

LONDYN, 29.8 (PAP). W ogłoszo­
nej niedawno przez. B ry ty jsk i Insty­
tu t Badania Opinii Publicznej ankie 
cie na temat „Czy utrzymanie przy­
jaznych stosunków ze Związkiem Ra 
dżieckłm jest bardzo ważne dla Wiel 
k ie j B rytan ii? “  — 61 proc. biorących 
udział w  ankiecie opowiedziało się za 
utrzymaniem ze Związkiem Radziec­
kim  przyjaznych lub bardzo przyjaz­
nych stosunków.

Przemysł niemiecki
w planach Anglosasów
10.700 ton sta ll rocznie

Fabryki chemiczne na poziomie 1936 r.
Żadnych odszkodowań z zakładów 

optycznych
Rozwój przemysłu metali barwnych 

i zachowanie przemysłu metali 
iekk ch

Szczegóły planu anglo-a mery kańskiego na itr. 2-ej

Delegacja SFI9 przedstawia Ramadierowi
uchwały nowookanego koimte u naczelne *o p rtli

PARYŻ, 29.8. (PAP). Delegacja 
ŚFIO a sekretarzem generalnym Gul 
Molietem na czele udała się w dniu 
29 bm. do siedziby prezydium rady
miiustrów. aby przedstawić premiero­
wi Ramadierowi uchwały nowoohrane- 
gó komitetu naczelnego partii, który 
obradował po raz pierwszy w nocy ze 
środy na czwartek.

Jak wiadomo, Ramadięr zaproszony 
na to posiedzenie, nie przybył na nie 
wcale. Centralnym punktem powzię­
tych przez komitet SFIO uchwał jest 
żądanie, aby rząd przeprowadził w par 
lamencie jeszcze przed rozpoczęciem 
ferii parlamentarnych uchwały, odpo­
wiadające doraźnemu programowi go-, 
bpodarczemu, który został przyjęty 
przez kongres socjalistyczny.

Program ten żąda m. imn. powszech­
nej rekwizycji zboża, zmonopolizowa­
nia skupu mięsa w rękach specjalnej 
organizacji iid.

Ponadto komitet raz jeszcze przy­
pomina premierowi o uchwale kon­
gresu w sprawie statutu algerskiego.

Blok zachodni 

i odbudowa Niemiec
Recepta bankierów br^ty skeb
na... zbawienie 
Anglii

LONDYN, 29.8 (PAP). Federacja prze 
mysłu brytyjskiego przedłożyła premiero 
wi Attlee nowy plan odbudowy gospodar 
czej Wieik ej Brytanii, składający się z 
11 punktów.

Federacja domaga się zmniejszenia wy 
datków państwa o 450: milionów- funtów 
szterii.ngów, zarzucenia wszelkich kapital 
nych inwestycji,, źw.ększenia produkcji 
węgia. oraz zrezygnowania z planów na­
cjonalizacji, przemysłu sta owego. Odbu­
dowa gospodarcza Wielkiej Brytanii wy­
maga natychmiastowego zwiększenia eks 
portu węgia, zac eśnienia współpracy z 
państwami Europy zachodniej oraz wzmo­
żenia wymiany handlowej z państwami 
Brytyjskiej Wspólnoty Narodów, które 
winny jednocześnie udzielać Ang'ii nie­
zbędnej pomocy.

Federacja stwierdza w końcu,,, li. .. od­
budowa przemysłu niemieckiego jest wa­
runkiem odbudowy - gospodarcze j Euro­
py .

General Kuomintang
przeszedł na stronę
a r m i i  d e m o k M f r a i i e

MOSKWA, 29-8 (PAP). Agencja 
lass donosi, iż b. dowódca 3 arm ii 
rCuominfangu, gen. Czang Hung, 
przeszedł ostatnio na stronę demokra 
tycznej arm ii chińskiej.

od której, jak wiadomo, projekt rzą­
dowy zupełnie odbiegał. Komitet do­
maga się ód deputowanych ąocjall- 
stycznych przeforsowania poprawek 
SFIO w drugim czytaniu.

Nićktóre ¿»zety t pa ry fiiię " Wypowia­
dają opinię, iż Komitet Naczelny za. 
dowoli się częściowo realizacją petitu, 
latów kongresu w formie rozporządzeń 
rządowych.

Wybuch „Goliata“
przy ul. Bonifrałerskiei
17 ofiar

Wczoraj parę minut ¡je godzinie i i  
na ul. Bonifraterskiej, między Dwor­
cem Gdańskim a pl. Krasińskich, Ma 
■rzył . się tragiczny wypadek, którego, 
ofiarami padło kilkadziesiąt osób.

Wśród ruin ul. Bonifraterskiej, w 
pobliżu skrzyżowania ź ul. Muranów 
ską, k ilku ' robotników demontowało 
niemieckiego „Goliata“ ,' porzuconego 
tam w okresie powstania. W chwili, 
kiedy zagrożony odcinek m ija ł właś­
nie francuski autobus Unii „Ł "\ na­
stąpił silny wybuch. Zraniony szofer 
stracił przytomność i wypuścił z rąk 
kierownicę. Autobus skręcił wskutek 
tego gwałtownie w bok i zderzył się 
r. przejeżdżającą ciężarówką.

Pasażerowie zatłoczonego autobusu 
zostali ciężko poranieni, odpryskani! 
gruzu oraz odłamkami potłuczonych 
szyb.

Zaalarmowany pobliski komisariat 
MO przysłał natychmiast toddziai mi­
lic ji w celu wyjaśnienia przyczyny 
wybuchu.

W godzinę po wybuchu na miejsce 
przybyli zawiadomieni ó wypadku 
wiceprezydent Jaszezuk, wiceprezydent 
Fijałkowski, przewodniczący Stołecz­
nej Rady Narodowej tow. Sarhowskł 
oraz Wiceprzewodniczący tow. Gro­
dzicki. Dochodzenie w sprawie wy­
jaśnienia- przyczyny wybuchu — w 
toku.

-Jak się dowiadujemy, w ostatniej 
chwili — stan Ofiar wypadku budzi
noważoe obawy, (g)

Szept na nrep ganda
prowadzi za kratki

W Wojskowym Sądzie Rejonowym w 
Łodzi toczyła się rozprawa. przeciwko by 
lemu członkowi PSLT  członkowi- füttiin- 
nej Rady Narodowej w Osjaków'? (paw.

| wieluński) — Kowal« ńskdetnu Antonie- 
| rnu.
j  W toku przewodu sądowego KowaHń- 
ski przyznał się do rozpowszechnienia 

1 fałszywych pogłosek, których celem by­
ło dyskredytowanie wtedz Rzeczypospo- 
'te j : wywoływanie niepokoju. Sąd śka-' 
.a! Kowaiińs-kiego r.e iwa 'eta wie-: -ma, 
konfiskatę mająfku oraz. na utratę —rsw 

Obywatelskich na okres jednego roku.



Str. 2
■BaŁ'L.irfr w  Hra'i^iLiMhaeaiBgr:.7

I— W ita m y
! w Wa rszawie Odbudowa niemieckiej potęgi przemysłowej

na poziomie przedwojennym
PEany anglosaskie dążą do przekreślenia uchwał poczdamskich

K R O N I K A

BERLIN, 29.8 (PAP). W piątek pop w wysokości 5.800 tys. łon, ni« Wystar- 
! ołudniu ogłoszony został w Berlinie j czająca na zaspokojenie potrzeb życia 

brytyjsko - amerykański plan produkcji j gospodarczego Niemiec, została ustałona

Marie Claude Vaïllant-Couturier

Wśród przybyłej wczoraj do War 
szawy delegacji francuskiej na 
zjazd Związku Uczestników Walk 
Zbrojnych o Niepodległość i  De­
mokrację, znajduje się posłanka 
do parlamentu francuskiego z ra ­
mienia P a rtii Komunistycznej i  se 
krc-arz generaioy św iatowej De­
mokratycznej Federacji Kobiet, 
Marie Claude Vaillant Couturier.

Marie Claude Vaillant Couturier 
nie po raz pierwszy jest w  Polsce. 
W 1943 r. wraz z transportem naj­
aktywniejszych towarzyszek z fran 
coskiego Kuchu Oporu wysiana zo 
stała do Oświęcimia.

K iedy wybuchła w ojna i  zdraj­
cy francuscy zawarli haniebny po­
kój, Marie staje do podziemnej wal 
k i. Już po 6 tygodniach polic ja 
Vichy oddaje ją  w  ręce gestapo. 
Więziona jest w  tym  samym w ię­
zieniu, gdzie w  1928 r. siedział je j 
mąż — naczelny redaktor „Hum a­
nité1 za walkę z tą samą k ilką , któ  
ra teraz zepchnęła Francję na dno 
upadku. Marie nie załamuje się, 
mimo prześladowań. 23 grudnia 
1943 r. wywieziona zostaje do Oś­
więcim ia i  tu ta j, w ierna sobie, 
prowadzi dalej walkę jako NU­
MER 31685.

Z tego to okresu datuje się je j 
głęboka przyjaźń, zawarta z współ 
towarzyszkami Polkami. Miała ona 
z n im i b lisk i kontakt, gdyż zajmo­
wała kierownicze stanowisko w  o- 
bozowym Kuchu Oporu.

Bynajm niej nie złożyła broni po 
oswobodzeniu. Przeciwnie, wciąż 
z większą silą i  zapałem pracuje 
w  dziele organizowania kobiet w  
imię pokoju i  demokracji.

Jako sekretarz generalny M IĘ ­
DZYNARODOWEJ DEMOKRATY 
CZNEJ L IG I KOBIET, utrzymuje 
kontakt z całym niemal światem. 
Piszą do n ie j kobiety z Indonezji, 
A lgieru. In d ii i  Egiptu. W Ustach 
tych jest nie ty lko  skarga na cięż­
k i los dnia dzisiejszego, ale goto­
wość w a lk i o lepsze ju tro . 80 m i­
lionów kobiet zorganizowanych 
już jest w szeregach broniących 
demokracji i  pokoju.

Gdy w  ubiegłym roku podróżo­
wała po Stanach Zjednoczonych, 
pewien zadowolony z siebie Ame­
rykanin. widząc numer na ręce 
młodej i  ładnej kobiety, powie­
dział ze współczuciem: „Trzeba 
starać się usunąć ślady ciężkich 
wspomnień“ . Maria, patrząc pro­
sto w  oczy swego rozmówcy, od­
rzekła ze zwykłą sobie bezpośred­
niością: „D LA  M NIE NIE, TRZE­
BA TEGO WYPALONEGO PIĘT­
NA, ABYM  P A M IĘ TAŁA  O FA ­
SZYSTOWSKIM BARBARZYŃ­
STWIE. ALE W AM  W IN IEN  TEN 
ZNAK PRZYPOMINAĆ, ŻE TO 
WSZYSTKO NAPRAWDĘ SIĘ 
DZIAŁO .“

Podróżując po Polsce, Maria 
Vaillant znajdzie dokoła siebie 
przypomnienie tego, co było. Znaj­
dzie też w obecnej rzeczywistości 
polskiej wiele zreaUzowanych idei, 
o które walczy. Znajdzie gorący en 
tuzjazm do w a lk i o wspólne cele 
demokracji polskiej i  francuskiej.

Maria Vaillant Couturier — sio­
stra Polek, oświęcimskich więź­
niarek, zespolona z n im i wspólnym 
cierpieniem i  wspólną walką — 
jest bliską polskiej klasie robotn i­
czej, bliską demokratycznej Pol­

sce.

przemysłowej w brytyjskiej i amery
kańskiej strefie okupacji Niemiec, prze 
widujący podniesienie te j produkcji do 
poziomu równego mniej więcej stanowi 

z roku 1936.
Pian przewiduje zwiększenie produk 

! cji stali do 10.700 tys. ton rocznie.
| Przed dwoma laty na konferencji pocz
! damskiej poziom produkcji stali uzgod- 
; niony został na 7.500 tys. ton dla całych 

Niemiec, z tym, że chwiiowo nie prze­
kroczy on 5.800 tys. ton rocznie.

We wstępie do komunikatu podano 
. przyczyny, które skłoniły Stany Zjedno­

czone i Wielką Brytanię do zmiany usta 
lonego w Poczdamie planu poziomu pro­
dukcji przemysłowej w  Niemczech. Przy 
czyny te są następujące.

Baw'ny pian opierał się na pewnych 
„specyficznych“ przestankach, które nie 
zostafy spełnione. W obecnych Warun­
kach Niemcy nie są w stanie dokonać 
„niezbędnego wkładu do odbudowy gos­
podarczej Europy jako całości“ .

Zasadnicza różnica między dawnym i 
nowym poziomem produkcji przemysło­
wej dotyczy przemysłu metalowego, ma 
szynowego i chemicznego, z których 
miała być pobrana główna część odszko­
dowań.

Komunikat głosi daiej, że jest rzeczą 
pierwszorzędnej wagi, by strefy anglo­
saskie stały 6ię samowystarczalne, na co 
muszą one sprowadzać potrzebne im to­
wary z zagranicy, lub z imych stfer w 
Niemczech. Muszą one zatem produko­
wać nadmiar pewnych towarów. Ponie­
waż stal i wyroby ze stali są produkta­
mi cieszącymi się zagranicą najwięk­
szym popytem, należy zwiększyć zdol­
ność produkcyjną przemysłu stalowego.

W trzecim rozdziale pjanu podane zo­
stały szczegółowe cyfry, dotyczące pod­
niesienia poziomu produkcji w' gałęziach 
przemysłu, objętych restrykcjami.

|  Zdolność produkcyjna przemysłu sta
* lowego zatwierdzona w Poczdamie

na 10.700 tys. ton stali w sztabach. Je'
dnocześnie w Niemczech zostanie utrzy 
mana taka ilość zakładów, która by byia 
w słanie sprostać nowemu poziomowi
produkcyjnemu.

2 W przemyśle budowy ciężkich ma­
szyn zdolność produkcyjna ustalona 

zos-taia na 500 milionów' RM, co stano­
wi około 80 procent produkcji przedwo­
jennej. Przy takim poziomie około 35 
procent produkcji tego przemysłu będzie 
można przeznaczyć na odszkodowanie 
wobec 60 proc. przewidzianych w planie 
poczdamskim.

W przemyśle budowy lekkich maszyn 
zdolność produkcyjna ustalona została 
w wysokości 1.185 milionów RM, co sta 
nowi 119 proc. produkcji przedwojennej. 
Pozostawi to 29 proc. obecnej produkcji 
na odszkodowania wobec 39 proc. prze­
widzianych W planie pierwotnym.

3 Zakłady. optyki precyzyjnej nłe bę- i stref, obliczonych na 19.500 sztuk, rów- 
dą przeznaczone na reparacje. Zdol- j nież nie będą przeznaczone na reparacje, 

ność produkcyjna tego przemysłu zosta- j«  \y  przemyśle transportowym zdol­
nie utrzymana dla pokrycia potrzeb we- 3  ność produkcyjna, ustalona w planie 
wnętrznych i eksportu w wysokości do- pierwotnym dla óbu stref połączonych
równującej produkcji obu stref połączo­
nych w roku 1936.

Również zakłady fototechniczne nie zo 
staną przeznaczone na reparacje. Pro­
dukcja ich będzie przeznaczona na eks­
port w wysokości 150 proc. eksportu 
przedwojennego. Spośród fabryk narzę­
dzi precyzyjnych na reparacje przezna­
czone będą tylko te, które zostały prze­
budowane dla celów produkcji wojennej.

4 Produkcja obrabiarek, których war­
tość według planu z marca 1946 r., 

ustalona została na -sumę 74 milionów 
RM, zostanie podniesiona do sumy 170 
mffidnów RM, przy czym Okoto 35 proc. 
produkcji pójdzie na odszkodowanie.

Fabryki traktorów rolnych I drogo­
wych, których zdolność produkcyjna osza 

[ cowarna na 16.500 sztuk roczne, jest nie 
' wystarczająca na pokrycie potrzeb obu

Francja węgla nie dostanie
ale skqd wziqść go dla Niemiec
Kłopoty gen. Clay'a i gen. Shalta-Dougiasa

BERLIN, 29.8 (PAP). — W piątek od 
była się tu  konferencja prasowa, na 
któ re j gen, Clay w  im ien iu  zarządu 
amerykańskiego i  marszałek Sholto 
Douglas, w  im ien iu  zarządu b ryty jsk ie  
go, udzielali wyjaśnień o planie pod­
niesienia poziomu przemysłu niemiec-

Gbaj s tw ie rdz ili między innym i, że 
dla wykonania planu konieczne są od­
powiednie dostawy węgła. Potrzeba 
mianowicie na ten ceł ok. 386.000 —

400.000 ton węgla dziennie.
Gen. Clay ma nadzieję, że przewi­

dziany poziom produkc ji s ta li da się 
osiągnąć po trzecim roku trw an ia  oku 
pae ji

Marszałek Sholto Douglas stw ierdził 
m. Jan. że rozmowy, przeprowadzone 
w  Londynie z Francuzami, nie zm ieni­
ły  nic w  poprzednio już przygotowa­
nym przez Anglosasów planie podnie­
sienia produkcji Niemiec.

Dźwignięcie przemysłu Niemiec Zachodnich
to zadanie Nr 1 polityki gospodarczej
twierdzą wysłannicy Trumana na konferencję 16-tu państw

na 40 tys. wagonów pasażerskich i 38 
tys. wagonów towarowych, została pod­
niesiona do 150 tys. wagonów pasażer­
skich i 61.000 wagonów towarowych.

przedsębiarstw przemy-g  Produkcja

7

stu elektrycznego z wyjątkiem za­
kładów, zbudowanych podczas wojny, zo 
stanie utrzymana na pokrycie zapotrzebo 
warno stref anglosaskich. Na podstawie 
poprzedniego planu prawie jedna czwarta 
część przedsiębiorstw tej gałęzi przemy­
słu w strefach połączonych miała być 
przeznaczona na odszkodowana.

Zdolność prodykcyjna przemysłu che 
niicznego zostanie utrzymana na po­

ziomie z roku 1936, czyli o 42 proc. wyż 
szym niż na podstawie planu z roku 1946. 
Komunikat zapowiada zniszczenie bądź 
też przeznaczenie na poczet odszkodowań 
fabryk chem.cznych produkujących rna- 
teriaiy wybuchowe. Zdolność produkcyj­
na przemysłu farmaceutycznego podnie­
siona zostanie do 81 proc. poziomu przed 
wojennego.

Zdolność produkcyjna fabryk, wytwa­
rzających farby, wyniesie 34 tys. ton, tj. 
mniej więcej tyłe, co przed wojną.

Produkcja różnych związków organicz 
nych i nieorganicznych zostanie utrzyma 
na ha poziomie przedwojennym. Tylko 7 
proc. pójdzie na reparacje. Poziom produk 
cji Innych związków chemicznych będzie 
wyższy niż przed wojną. Cały przemysł 
cementowy zostanie przeznaczony na po­
krycie zapotrzebowania wewnętrznego.

8 Elektrownie nie pójdą na rzecz od­
szkodowań z wyjątkiem wyznaczo­

nych już do demontażu. Komunikat zapo 
wiada rekonstrukcji i rozbudowę istnie 
jących stacji elektrycznych.

9 Produkcja miedzi ustalona na pod­
stawie planu pierwotnego dla całych 

Niemiec w wysokości 140 tys. ton rocz­
nie, zostanie podniesiona do 215 tys. ton 
dla stref anglo-sasklch. 
i i i  Komunikat podkreśla, iż fabryki atu- 
lw  minium, berylu I wanadium, których 
produkcja według planu pierwotnego by­
ła zabroniona, nie będą przeznaczone na 
poczet odszkodowań aż do odwołania.

Poziom produkcji łożysk kulkowych, 
amonu syntetycznego, gumy syntetycz­
nej i syntetycznej nafty nie ulegnie zmia 
nie.

PARYŻ, 29.8 (PAP). W kołach poinfor 
mowanych twierdzą, że w czasie konfe­
rencji, odbytej w ambasadzie amerykań­
skiej w Paryżu przez wysłanników Tru- 
mana z podsekretarzem stanu Gayto- 
nem, ambasadorem w Londynie Doug.a- 
sem oraz ambasadorem w Paryżu Cafre- 
ri, przedstawili oni w’ sposób następują­
cy instrukcję, otrzymaną w Waszyngto­
nie:

1) Amerykanie obejmą kontrolę nad 
Ruhrą, którą uważają za dźwignię gospo 
crarki europejskiej.

2) Dźwignięcie gospodarcze zachodnich 
Niemiec uważane będzie za zadanie gos­
podarcze i poi tyczne nr 1.

PARYŻ, 29.8 (PAP). Prasa wszystkich

odaeni, stwierdzając zgodnie, że konfe­
rencja londyńska zakończyła się dla Frań 
cji całkowitym fiaskiem, przynosi uwagę
na zjawienie się w  Paryżu wysłanników 
Trumana. Prasa podaje, iż oficjalnym ce­
lem ich misji jest ostrzeżenie uczestni­
ków konferencji 16 przed tym, że ustało 
na przez konferencję suma 30 miliardów 
dolarów musi zostać zredukowana do po­
łowy, bowiem jedynie w, tym wypadku 
plan Marshalla będzie miał szanse zatwier 
dzenie go przez Kongres amerykański.

Poprzednie oświadczenie wysłanników 
Trumana, że w związku z tym musi być 
ustalona pewna zasada pierwszeństwa 
zniesienia pomocy różnym krajom ozma 
cza — zdaniem obserwatorów paryskich 
— że eksperci amerykańscy wezmą po.

Schum ache ro wi
prostu udział w dalszych obradach 16, j wciął

m o l o
(PAP). Jak donosi 

Reutera, oficjalny

Kryzys rządowy w Grecji trwa
Bozdziaf tek ministerialnych-kością mez«ody

Papandreou, by ły  m in ister spraw we 
wnętrznych, domaga się tek i m in i- ' 
stra wojny,

3) gen. Zervas, przywódca skrajnie 
prawicowej p a rtii Wyzwolenia naro­
dowego pragnie w  nowym rządzie 
ponownie pełnić funkcje  m inistra 
bezpieczeństwa publicznego, czemu 
sprzeciwiają się przywódcy pozosta­
łych partii.

LONDYN, 29.8 (PAP). Dotychcza­
sowe pertraktacje w  sprawie sformo 
wania nowego koalicyjnego rządu w 
Grecji nie dały rezultatu.

Rozmowy — zdaniem koresponden 
ta Agencji Reutera —  rozbija ją się 
głównie z trzech powodów:

1) Maksimos domaga się zwiększę 
nia w ładzy premiera,

2) przywódca socjal - demokratów

dyktując im wolę Departamentu Stanu *
U.S.A. Oznaczałoby ło otwartą mterwen 
cję amerykańską przeciwną ustalonej na 
początku obrad zasadzie swobodnej dys- > LONDYN, 29.8. 
kttsji między krajami europejskimi. „W z Berlin» agencja 
ten sposób — pisze Pierre Courtade — I rzecznik Schumjichera oznajmił, że 
dopełnia się ewolucja, która ma się za- j podniesienie poziomu produkcji prze- 
kończyć po prostu kootrolo^iafiiern gospo , widziane w strefie anglo - amerykań- 
darki krajów objętych planem Marshalla sklej jest niewystarczające, jakkolwiek 
przez funkcjonariuszy Dapertamentu Sta ] Niemcy przyjmują Je z zadowoleniem, 
nu“ . i . . . .

PARYŻ, 29.8 (PAiP). Dziennik „Ce 
Sotir“  podaje sensacyjne szczegóły przy 
gotowywaoego przez komitet 13 raportu, 
który ma być ogłoszony w  pierwszych 
dniach września. Jak twierdzi pismo, w 
rozdziale, dotyczącym Niemiec, znajdu­
ją Się następujące ustępy: „W  każdym 
programie importu, opracowanym czy 
to dla Niemiec, ozy też dla całej Europy, 
narzędzia, surowce i  produkty żywnoś­
ciowe, przeznaczone dla Ruhry,, uzysku­
ją „znaczne pierwszeństwo“ . Komitet 
164u, ulegając życzeniom generała 

| Glay‘a i Robertsona, miał również żądać, 
aby dostarczono Niemcom w  roku 1948 

1,7 miliona, a w noku 1949 — 1,9

P O U T IC Z M
PRZYJĘCIA W M.S.Z.

Minister spraw zagranicznych, Zyg­
munt Modzelewski przyjął w  dniu 28 
bm. posta Szwecji w Warszawie p. Cłaes 
Vestringa oraz ambasadora Czechosło­
wacji w Warszawie p. Józefa Hejreta.

lenni i lasso
zwiedzajq Wrocław

Wczoraj p rzyby li do W rocławia 
przedstawiciele W łoskiej P a rtii Socja 
listycznej, P iętro Nenni i  Le lio  Basso.

W czasie swego pobytu we Wrocła­
w iu  goście zw iedzili Państwową Fa­
brykę Wagonów, podejmowani ser­
decznie przez członków fabrycznych 
kó ł PPS i  PPR. Przywódcy ruchu so­
cjalistycznego we Włoszech przyjęci zo 
sta li przez przewodniczącego M iejskie j 
Rady Narodowej, po czym udali się 
na cmentarz żołnierzy radzieckich, po­
ległych w  walce o Wrocław.

Po konferencji w  W ojewódzkim Ko­
mitecie Polskiej P a rtii Socjalistycznej 
goście wolscy zw iedzili miasto, intere 
sując się żywo jego repolonizacją, tein 
pem odbudowy i  rozwojem przemysłu.

Coraz ciźsza
współpraca
OH TUR i ZWM

Podpisana przez przewodniczących KC 
OM TUR i ZG ZWM umowa o wspólpra 
cy między tymi organizacjami przedsta­
wiona będzie do zatwierdzenia Radzie Na 
czelnej OM TUR oraz plenum Zarządu 
Głównego ZWM.

Obie organizacje obradują w  dniach 3 
— 4 września. Dnia 4 września br. od­
będzie się wspólne zebranie obu organi­
zacji, na którym umowa zostanie w ca­
łości ogłoszona.

Reemigranci z Niemiec
przyfezdiaiq

Dnia 27 sierpnia przybył do Szczecina
transport reemigrantów z Zachodu. W 
27 wagonach pfzybyło 28 rodzin w skła­
dzie 63 osób. Są to w większości wy­
kwalifikowani rzemieślnicy i kupcy, któ­
rzy zamieszkiwali w  Berlinie.

Miesiqc
wymiany kulturalne]
między Polskq a ZSRR

W dniu 29 bm. odbyła się w  siedzi­
bie Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej pod przewodnictwem prezesa 
Towarzystwa, m in is tra  H. Świątkow­
skiego konferencja, poświęcona spra­
w ie organizowanego Miesiąca W ymia­
ny K u ltu ra lne j Polsko-Radzieckiej o* 
raz przygotowań do obchodu 30-leda 
Rewolucji Październikowej.

W konferencji w zię li udział przedata 
w iciele stronnictw  politycznych, orga­
nizacji społecznych i  młodzieżowych, 
związków zawodowych i  prasy.

Po sławie wstępnym m in istra  Św iąt 
kowakiego, dyr. Konar, z  ram ienia 
TPPR przedstawił ram owy program 
Miesiąca, k tó ry  przewidziany je s t , w 
term inie od 15.10 do 15.11.

Wspólne wysiłki i osiągnięcia
z?c eśniają współpracę PPR i PPS

Postulaty Polaków
ze Slaska Cieszyńskiego

W atmosferze szczerej przyjaźni 
działacze obu party j robotniczych o- 
mawiają zagadnienia, związane z te­
renem ich działalności.

WROCŁAW
Wspólne w ys iłk i i  osiągnięcia przy 

zagospodarowaniu i  odbudowie Dol­
nego śląska zacieśniają nieustannie 
współpracę PPR i  PPS na tym  tere­
nie,

W chw ili obecnej odbywają się na
Ruhrze w  ciągu tego okresu niemal c a -1 całym obszarze województwa w roc- 
lego kontyngentu eksportowego stali. Na ■ ławskiego wspólne obrady działaczy 
samo wyekwipowanie kopalń Rubry prze * i  członków obu bratnich pa rty j. Spe- 
widuje się 180 miliardów franków'. „Wy- j c ja lną uwagę obradujących ak tyw i- 
nika stąd — pisze „Ce Soir“  — że słowo ! stów pochłaniają zagadnienia podnie 
„reparacje“  po prostu zostało wymazane ' sienią wydajności p rodukcji obiek- 
ze słownika 16-tu i że zapowiedziany wy tów  przemysłowych i  w alka ze speku

mlśoma ton gotowych Wyrobów stalo­
wych. Również Saara miałaby dostarczać

sitek na rzecz Niemiec będzie realizowa­
ny ze szkodą dtla krajów przez nie zru j­
nowanych.

lacją. W iele miejsca poświęca się 
również zagadnieniu wspólnego szko- 

ł lenia kadr działaczy party jnych oraz

dbałości o czystość szeregów p a rty j­
nych.

KRAKÓW
Wspólne posiedzenie egzekutyw 

Kom itetów Wojewódzkich PPR i 
PPS, poświęcone było realizacji urno 
w y o jednolitym  froncie i  ostatnich 
uchwał Rady Naczelnej PPS i  KC 
PPR.

Na posiedżeni ' !~e trw ało  około 
6 godzin, omów..... .ze.eg konkret­
nych problemów lokalnych. Uzgodni© 
no poglądy na zagadnienia po lityk i 
ku ltu ra lne j, które w  najbliższym cza 
sie będą rozwiązywane przez i Rady 
Narodowe i  organizacje społeczne, 
Wymienione poglądy na przebieg to­
czącego się obecnie procesu przeciw 
członkom W iN  i  PSL i  stwierdzono 
zgodnie konieczność szerokiego omó­
wienia tego procesu w  masach robot­
niczych i  in te ligencji województwa.

PRAGA, 29.8. (PAP). Pismo polskie 
„Głos Ludu“  podaje następującą wia­
domość:

„W  dniach 25 i 26 sierpnia br. prze­
bywała w Pradze delegacja naszych 
organizacji — Polskiego Związku Kul­
turalno - Oświatowego i Stowarzyszę-

Jugosławia odpiera
bezpodstawne oskarżenia USA

BELGRAD, 29.8 (PAP). W związ­
ku  z tym, iż Stany Zjednoczone os­
karżyły Jugosławię o to, że jakoby 
popiera ona armię powstańców grec­
kich, rzecznik jugosłowiańskiego m i-

W Pendżahie
frwa'|q zamieszki

LONDYN, 29.8 (PAP). Agencja Re 
utera sygnalizuje ponowne pogorsze­
nie się sytuacji w zachodnim Pendża 
bie. Ilość ofiar wzrosła. Coraz czę­
ściej zdarzają się napady na pociągi. 
Podczas tych napadów giną mężczyź 
ni, kobiety i  dzieci

nisterstwa spraw zagranicznych zło­
żył oświadczenie, w któ rym  odpiera 
te zarzuty.

Rzecznik jugosłowiański stw ierdził, 
że w  sprawie tej prowadziła już do­
chodzenie komisja śledcza Rady Bez­
pieczeństwa. W ostatecznym raporcie 
komisja ta nie mogła wym ienić ani 
jednego wypadku popierania powstań 
ców greckich przez Jugosławię, k tó ry  
by można było stwierdzić na podsta­
wie dokumentów.

Przedstawiciel Jugosławii odrzuca 
oskarżenie amerykańskie, jako nieu­
zasadnione, podkreślając, iż  Stany 
Zjednoczone nie przytaczają żadnych 
dowodów, na podstawie których moż 
na by było rzeczywiście stwierdzić, 
że Jugosławia zaopatrywała w  broń 
demokratyczną arm ię grecka/

nia Młodzieży Polskiej — powiatów 
czesko - cieszyńskiego 1 frysztacfelego. 
Z powodu nieobecności w  Pradze 
przedstawicieli rządu republiki, dele­
gacja została przyjęta przez wyższych j 
urzędników prezydium rządu, minister! 
stwa spraw wewnętrznych i minister- j 
3twa szkolnictwa 1 oświaty. Nadto 
przyjął delegacje ambasador R. P. v 
Pradze Wlerbłowskl.

Przedstawiciele nasi złożyli w mi. 
nisterstwie szkolnictwa i oświaty pro­
test przeciw zwolnieniu polskich nau­
czycieli, żądając równocześnie: 1) aby 
wydano tymczasowe zarządzenie, umo 
żllwlające zwolnionym nauczycielom 
oełnienie nadal ich czynności, 2) aby 
zlikwidowano tymczasową komisję mi 
nisterialną dla weryfikacji nauczycieli 
szkół polskich 1 powołano nową komi­
sję złożoną w  połowie z Polaków, de­
legowanych przez Polski Związek K u l­
turalno - Oświatowy.

Delegacja nasza otrzymała zapew­
nienie, że sprawa masowego zwalnia­
nia nauczycieli Została umieszczona 
dodatkowo na porządku dziennym po­
siedzenia rady ministrów.

Postulaty polskie uznane zostały za
słuszne, ale realizacja ich wymagać 
będzie jeszcze wielu zahiaaó’«

841.599 rodzin chłopskich otrzymało ziemią
Rozparcelowano 5,6 miliona ha
Roforma rolna zmienia oblicze wsi

mjacych, jał 
a dorywczo, 
sianokosów,

Dzięki zapoczątkowanej jeszcze w  cza 
sfe działań wojennych reformie rolnej,
sytuacja wsi polskiej uległa gruntow­
nym zmianom.

Przed rokiem 1939 — gopodamstwa o 
powierzchni do 5 ha stanowiły 64 proc. 
ogólnej liczby _ gospodarstw w  kraju, a 
posiadały niewiele ponad 15 proc. ogól­
nej powierzchni gospodarstw. Natomiast 
gospodarstwo obszarrnteze powyżej 100 
ha, które stanowiły 0,6 proc. ogólnej 
liczby — obejmowały 43 proc. całej po­
wierzchni gospodarstw.

W roku 1937 Instytut Gospodarstwa 
Społecznego, na podstawie odpowiedz! 
rolników na ankietę, iłe mają zbędnych 
ludzi w swym gospodarstwie — otrzy­
maj dla całe j. Polski około 2 milionów 
400 tys. osób na wsi. W ówczesnych 
warunkach — zupełnie zbędnych. Oprócz 
tych ludzi, zbędnych całkowicie, było kii 
ka milionów „ukrytych bezrobotnych“

pracujących, jako najemna siła robocza 
tylko dorywczo, w  sezonie pilnych robót, 
np. sianokosów, żniw ftp.

Reforma robią, przeprowadzona na 
podstawie Manifestu Polskiego Komitetu 
Wyzwolenia Narodowego z llpca 1944 r. 
zniosła wielką własność ziemską, two­
rząc przeciętny typ gospodarstwa chłop­
skiego o obszarze 5 do 10 ha na zie­
miach dawnych 1 do 15 ha na Ziemiach 
Odzyskanych, w zależności od stanu li* 

i czebne&o rodziny 1 jakości gleby.
Bo dnia 1 stycznia 1947 r. nadzielono 

w Polsce ogółem 841.599 rodzin chłop­
skich. Przyjmnjąc, że rodzina chłopska
składa się przeciętnie z 4 członków, d a -, 350 tys. repatriantów 'oraz osadników 
je to razem około 3 milionów 400 ty«- f województw' przeludnionych otrzymało 
osób, które skorzystały z reformy roi- ogółem 3 miiromy 600 tys. ha. 
oej. ■ Zapas ziemi do dalszej parcelacji wy-

Rozparoelowańo i nadzielono pomiędzy nosi: na dawnych terenach około 450 
ludność wiejską — łącznie ponad 5 mi- i tys. ha„ na Ziemiach Odzyskanych oko- 
iionów 600 ty«, ha. Z tego na dawnych | ło 1,5 milionów ha

terenach — 1 mitom 155 tys. ha z  wtol- 
kiej własności ziemskiej, ponad 800 tys. 
ha z majątków poniemieckich, ponad 
140 tys. ha stanowiły gospodarstwa po- 
ukraińsk-ie.

Średni nadział ziemi z reformy rolnej 
na jedną rodzinę chłopską według grup 
społecznych przedstawia się następują­
co: służba folwarczna — 5,4 ha, bezrolni 
— 3,6 ha, właściciele karłowatych gos­
podarstw — 1,6 ha, małorolni — 1,8 ha, 
średniorolni — 1,9 ha, ogrodnicy 1 rze­
mieślnicy — 2 ha.

Na Ziemiach Odzyskanych, e gospo­
darstw poniemieckich poniżej 100 ha, —
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Należy coraz bardziej zacieśniać współpracę PPS i PPR
Wywiad „Trybuny Wolności’ z sekretarzem CKW PPS tow. W. Pęczkiem

Tow. Włodzimierz Reezek — sekretarz CKW PPS — udzieli? „Trybunie 
Wolności“  wywiadu, w którym omówił konkretne zadania, stojące przed orga 
n itac jun l partyjnym i PPS i PPR fila zacieśnienia współpracy obu partyj ro- 
batniczyeh. Z uwagi na wagę poru szonych problemów, cytujemy obszer­
no w yjątki z wypowiedzi tow. Reczka.

Czerwców« uchwały Rady Na­
czelnej PPS i w tym tkwi ich 
podstawowe znaczenie, określają 
możliwie dokładnie granice ideo­
logiczne naszej Partii. Wytacza­
ją , je \y; sposób Bezkompromiso­
wy i u nikogo nie mogący bu­
dzie wątpliwości. Dziej, stwier­
dzają kategorycznie, żo jednoli­
ty front partii, robotniczych dla 
nikogo nie może być tylko ja­
kąś z możliwych kombinacji po­
litycznych,. a jest i 'będzie twór­
czą i trwałą koncepcją. Dwie te 
zasadnicze tezy, uchwalone przez 
naczelne władze Partii, a w licz­
nych wypowiedziach po brater­
sku przyjęte przez władze PPR, 
stwarzają atmosferę zaufania po 
litycznego i szczerej przyjaźni 
pomiędzy obu partiami robotni­
czymi.

Przy wykonaniu wielkich za­
dań, stojących przed nami, wszy 
ecy nauczymy się najwyżej ce­
nić braterskie współdziałanie, a 
potępiać i odrzucać wuerenow- 
ską rozibijacką robotę, » a iu i« -  j 
stwo i sekciarstwo. Naturalnie

ski i pracy komitetów tereno­
wych, zai'czamy walkę z wszel­
kimi przeżytkami wrogiego nam 
ustroju kapitalistycznego, budo­
wanie i ulepszanie naszego mło­
dego aparatu państwowego, u- 
sprawnienie samorządu, rozbudo­
wę: spółdzielczości, pracę nad wy 
konaniem planu trzyletniego i 
wreszcie ustawiczne i systema­
tyczne dążenie do podniesienia 
uświadomienia klasowego mas 
pracujących i ich wyrobienia 
ideologicznego.

Do pilnych zadań konkretnych 
załatwianych w drodze określo

podziemia gospodarczego, walkę 
z drożyzną i spekulacją, walkę 
o handel i sprawiedliwy rozdział 
dochodu społecznego. Wszystkie 
te zagadnienia bieżące stoją na­
turalnie w odpowiedniej skali 
przed wszystkimi naszymi orga­
nizacjami partyjnymi w terenie. 
Szybkie zaś i dobre ich rozwią­
zanie zależy na pewno w dużej 
mierze od tego, w jakim stopniu 
potrafimy zespolić nasz wspólny 
wysiłek do ich wykonania.

Powiną śsiy wspólnie szkslić 
aktyw »ku cartyj

Partie robotnicze powinny być 
najbardziej bojowym i najbar­
dziej świadomym oddziałem kla­
sy robotniczej, ich :,zaś czołowym

aktywistów. Obie nasze partie 
cierpią na przejściowy brak kadr 
aktywu. Musimy aktywistów 
szkolić i wychowywać. Szkolenie 
powinno wpajać w ich przekona­
nie, że oni to właśnie mają być 
nosicielami zbliżenia ideologicz­
nego partii robotniczych. Toteż 
uważam za bardzo celowe pro­
wadzenie, po partyjnym wew­
nętrznym szkoleniu, wspólnych 
dalszych kursów ■aktywistów.
Także wszelkie nawet najszersze 
.zebrania i dyskusje ułatwiają 
zbliżenie; zwłaszcza dyskusje 
ideologiczne przyczynią się do 
podniesienia poziomu kadr akty­
wistów i zmuszą ich do pracy 
nad sobą. Zwykłe traktuje się 
kogoś nieprzyjaźnie Właśnie dla­
tego, że nie zna się go bliżej. , ideologicznej.

Wzajemne jak najbliższe pozna­
nie się w; pracy i w dyskusji u- 
łatwi zrozumienie stanowiska 
drugiego, a co za tym idzie 
współpracę a nawet przyjaźń. 
Jestem głęboko przekonany, że 
stałe zbl'żenie ideologiczne na­
szych kadr partyjnych jest mozli 
we i wysoce wskazane. Co wię­
cej, wierzę, że będzie ono postę­
pować coraz głębiej i coraz sze­
rzej. Leży to bowiem w intere­
sie całej klasy robotniczej. Zdro­
wy zaś instynkt klasowy kieruje 
n!ą zawsze nieomylnie we wlaści 
vvą stronę, a więc na pewno w 
stronę jedności klasy robotniczej. 
Jedności będącej warunkiem jej' 
sil i zwycięstwa. Prawdziwej zaś 
jedności nie ma bez jedności

nych akcji zaliczam likwidację 1 oddziałem powinny być kadry

cisty kontakt obcego ambasadora z podziemiem
Dzień „Gazety Ludowej”  na procesie krakowskim

W dalszym ciągu procesu krakowskie-1 wal kontakty z-prezesem WiN, pseud.

warchol-1 go, s *  °

dą w terenie bez zgrzytów. M u­
simy jednak wyraźnie to stwier­
dzić, że ten, kto sam własnym 
wysiłkiem stwarza dobre prakty­
ki" jednoliitofrontowe w codzien­
nej swej pracy najlepiej, najsku­
teczniej przyczynia się do całko­
witego zbliżenia d'wu partii ro­
botniczych, a, co za tym idzie do 
zwiększenia siły klasy robotm- 
czej Polski.
Trzeba pognać i rozsienai 

wsitólpracę *  terenie
W  Polsce Ludowej klasa robot 

.. nicza- wraz--Z: ębJópstwem:,v i jnte- 
•łłgencią pracującą przejęła wła-. 
dżę, ulęgąlizowała ją W wybo- 
rach sejmowych, wzięła na swe 
barki największy ciężar odbudo­
wy zniszczonego kraju. Mogła 
dokonać tych wielkich zadań tyl 
ko dlatego, że była ’deowa, ofiar 
na zespolona. Masowe organi ; 
zacje klasy robotniczej — związ­
ki zawodowe są już od zarama 
naszej nowej państwowości ze­
spolone. \V aparacie państwo­
wym, spółdzielczym, w szeregu 
instytucji społecznych pracują o- 
bok siebie ramię przy ramieniu 
towarzysze z dwu partu robotni­
czych, pracują razem dla wspól­
nego celu. Jedność dodaje nam 
siły i zmniejsza do minimum ko­
szty związane z przebudową spo­
łeczną i odbudową kraju. Ta ;ed 
ność działania będzie s:ę̂  dale' 
zacieśniać i rozbudowywać.

Kierownictwo . obu partii po­
winno dążyć do popierania 
wszystkich skutecznycn form 
współpracy; bardzo użyteczną 
rzeczą będzie wprowadzenie w 
ko m ó rka ch  oddolnych specjal­
nych komisji czy korntetów 
współdziałania. W  realizacji kou 
kretnych zadań terenowych i fa­
brycznych komitety dzielnicowe,

■ gminne c z y  fabryczne m ają do 
wykonania szereg zadań czy to 
natury ogólnej, np. podniesień-e 
produkcji zakładu, u porządź o w i­
nie miasteczka, czy natury spe­
cjalnej np. zakup żywności dra 
wszystkich pracowników fabrycz 
nych itp. Powołanie takich 
wspólnych koni Is j i złożonych z 
równej ilości członków' obu par­
tii jest .potrzebą chwi-ii. Przykład 
ten doy/odzi, jak samo życie 
wskazuje nam nieraz potrzebę 
tworzenia nowej instytucji 
wiającej współpracę obu 
robotniczych. Obok tych

Jako pierwszy
-•  - . . .  , iecki adwokat. Świadek przyznaje, ze j
nie zaraz i nie bez naszej cięż- {dostarczył osk. Kołowi spis działaczy 
kiei pracy stosunki między oby- j OM TUR w Krakowie.
Jwim a partiami ukladai s *  .b f - j

wa) się również spisem działaczy PPS 
oraz wykazem sędziów, pracujących w 
sądach krakowskich.

'świadek, Jan Szczepański, inspektor 
rolny ze Słomnik, wciągnięty został 
przez osk. Kota do organizacji „Nie“ . Na 
polecenie Kota świadek porozumiał się 
k miejskim „RarogienT* w sprawie zor 
ganizowainM oddziałów „Samoobrony". 
Na prośbę Kota sporządził spisy człon 
ków PPR, funkcjonoriuszy MO T UB.

Łącznik Mierzwy
| n k o  ś w i a d e k

Handlowiec Stanisław Budyń, wspól­
nik osik, Kuncego zeznaje, że do lokalu 
PSL w Krakowie dostarcz}'! 4 listy, któ- 

,,re,;iotr^ymyy®ł,.,,.pcęzątikpwo .„od.. Strzał­
kowskiego. a później od Kota. Za ostat­
nim razem wręczy! kopertę ' Kńfeeinit "u 
.siksie - w ■-sidepię, 4 k  przekazania r Miar? 
wie.

Po przesłuchaniu świadka Budy nia, 
prokurator przedstawia Sądowi znamien-

u/spóipracy z nim.

| bezpośrednich — niemniej w Jolach 
konspiracyjnych kontakty były bardzo 

I duże. Dlatego też, BY NIE KOMPRO- 
! MITOWAC KIEROWNICTWA PSL, wy 
1 dałem okólnik, zabraniający kontaktów 

z tym stronnictwem, a jednocześnie kłe-

Stanisłauj’ Mierzwa, zastępca sekretarz
N K W  d jtócfd tytżdycH ;'1 wó

■ J| ■ -gtneskie ’ od W iN -: 1' ■ •• i- • 0j 2s w Komitecie " Porczumlewatecz;

W styczniu'1946 r. świadek został' yfe 
Zwany na edprawę do prezesa ■ WiN. Wow 
czas objął oń-. stanowisko kierownika 
centralnego cfoszoru WiN, n» którym: to 
stanowisku '•¡t&twięrdrił go • Niepokólczyc- 

j ki. W toku,' tej, odprawy świadek rozpa­
trywał , z , Niepokólczyctdin sprawę rne- 

| moriału, jaki ma -wniosek Lipińskiego był 
| opracowany.} celem przesłania go do 
! ONZ.
! Na odprąwie omówiono również —
‘ ciągnie świadek — sprawę stosunku 
I WIN do stpomnietw politycznych, ,a prze­
de wszystkim do PŚL. USTALONO, ŻE 
WiN MA POPRZEĆ PSL. Stosunek ta­
ki do.PSL został przez świadka uzgod­
niony -z osk. Niepokólczycklm.

WiN chciało ratować

zacieśnienia współpracy obu 
stronnictw na drodze organiza­
cyjne’, naturalnie współpracę za- 
cieśnić należy także poprzez 
wspólne dyskusje, szkoły, zebra­
nia tworzące pomost zbliżenia
ideo log icznego.

I*k 8 stoia srzed nami z* arna?
Zadania bieżące możemy po- 

.dzielić na trwale, które stale 
przed nami stoją i na konkretne, 
dające się zrealizować w drodze, 
jednorazowej akcji. Do trwałych 
wymagających stałej naszej tro-

Niepokdlczycki

ne pismo, nadesłane przez Powiatowe 
Koło Polskiego Związku Byłych Więź­
niów Politycznych w Krakowie.

Pismo , to stwierdza, ze przedstawione 
przez obronę zaświadczeni© Koła, do 
członkowstwa o&k. Starmacha, wydane 
zostało bez zgody ówczesnego prezesa, 
dr Janiny Kościusakowej, przy użyciu 
fac s to ik  jej podpisu. Zarząd Koła prosi 
Sąd o pominięcie tego dokumentu. Za 
zgodą stron Sąd postanawia uznać za­
świadczenie Starmacha za nieuk tueJne.

Emisarjuszke Soldau 
z e z n a je

Świadek Irena Tomalak okazuje się tą 
„Ireną Soldau“ , o której oskarżony Nae- 
pokófczyckj Wspomniał jako o emisariusz 
cę. wysianej do Londynu.
'Świadek Wanda Kraszewska, znajoma 

Tomalak, powołuje się na chorobę i sła­
bą pamięć. Sąd odczytuje wobec tego 
jej zeznania ze śledztwa. Okazuje się z 
nich że Kraszewska, która razem z Ireną 
Tomalak jechała do Paryża, dowiedziała 
się. że jej towarzyszka podróży wiezie 

urób I filmy, zawierające sprawozdania politycz 
”  - * me, gospodarcze i dane o , władzach bez­

pieczeństwa w kraju, celem doręczenia 
paryskiej misji wojskowej rządu londyń­
skiego.

O kontaktach z oskarżonym Kowal­
skim zeznaje następnie świadek Leonard 
Swiderski, nauczyciel.

Ustalono, ie  W iN ma 
poprzeć PSL -  stwierdza

wataha wimoweów
Po uznaniu, na zgodny wniosek .stron, 

zeznań świadka pik. Sanojey za odczy­
tane, Sąd przystępuje do przesłuchania 
świadka Kwiecińskiego Wincentego, by- 

i łego komendanta obszaru centralnego 
I WiN. Kwieciński praysaajo, ie  a ta p n y

partii

„swojego p emiero" 
M ikoła;ciyka

Omawiana była również sprawa akcji 
„O “ , która miała być przeprowadzona W ‘ 
okresie przedwyborczymi. Akcja ,.0 “  ne 
terenie obszaru centralnego została czę­
ściowo zrealizowana. Nasz ogólny kieru­
nek polityczny — kontynuuje świadek — 
szedł po .linii wspierania PSL, za "ówno 
w sensie propagandowym, JAK l W 
SENSIE UDZIELANIA PSL INFORMA 
CJI, ZEBRANYCH PRZEZ SIECI WY­
WIADOWCZE WiN.

Przeprowadzam w; połowie 1946 : roku 
ankieta wśród terenowych działaczy 
WiN przyniosła prawie w 100 procentach 
odpowiedź stwierdzającą, że należy po­
przeć, .jak., się wyrażali!ci WiN-cwcy — 
„naszego premiera“ . W propagandzie na 
obszarze centralnym staraliśmy się nie 
zdradzać naszego stanowiska, by nie 
kompromitować znajdujących się na na­
szym terenie władz PSL. Eftatego »gad 
nienie stosunku WiN do PSL nie było 
poruszane w całej prasie WiN. Dla tych i 
samych przyczyn unikaliśmy kontaktów i

równikom poszczególnych komórek WiN 
poleciłem kontakty te zachować według 
specjalnych wytycznych.

No co licryło WiN?
Na terenie coszaru centralnego istnia­

ły jednak tak silne powiązania nie tylko 
organizacyjne, lecz ; osobiste, że slosun 

! ki te nie zostały faktycznie zerwane. Tak 
1 trp ulotka dla kolportażu w .akcji R" 

MIAŁA BYĆ WYDRUKOWANA W 
DRUKARNI „GAZETY LUDOWEJ“ , in­
ne kontakty z redaktorem Gicłżyńskim j 
i red. Augustyńskwn, otrzymywane z 
PSL materiały prasowe 1 kontakty, u- 
Irzymywane przeze mnie. także po roz- 
wiązaniu Batalionów Chłopskich, i  płk. 
Karpińskim, utwierdzały nas w przeko­
naniu. że linia, obrana przez WiN. w 
sensie propagowania PSL — jest słusz- | 
na. ■

Kiedy.' przedstawicieli' WRN powiedzia’ 
nam, że istnieje możliwość zerwania B !o; ----  i., -z— *.« -  -■ — *........... wów- j

czym
powstaia propozycja oparcia .się poza  ̂
PSL, również i na — PPS. Wierzy.iśmy ; 
w zwycięstwo PSL, w możliwość wyj- 
śeia z podziema na płaszczyźnie tego 
stronnictwa.

Z kolei świadek przechodzi do wyja­
śnienia spraw, związanych z wysianiem , 
przez podziemie memoriału do ONZ.

Jak jhż podawałem — mów świadek : 
— memoriał był zaprojektowany przez 
Lipińskiego. Drogę dla memoriału przez 
ambasady anglosaskie w Polsce poda) 
nam przedstawiciel Stronnictwa Narodo­
wego. Treść memoriału miała być popar- j 
ta szeregiem załączników, które otrzy­
małem (3 N epokóiczyckiego. Memoriał; 
został złożony. Hasło na ambasadę 
brzmiało: „Ruch i opór“ . W iipcu 1946 r, 
dowiedziałem się, że na ŻYCZENIE AM 
BASAD MEMORIAŁ ZOSTAŁ PRZE­
PRACOWANY I DOŁĄCZONO 0 0  NIE 
GO WIĘKSZA ILOŚĆ ZAŁĄCZNIKÓW.

Sw. SOSNOWSKA POZOSTAWAŁA 
W KONTAKCIE Z RED. AUGUSTYN- 
SKIM l Z RED. GIEŁŻYNSKIM.

Pro««ok0 cia i osaczersłwa
W toku dalszego przesłuchania świadka 

prokurator pokazuje mu prowokacyjną 
broszurę, wydaną przez W:N, pt. „Do to­
warzyszy z PPS“ . Świadek, po jej przej­
rzeniu, stwierdza, że otrzyma! tg broszu 
rę z komendy głównej WiN.

Prok.: Do jakich celów była ta broszu­
ra wy korzy stywan.i?

Sw.: Tę broszurę przekazałem kiero­
wnikowi propagandy WRN — Obarskie- 
mu. f

Prok.: Jakie zadane było postawione 
Oharskiemu przy wręczaniu broszury 
„Do towarzyszy z PPS“ ?

Sw : Oborski w okresie późniejszym 
pełnił ’ unkcję doradcy politycznego i

O  pewnym ambasadorze 
i redaktorach 

t,Gar ety Ludowej"
W dalszym ciągu zeznań świadka 

Kwiecińskiego pytania zadaje prokurator. 
Pytania te zmierzają do wyjaśnienia roli 
WiN w Komitecie Porozumiewawczym 
stronnictw podziemnych.

Prok.: Gdzie odbyła się rozmowa z 
przedstawicielami ambasad?

Sw.: W Międzylesiu pod Warszawą.
Prók.: Kto na niej był obecny z ramie 

nia Komitetu Porozumiewaczegp stronni­
ctw podziemnych?

Sw.: Przewodniczący Komitetu ,— Mar 
czewsfei i ja.

Prok,: A kto by! obecny ze strony am­
basad?

Sw.: JEDEN Z AMBASADORÓW.
Prok.: Czy świadek zna Sosnowską, 

pseudonim „X I“ ?
Sw.: Tak.
Prok.: Jaką rolę Sosnowska „X I“ ode­

grała w kontaktach z PSL?

Materiały „ Akc ji 0” , skonfiskowane u oskarżonych. Pełne świadomych fałszów, 
»kierowanych przeciw PPR i  Polsce Ludowej

Osk. Langer rysował dla Wachtera 
swastykę nad Krakowem. Opracowywał 
dla V /iN  oszczerstwa, rzucane na pepe- 

rowcórc

tej broszurce z nim nie rozmawiałem. O- 
cena sytuacji ns ode nku PPS była przez 
niego postawiona w ten sposób, że rozbi 
cie współoracy PPS i PPR i niedopusz­
czenie do‘ Bloku Wyborczego będzie .zwy 
cięstwem WRN. Takim był ceł broszury.

Prok.: Świadek wspom nął nazwisko Li 
pińskiego. Kto to był?

Sw.: Lipiński był aktywny w grupie pił 
sudczyków w nielegalnym stronnictwie 
„Niezaw'słość Narodowa“ i tzw. „Kon­
wencie".

Prok.: Czy to .fest ten sam, który pisał 
artykuły w „Gazecie Ludowej“ ?

Sw.: TAK, TO TEN SAM.
Prok.: Czy świadkowi wiadomo o kon­

taktach Lipińskiego z PSL poza tymi ar 
tykutami? ,

Sw.: Wiem, że Lipiński składa! szereg 
not i memoriałów na rece Mikołajczyka.,

Prok.: Gzy dla PSL, kontakty jego w 
terenie z WiN były jasne?

Sw.: W dolach były one najzupełniej 
jasne dlatego, że nasze doły uważały 
PSL za nasze stronnictwo.

Następują pytania obrony — po czym 
prokurator składa Oświadczenie następu 
jącej treści:

„W  związku z zenaniami świadka Kwie 
, cińskięgo, w toku których zostały uja- 
| wnióne kontakty pp. Giełżyńskiego,
' Augystyńskiego, Obarskiego i Kamińskie 

go — z czionkam organizacji WiN, a 
w szczególności została ujawniona ich 

ł współpraca w wywiadzie, prowadzonym 
! przez te organizacje i w ten sposób zo- 
I stały ujawnione przestępstwa, popełnione 
I przez wyżej wymienione osoby, wnoszę 
i o skierowano wyciągu z protokółu ze*
! znań świadka Kwiecińskiego do Prokura- 
\ tury Wojskowej, celem wdrożenia postę- 
: powania karnego".
| ' Sąd, po naradzie, przychylił się do 
i wniosku prokuratora, 
j W dalszym ciągu rozprawy przed Są- 
| dem stają śwadkowie: obrony — ob. ob. 
i Lewandowski Zbigniew, Ejsmond Anto- 
j ni i Kwiatkowski Witold, którzy w tok”
' swych zeznań stwierdzają, że osk. Nie- 

pokółczycki w czasie okupacj niemiec­
kiej, jako dowódca „Wielkiej, dywersji" 
w Warszawie udzielał pomocy bojowcom 

, żydowskim, począwszy od 1942 roku, do

i. czasu likwidacji ghetta warszawsk ego. 
Na tym rozprawę przerwano do dnia 

mastfpiacgo.
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Świat pracy swej stolicy
Ogólnokrajowa Koaferencja Prze* 

wodMiczącyoh t Sekrelarzy Odpowie­
dzialnych Związków Zawodo%vych po­
stanowiła wKnvae wszystkich ludzi 
pracy, aby w  dniu 21 września — ■*w 
miesiącu odbudowy Warszawy — ofia­
row ali przeciętny jednodniowy swój 
zarobek na rzecz odbudowy stolicy.

Nie ulega wątpliwości, że wezwanie 
KC 7% zostanie zrealizowane. Zosta­
nie wypełnione skrupulatnie — mimo, 
iż dla robotników  jest to ofiara  na 
prawdę znaczna. Uwzględniając cięż 
kie warunki, w  jak ich  żyje podstawo­
wa masa robotników, należy ty lko  kon 
Matować, że w  dziedzinie odbudowy 
stolicy, podobnie ja k  w dziedzinie od 
budowy całego k ra ju , dźwigają na so­
bie g łówny ciężar właśnie ludzie pras­
cy. Dźwigają świadomie, jako przodu­
jąca część społeczeństwa. I  rozumieją 
konieczność ofiar.

N iem niej — wydaje nam się, że o- 
Karność ludzi pracy nie znajduje do- 
tychczas dostatecznego naśladownic­
twa wśród innych w arstw  naszego spo 
łeczeństwa. Zwłaszcza wśród te j naj­
bogatszej, na jlep ie j sytuowanej w ar­
stwy kupiectwk, przedsiębiorców p ry ­
watnych, w-olnycb zawodów i  w  ogóle 
sektora prywatnego.

Sądzimy, że może przy obecnej oka­
z ji ta  najzamożniejsza część społe­
czeństwa znajdzie fo rm y ZORGANI­
ZOWANEGO uczestnictwa w  ogólno­
narodowym wyścigu ofiarności na 
rzecz odbudowy stolicy, jak im  będzie 
miesiąc w rzesień.

I  że uczestnictwo to nie będzie ty l­
ko formalne. N ie należy zapominać, że 
jednodniowy dochód robotnika, prze­
znaczony przez niego na odbudowę 
Warszawy —■ jest poważną częścią je ­
go budżetu domowego. Jest to suma. 
odebrana dosłownie od ust. Toteż u- 
czestnictwo innych warstw, dysponu­
jących funduszami nie ty lko  na swoje 
skromne, codzienne wydatki, nie ty l* 

i ko na wyżywienie, w inno być odpo- 
! wiednio wyższe.
I / i-.-

Stolica jest ogóliicmaródo-wa l  o fia ­
ry  na je j odbudowę powinny płynąć 
ze wszystkich warstw.

Nowy wydział 
na Politechnice Łódzkiej
Trzy Politechnice Łódzkiej powstał 

pierwszy w Polsce wydział w łókienni­
czy. Posiada on dwa oddziały: kon­
struktyw ny — na którym  szkolić się 
będą przyszli specjaliści od budo u nio 
twa maszynowego w dziedzinie w łó­
k ie n n ic tw a — i  technologiczny, na k io  
rym  szkolić się będą kierownicze sity 
dla potrzeb przemysłu włókienniczego.

Dziwne to rzeczywiście, że na po­
w itan ie  wydziału włókienniczego przy 
polskiej wyższej uczelni trzeba było 
czekać aż do roku pańskiego 1947. Od 
dziesiątków lat jest przemysł Włókien 
n i ozy jedną z najpoważniejszych ga­
łęzi naszej gospodarki. s

W łókiennictwo zajmuje u nas d ru ­
gie po górnictw ie miejsce w -struktu­
rze przemysłowej. I wówczas, gdy 
Krakowska Akademia Górnicza do­
starczała górnictwu świetne kadry wy 
kw alifikow anych specjalistów, prze­
mysł w łókienniczy pozbawiony był 
możliwości uzupełnienia swych kadr 
większą ilością własnych specjalistów. 
Rzecz jasna, ie  jeś li przemysł w łókien 
n i czy ma nabrać rozmachu, jeś li ma 
być rozw ija jącą się gałęzią naszej go­
spodarki, musi otrzymać kadry potrze 
bnych mu specjalistów.

Wydział w łókienniczy Politechniki 
Łódzkiej tych specjalistów dostarczy. 
Ale wypadnie przy tym  niewątpliw ie 
przezwyciężyć istniejące jeszcze w nie­
których sferach niezrozumienie dla 
ścisłych działów wyższych studiów.

Wypadnie przezwyciężyć pokutujące 
jeszcze gdzieniegdzie mniemanie, że 
inżynier w łókniarz to coś m niej po­
ważnego, aniżeli inżynier budowlany, 
czy inżynier - e lektryk. Trzeba spopu­
laryzować w  społeczeństwie istotne po 
trzeby naszego przemysłu i obudzić 
wolę sprostania im.

JUTRO
■Bonkowie PPR i ZWM 

odgtuzcwują 
Starówkę
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Dawkowanie słoniny nn deka
sam ow olą nieuczciwych kupców  
Sztuczne ograniczenia dla podbijania cen

W A G S 2A W Y  'm
„ t l i  chłopcy“, 

czy zła metodaI
K ilka  dni temu W arszawska Dyrek­

cja Odbudowy ¿organizowała przegląd 
uowapostiiwionych i  odremontowanych 
budynków MzkaMyeiu Między inn. zwie­
dzano budowę przy ui. Żelaznej 88. W 
gmachu tym na li t U piętrze odbywała 
się w zeszłym roku nauka, dziś remon­
tuje się obie konuggnacje pa raz drugi. 
Ciekawe włik. c-wie, dUtćzegof Normalnie 
taki stan rzeczy przypisujemy nieudol­
ności, lub tez niedbalstwu kierownictwa 
buaowy.

Na ul. Żelaznej 88 są jednak okolicz­
ności specjalne, które spowodowały ko­
nieczność powtórnego remontu.

Otóż chłopcy (a może i  dziewczęta;), 
uczniowie tej ■właśnie szlemy, ¿uporząd­
kowali”  na własną rękę górne piętra. 
¿Miłe”  chłopaczki powyrywali deski, za­
malowali ściany, zepsuli zamki i drzwi, 
słowem zdemolowali lokal, swoją izbę 
szkolną, swój warsztat pracy.

Jakie były konsekwencje wybuchu 
młodocianego temperamentni —  Chłop, 
ay dostali w skórę (domyślamy się ty l­
ko). Dziewczynki popłakały się z p/pjta- 
du bury, którą dostały od mamuś t  f i  to 
tylko przypuszczamy). Za  to Zarząd 
Miejski, czy Ministerstwo Oświaty mu­
si drugi raz „bulić’ za remonty

Przykre doświadczenie bud owy szkoły 
przy uL Żeiaznej 88 powinno być jed­
nak i  nauczką i  przestrogą. A  przede 
wszystkim sygnałem ostr:tegatvceym dla 
nauczycieli —  wychowawców tychże mło 
dych wandali. Czegóż bowiem dowodź, 
stosunek owych chłopców do własnej 
szkoły i  Przede wszystkim niedocenia­
nia, niezrozumienia, cudsej pracy, a po­
za tym meświadcżKośei, jak wiele wy­
siłku musi dołoe,yć państwo, aby stwo­
rzyć im  t  ich ktdegom odpowiednie wa­
runki do nau,aL

Jakże la is  ją chłopców tych zmienić 1 
Potrzeba jedynie dobrej woli wychowam 
eów, aby rbm ten odwrócić. Wystarczy 
pociągu*.A, porwać tych właśnie młodych 
chłopcĆĄc do pomocy przy odbudowie

h 'JJE J”  szkoły. Skierować tempe­
ra r enty, zainteresowania do techniki i 
nif/chaniki w kierunku pozytywnym, bu 
dającym.

„Dzieci szkolne pomagają przy bu­
dowie swojej szkoły” .

Zastanówmy się, czy tego sloganu nie 
warto by wprowadzić w żyd*.

Teatr Narodowy będzie zabezpieczony

1 1 1

Od pewnego czasu w sklepach rzeź 
niczych i  wędliniarskich brak słoni­
ny. Właściciele, obiegani przez zmart 
wionę gospodynie, ubolewają, że „trud 
no im zakupić większą ilość“ . Przez 
protekcję stałym klientkom udaje się 
dostać po 10 czy 15 dkg, zaś przy 
kupnie kilograma mięsa w drodze, wy­
jątku można ostatecznie dostać gdzie­
niegdzie pół kilograma, a nawet (o 
dziwo), cały kilogram słoniny. Przy­
czyna nieuzasadnionego ograniczenia 
sprzedaży tłuszczu jest jasna. Rzeźnicy 
urządzili po prostu rodzaj „s tra jku“ 
aby uzyskać podniesienie urzędowej 
ceny słoniny z 250 zł na 300 zł.

WARTO SIĘ ZASTANOWIĆ 
?,prawą tą zainteresowała się Komi- 

SJOI Specjalna. 300 kontrolerów na te­
i n i e  Śródmieścia, Mokotowa, Woli o- 
taz Południowej Pragi przeprowadzi­
ło generalną lustrację około 80 skle­
pów rzeźniczych i wędliniarskich 
W 30 przedsiębiorstwach stwierdzono 
bezprawne ograniczenie sprzedaży.

W 15 punktach kontrolerzy, którym 
odmówiono sprzedaży, motywując to 
brakiem słoniny, znaleźli pod ładą, w 
lodówce, czy w piwnicy większe zapa­
sy. Za przechowywanie w celu speku 
lacji pokaźniejszej ilości słoniny, za­
trzymanych zostało 6 właścicieli skle­
pów. Mimo tak przykrych rezulta­

tów, spekulacja słoniną nadal kwitnie. 
P.p. rzeźnikom radzimy jednak zmie­
nić postępowanie i wydobyć z pod la­
dy słoninę. Jak doszły nas słuchy, 
Komisja Specjalna ma zamiar jeszcze 
2—3 dni cierpliwie poczekać na ujaw­
nienie się słoniny, a potem wszcząć 
szeroko zakrojoną akcję kontrolującą.

Ostatnio podobne historie zaczynają 
się coraz częściej* zdarzać i z masłem. 
Przedstawiciele Komisji Specjalnej 
zajęli się obecnie wyświetleniem i tej 
zagadki. Wczoraj urządzono próbny 
nalot na parę sklepów przy ul. Mar­
szałkowskiej. W jednym z nich, w po 
bliżu pl. Zbawiciela, okazało się, że 
narzekający na brak masła kupiec: 
zapomniał na śmierć o... 25 kg. zama- 
gazynowanego w piwnicy. Za parę 
dni po spowiedzi w Komisji Specjal­
nej odzyska on z pewnością pamięć 
gdy zapłaci poważną grzywnę lub od­
wiedzi obóz w Milęcinie

HURTOWY PASKARZ
Komisja Specjalna poza artykułami 

spożywczymi interesuje się również 
m. inn. materiałami włókienniczymi. 
Nie ma dnia, aby w jakimś »klepie 
z manufakturą kontrolerzy nie wy­
kry li pobierania nadmiernych cen, 
braku rachunków, czy też innych spe­
kulacyjnych sztuczek. Trzy dni temu

Chcesz zhehf i  maturą
— uczęszczaj ô lisciorow ch szftó fUfi-u

na solidnie przesolonych cenach za 
wełnę wpadł właściciel sklepu pr2y 
ul. Marszałkowskiej 86, ob. Świderski. 
Tym razem okazało się jednak, że ku­
piec pociągnięty został do odpowie­
dzialności nie za swoje wiiyj. Kalku­
lował bowiem uczciwie, gdyż dolicza! 
dozwolony procent zysku do nadmier­
nych cen, płaconych hurtownikowi 
Wczoraj zrehabilitowany właściciel 
sklepu odzyskał wolność, a jego m iej­
sce zajął niejaki Sikora Jan, hurtow­
nik z Nowej Wsi pod Pruszkowem 
Mając uprawnienia na handel hurto- 
wyj sprowadzał on bezpośrednio z fa­
bryk włókienniczych większe partie 
materiałów 1 od razu rozprowadzał je 
po warszawskich sklepach. Marża zy­
sku przekraczała trzykrotnie przepisa­
ne normy, (g).

WĘę  ~
' W ilimiśsiu* * * vi " - 'In'- ' IS L a—¿k-. . ----- -¿Z- **?

hak się dowiadujemy, "Wydział Kw a- beenie wywozi się gruz i  popiół z » » }*
terunkowo - Budowlany Ministerstwa trza sali teatralnej. Dalsze losy Teatru 
Obrony Narodowej przystąpił w Tea- \ Narodowego uzależnione są od decyzji 
trze Narodowym do wykonywania robót • odpowiednich władz' wojskowych,
zabezpieczających i  porządkowych. O- ! ( w. b.)

Motocykliści czescy biorsi udział
w niedzielnym wyścigu „Okęcia”

Zarząd Stołeczny Towarzystwa Uni­
wersytetu Robotniczego zawiadamia, 
że w gimnazjach i liceach TUR oraz 
w Szkołach Pracy Społecznej rozpo­
częły się zapisy na nowy rok szkolny 

Gimnazja i licea TUR na prawach 
państwowych szkół średnich posiada­
ją ustrój semestralny umożliwiający 
ukończenie 2 klas w ciągu jednego 
roku kalendarzowego. Zapisy do nich 
odbywają się codziennie w godzinach 
od 17—19 w  kancelarii gimnazjum i 
liceum, ul. Myśliwiecka 6, w gimna-

Od warsztatu ślusarskiego
do ssany operowej

Nadchodząca niedziela będzie jesz­
cze jednym dowodem zacieśniających 
się więzów sportowych między 
Polską, a Czechosłowacją.

Na stadionie „Sparty“  w Pradze 
, walczyć będą najlepsze „jedenastki“  
j obu bratnich narodów. W Warszawie 
; gościć będziemy lekkoatletów i  moto 
. cyklistów czeskich.
| Sekcja motocyklowa KS OM TUR 
j „Okęcie“ , które j ekipa baw iła nie- 
! dawno w  Pradze podczas Festiwalu 
j Młodzieży Demokratycznej, zapewni- 

, j ła sobie udział czołowych zawodni- 
miec ukończone 18 lat. „ oczątek roku , ków {¡¡jgg^ich w organizowanym yt
szkolnego podobnie jak we wszystkich i niedzielę SI hm. w ielkim  wyścigu u

zjum i liceum ul. Grottgera 22 oraz 
w gimnazjum l liceum ul. Odrowąża 
75 (Nowe Bródno). Kandydaci winni

szkołach państwowych 3.9.1947 roku.
Zarząd stołeczny TUR komunikuje 

jednocześnie, że rozpoczęte zostały za­
pisy do Szkół Pracy Społecznej TUR, 
posiadające prawa średniej szkoły za­
wodowej i przygotowujące pracowni­
ków państwowych i samorządowych 
oraz działaczy społecznych. Zapisy 
do SPS przy ul. Skaryszewskiej 8, od­
bywają się codziennie w godzinach od

licznym o Mistrzostwo Warszawy 1

Stanisław Eusiniak, Klemens Kowal 
ski i  inn i, o punkty do mistrzostw 
Polski na rok 1947. Wyścig niedziel­
ny zaliczony został bowiem przez 
PZM  do e lim inacji mistrzostw Pol­
ski w  kat. wyścigowej.

Obok nagrody premiera Cyrankie­
wicza zwycięzcy poszczególnych bie­
gów otrzymają szereg cennych na­
gród. Wystawione są one w <*mie 
„Obuwie“ przy ul. Marszałkowskiej 
94. Przed wystawą z nagrodami gro­
madzą się liczni przechodnie i żywo iy  
skutują o szansach swych faworytów 

KONCERT JAZDY M ISTR ZA  
POTAJAŁŁO

W ielkie zaciekawienie wzbudza or-
cenną nagrodę ofiarowaną przez pro- ( ganizowany po raz pierwszy po w oj­

nie w  Warszawie wyścig m otocyklitektora imprezy ob. premiera Józefa 
Cyrankiewicza.

Wszelkie trudności związane ze 
sprowadzeniem zawodników czeskich 
zostały szczęśliwie pokonane i oczek! 
wani są oni w  Warszawie w ciągu 
soboty.

CZESI NA „JAW IE“
Czesi reprezentują dziś poważną

klasę w  sporcie motocyklowym, po-
,- 10 „ „ „ „  „  . .  . dobnie Jak ich doskonałe wyścigów-
16-19 oraz przy Al. Róż 7 (gmach w  Mj av/a<. w b łJ a ją  sl,  „ a czoło ma-
TUR, po*. Nr 30). Początek roku ezkol j rek  europejskich.' 
nego 18.9. br. Zapisy do SPS, M ły - ' czesko -  polskiej

Obok ryw alizacji 
zobaczymy w  nie-

artystycaaego organizuje różnego ro- , -  , . . ...
tit&ju imprezy artystyczne. W okre- Soazmach od 10 18 w kancelarii za- ■ 
sie referendom :w yborów  'organizm* j rządu TUR, oddział Warszawa — Za- 
je i sam Merze udział w całym szere •' chód. Wykłady rozpoczynają się 1 
go koncertów dawanych w fabry
kach, w związkach zawodowych i 
organizacjach robotniczych. I  wresz­
cie otwierają się przed nim drzwi 
Opery śląskiej, gdzie występuje obec 
nie jako cieszący się ogólnym uzna­
niem znawców muzyki, solista. Do- 
mleniccki ta nie amator — to śpie­
wak wysokiej klasy, a równocześnie 
uspołeczniony I wartościowy obywa­
tel kraju.

Wacław Dontieniecki, którego nie 
dawno pud» i wialiśmy na deskach Te­
atru Falskiego w roli Jontka, swoją 

karierę artystyczną 
rozpoczął jako robot 
nik. Syn robotnika, 
przez długie lata, aż 
do wybuchu wojny 
w 1939 r. pracował ja  
kit ślusarz w Pań­
stwowych Zakładach 
lotniczych na Okę- 

j ci o. Równocześnie 
jednak uczył się i 
r<’zw ijał swój talent.

1 Pierwsze kroki na 
a r ty - t f  Snrer- ... •'&( w c 

rze ZW IĄZKU DRUKARZY, do któ­
rego wprowadził go brat. draks-i-s 
zawodu i aktywista związkowy. To

Komunikat Resortu Zaopatrzenia
Domieniecki próbuje 
swoich sił.

la ta  okupacji wypełniła praca ko* 
spiracyjna i w dalszym daga nauka.
I  dopiero po wyzwoleniu Domieniec­
k i mógł pogłębić swój talent i w ca­
łe j pełni rozwinąć działalność arty­
styczną. •

narska 2, odbywają się codziennie w dziel§ zaciętą walkę pomiędzy czoło.
w ym i naszymi motocyklistami, ja k

października bież. roku.
Do Szkół Pracy Społecznej przyj­

mowani są kandydaci powyżej lat 18.
posiadający wykształcenie w zakresie 
pełnej szkoły powszechnej. Prawo do 
zapisów mają przede wszystkim ro­
botnicy i pracownicy umysłowi będą­
cy członkami związków zawodowych 
oraz partii robotniczych.

potu

; Jak rejestrować karty odzieżowe?
raz pierwszy Resort Zaopatrzenia podaje do wia- i Instytucje, które otrzym ały dodat-

/ ł  A W S A  — Z — ł  ____________ t  .. 1 . I  . . .  - *dosności, że od dnia 1 września do 
dnia 15 września dotychczasowe punk­
ty  rozdzielcze artyku łów  tekstylnych 
przystępują do re jestracji ka rt odzie­
żowych na I I I  kw arta ł 1947 r.

Od dnia 1 września odbywać się bę­
dzie rejestracja zbiorowa pracowni- 

Sam robotnik — nie zerwał 1 tera« j ków instytucji, urzędów i  zakładów 
«e środowiskiem robotniczym. Od ta pracy, a od dn. 10 do 15 września od- 
ku 1945 na terenie Łodzi Fabrycznej, bywać się będzie rejestracja indyw i- 
jako kierownik działu kulturalno - dualna.

i Podstawą do re jestracji są IV  odcin- 
' k i rejestracyjne z k a rt I  kategorii za 
m-ce: lipiec, sierpień i wrzesień, a do 
odbioru towarów punkty z ka rty  odzie 
żowej wraz z odcinkami kontrolnym i.

C lc k d L u y
DNIA 31 SIERPNIA 1947 R. NIEDZIELA
6.57 Sygn. czasu. 7.00 Muz. 8.00 Dzl«n. 

por. 8.28 Muz. 9.00 Nabożeństwo. 12.25 Pora- 
«ltnek symi. 13.40 Aud. dla świetlic wiejskich.
14.40 Recital altówkowy. 16.02 Muz, 16.50 Aud. 
post. 17.00 „Podwieczorek przy m ikrofonie” .
18.25 Aud. rozr. 19.50 Konc. Polskiej Kapeli >   . . . .
Lud.. 21.00 Dzień, wlecz. 22.05 Muz. 22.15 WpOO! tyfTI TOZem iniCiCITOr
Muz. tan. 23.00 Ostatnie wlad. 23.10 W iad.) r  ’  I
»port. 23.30 Muz. tan. 23.55 Z ostatniej chwili.

kowo ka rty  odzieżowe bez k a rt I  kate­
gorii żywnościowych, rejestrować się 
będą zbiorowo, przy czym zamiast od­
cinka IV  rejestracyjnego, składać bę­
dą poświadczone lis ty  pracowników 
co do faktu  zatrudnienia w  miesią­
cach: lipcu, sierpniu i wrześniu.

Inw a lidz i rejestrować się mogą in ­
dyw idualnie na podstawie zaświadczę 
nia o pobieraniu ren ty  inwalidzkie j, 
wydanego przez odpowiedni teryto­
ria ln ie  referat ZUS.

Kolejarze rejestrować się będą zbio 
rowo w  dotychczasowych specjalnych 
punktach rozdzielczych na podstawie 
I I I  odcinka rejestracyjnego za m-ce: 
lipiec, sierpień i  wrzesień.

Na oszukańczej grze „góra, dó ł”

TEATR POLSKI „W ilk i I Owce” . 
rE A T h  «O Z M A IIO S O  ( Marszałkowska) 

„Szklana menażeria”
„M AŁY * Marszałkowska S I) ; ąods tli 

„Pygm alkm  ’ O. B. Shawa 
• „POWSZECHNY’ < Zamulskitąo «!> (o d i 
18 „Człowiek ktOry szuka śmierci” .

JASKÓŁKA (Marszałkowska 6») „Człowiek 
«  burtą”  CwolcizmsUiezo 

„STU D IO ”  I Katów» o to d ł 18.15
„Mężczyzna”

TEATR COMOBDM - przYlacie' o r t ł l

Parę dni temu do 16 komisariatu oszukańczego procederu Witkowski Ma 
MO, na terenie Mokotowa zgłosiła się I rian posiada lokalną „sławę“  na tere-
kobieia, która zawiadomiła dyżurnego, 
że przy ul. Lewickiej kilkunastu męż­
czyzn zajmuje się Jakąś hazardową 
grą, a ordynarnym wyzwiskom i awan j 
turom przysłuchuje się młodzież i 
dzieci.

Na wskazane miejsce wyruszył pa­
trol m ilicji, który z  daleka już zoba­
czył grupę kilkunastu mężczyzn, ota­
czających siedzącego na ziemi osobni­
ka. Na widok milicjantów całe towa­
rzystwo „wzięło nogi za pas“ . Funkcjo 
narluszom MO udało się jednak za

nie Mokotowa, (g)

Jerzy Dąbrowski, Herbert i Jam 
Henneckówie, Ludwik Draga, bracia 
Brunowie, Andrzej iym lrski. Stefan 
Sędzimir, Włodzimierz Markowski,

z
przyczepkaml. M istrz Fota ja łło  — 
najlepszy obecnie „wózkarz“  w  Pol­
sce da niewątpliwie „Koncert jazdy", 
tym bardziej, że rywalizować z nim  
będzie jego najgroźniejszy konkurent 
Czesław W yrzyk iew k*.

Ogólna liczba zgłoszeń sięga już 
60. B rak Jedynie mistrza Mielocha, 
k tó ry  niestety nie ma gotowej maszy 
ny, uszkodzonej podczas treningu do 
wyścigu w  Sopocie.

Wszyscy zawodnicy zgłoszeni do 
wyścigu przygotowali się niezwykle 
starannie do te j poważnej rozgrywki. 
Trasa umożliw ia rozwinięcie maksy­
malnej szybkości w  A le i Niepodległo 
ści 1 na til. Rakowieckiej b iaż  b b iftff 
je  w  Szereg trudnych zakrętów. Z te­
go też względu organizatorzy zwraca

Wazszawskti Szkoła Partyjna
zawiadamia, iż od dnia 21 sierpnia br,, rozpoczęły się za­
pisy na X V I KURS.

Zapisy będą trwały do l-g o  WRZEŚNIA BR. codziennie 
od godz. 15-tej w Kancelarii Szkoły w gmachu K.W.P.P.R. 
Al. Jerozolimskie 57, IV  piętro.

KANDYDAT (ka) W INIEN (na) POSIADAĆ ODPOWIED­
NIE SKIEROWANIE K O M ITETU  DZIELNICOWEGO.

KURS B£DZIE TRWAŁ 3 MIESIĄCE w godz. 15 — 20

„Ursus'' produkuje
traktoiy i części maszyn rolniczych

Zakłady „Ursus”  przygotowują dal­
sze partie  traktorów  do oddania ro l­
nictwu. W  bieżącym miesiącu Zakłady 
opuści 10 traktorów  tzw. remontowych 
oraz 7 całkowicie wyprodukowanych 
przez Zakłady, 13 dalszych traktorów  
znajduje się W montażu. D rugim , obok 
traktorów , rodzajem produkcji, na któ­
rą, nastawia się „Ursus” , są zawory ha­
mulcowe Weetinghousa, przeznaczone 
dla przemysłu taboru kolejowego. „U r­
sus”  podniósł ostatnio tę produkcję do 
60 szt. hamulców miesięcznie.

Należy podkreślić, że hamulce We- 
stinghousa nie były dotąd w Polsce pro 
dukowane. Od początku wszczęcia te j 
p rodukcji, „Ursus”  wyprodukował już 
przeszło 300 sztuk hamulców.

1-go września rozpoczynają się
szcieptenta ochronne arzeciwKo naturaisut osoie

W ydział Sanitarny Zarządu m. s t. j 
Warszawy przypomina, ia  na mocy !

^EATRC’ mUZYCZNY -  „Siedem tóie<*6w j t r *«ch osobników: Witków-
| sklego Mariana, zam. ul. Dolna 37.głównych”

FALADIUM (Z lo t*  7-9) „W  górach tugo- 
Slawil”  pocz. 13.00, 15.30, 18.00 I 20.30.

ATLANTIC (Chmielna 33): ooczłteli 14. 
16 I 20. „Sąd Narodów",

POLONIA ( Marszałkowska M ) .Dziewczę­
ta s baletu”  pocł 14, 18 I 20.

STYLOWY (Mars/atkowska l i ż ) ,  pocł - 
godz. 13. 15 I 21; Miłość na lekarstwo”

Kino . SYRENA”  (Inżynierska 2). „M y  4 
K ronsjtadtu” .

TĘCZA (Żoliborz. Suzina t ) .  ..Płonąca tu  
glew ” .

CYRK Nr 3 -  lagleloAtka róg Brukowej 
codziennie program o godz. 19.30,

Górę Stanisława, zam. ul.
71 oraz Kopra Franciszka, 
Piaseczyńska 88. Okazało się, że gra­
li oni, w równi# popularną grę, w 
kostkę tak zw. „góra — dół” . Corpus 
delictl, tj. kostkę z oczkami oraz spe­
cjalnie, opatrzoną Cyframi tabliczkę do 
gry, uciekający porzucili gdzieś w 
trakcie pościgu.

Przy Górze znaleziono natomiast 
charakterystycznie złożone na cztery 
części banknoty 20, 50 i 100-złotowe 
które amatorzy gry .góra—dół“ w ten 
sposób przechowują dla łatwiejszego

rozporządzenia Ministerstwa Zdrowia 
Publicznego z dnia 15,3.1922 r. w  
przedmiocie wykonania ustawy o

U f iw n ć f  1 T a s f rń t t l M is ie k  f>h i przymusowym szczepieniu ochron-
nUIłUdb L IG dU U tl lłU6!5k>UI ] nym przeciwko ospie naturalnej, oraz

; ..Zarządzenia" szefa Resortu Zdro- 
I Opieki Społecznej Zarządu 

Miejskiego w m. at. Warszawie z
Miejskie Teatry Dramatyczne przy \ wia 

Wiktorska gotowują do wystawienia znahą aztu
ui ,kę  B. G Shawa „żołnierz 1 bohater“ br. i ,.o iw ies«zeni“  W y-

w nowej wersji, opracowanej przez d lłahj sanitarnego Zarządu m. st. 
autora w okresie wojny. Nową w er- warszawy z dn 24.4 br z dn 19 br 
sję utworu przełożył Florian Sobie-: S ^ u j e  r  ^

Wreszcie „Ursus”  zwrócił swą uwagę 
na produkcję części zamiennych dla ma 
szyn rolniczych. Obecnie Zakłady pro­
dukują miesięcznie ok. 30 ton części za 
miennyeh, które przeznaczone są dla 
Technicznej Obsługi Rolnictwa (daw­
n ie j P P TM R ).

ją  się z apelem do publiczności, by 
bezwzględnie przestrzegała wydawa­
nych zarządzeń. Wszelka lekkomyśl­
ność grozi życiu zawodników i  pu­
bliczności.

W szczególności wzbronione jesę 
przebieganie przez jezdnię, zajmowa 
nie miejsc na niebezpiecznych w ira­
żach. Apeluje się do widzów o nieza 
bieranie na trasę psów, nawet na 
smyczach. Wzdłuż całej trasy (AL 
Niepodległości —  Rakowiecka — Pu­
ławska —  Pl. U nii Lubelskiej — Pol 
na — A l. Wyzwolenia —  A l. Niepo­
dległości) zainstalowane będą mega­
fony, przez które komentowany bę­
dzie przebieg wyścigu. „Film  Polski" 
przysyła swoją ekipę operatorów, 
fragmenty wyścigu transmitowane bą 
dą przez radio,

Zwraca się uwagę kierowcom wszel 
kich pojazdów, że trasa wyścigu za­
mknięta będzie dla ruchu ulicznego 
w niedzielę 31 bm. już od godziny 6 
rano. Początek zawodów o godzi­
nie 10.

— «o»—

Poranek muzyczny
W niedzielę, dnia 31 sierpnia 1947 

r. o godz. 11 w lokalu przy ul. Mo­
kotowskiej 49, odbędzie się PORA­
NEK M UZYCZNY. W  części pierw­
szej reformy na temat aktualnych 
zagadnień’ polsko - radzieckich.

W części drugiej: Śpiew —  muzyka 
■— deklamacje.

D la członków Tow. Przyjaźni Pol­
sko - Radzieckiej i ich rodzin wstęp 
bezpłatny.

„W zorowa ulica“

(S U ¿ A T O W C fc ^ tt fc .
1 C 'W jg jK

Ul. Katowicka na Saskiej Kępie, któ­
rą BOS przerobił w zeszłym roku na 
„wzorową”  —  miała dać warszawiakom 
wizję ulic przyszłej stolicy. Efektowne 
murki, okalające ogródki, ukwiecone, 
udekorowane rzeźbami trawniki oraz no 
woczesne latarnie, rzeczywiście budzą w 
sercach nadzieję. Niestety, jest i  „ale” . 
iRzadko kto odważy się przejść krótką 
je j  trasę bez chusteczki do nosa. Chu­
steczka ta zastępuje maskę gazową, po­
nieważ EOS w zapale twórczym zapo­
mniał o jednej drobnostce —  o kanali­
zacji.

Uwaga na gabloty!
W  ciqgu miesigea usur»qć zaniedbania sanitarne

Międzyministerialna Komisja Sani­
tarno - Porządkowa zauważyła w du­
żej ilości miejsc sprzedaży artykułów  
żywnościowych i przedsiębiorstwach 
gastronomicznych niewłaściwe gablo­
ty, nieszczelne, nie zabezpieczone od 
wnikania owadów i kurzu.

W związku z powyższym Wydział Sa 
nitam y Zarządu Miejskiego komuni­
kuje, że gabloty, służące do przecho­
wywania nieop skowanych artykułów  
spożywczych muszą być szczelne, za­
kryte ze wszystkich stron, o łatwym  
dostępie od strony sprzedającego naj­
lepiej drzwiczki siatkowe przewiewne.

Konstrukcja metalowa gabloty po­
winna posiadać rowki do wsunięcia 
szyby, a nie krótkie uchwyty, Jak to

Zjazd ZUWZ

daje się wszędzie zaobserwować. Wszy 
stkie niewłaściwie urządzone i n ie . 
szczelne gabloty winny być przebudo­
wane, względnie uzupełnione w ciągu 
1 miesiąca od daty niniejszego ogło­
szenia.

Po tym term inie Wydział Sanitarny 
przystąpi do wyciągania konsekwencji 
karnych w stosunku do opornych.

stawiania. Podejrzany o uprawianie M aria Witwińfika.

niowski.
Weszła w próby sztuka pisarza ra­

dzieckiego Malinglna pt. „Stary przy 
jaciel“. Tematem sztuki jest przy­
jaźń młodych ludzi, którzy od chwili 
otrzymania matury przeszli różnymi 
drogami przez okres wojny j znaleźli 
się wobec zagadnień odbudowy czło­
wieka i świata. Sztukę

Zarząd Stołeczny i Wojewódzki j 
Związku Uczestników W alki Zbrój- j 
nej o Niepodległość i Demokrację > 
zawiadamia, że Zjazd Krajowy o d -! 
będzie s ię  w dniach 31.8.1947 r. oraz | 
w dniu 1.9.1947 r. w sali „Roma".

Delegaci wybrani na Zjeździe Wo­
jewódzkim w dniu 10.7.1947 r. zgło­
szą się w  dniu 30.8.1947 r. m iędzy. 
godz. 14 1 18 w biurze Zarządu Głów i cennn

w f a ■ » e it  
Komitet Centralny 
■-Jolslkle| P artii Robotniczej 
K e d a g u t e :  Komitet Redakeylm
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Kedaktot Naczelny od godz. 15— 10
sekretarz Redakcji .. „ 10—11
■ c i e l o n y :
Redaktor Naczelny------ - «.v«n v
Sekretarz Redakcji
Klet. działów

kowego okresu szczepienia ochronne 
go przeciwko ospie naturalnej J bło­
nicy.

Bezpłatne szczepienie ochronne 
przeciwko ospie i błonicy odbywa 
się w 12 Miejskich Urzędach Sani­
tarnych. codziennie prócz dni świą­
tecznych od godz. 8.36 do 10.39 rano, nego, A l. Stalina 49 po odbiór m an -! wody 

tłum aczyła, oraz w Miejskim Instytucie Higieny datów 1 karty wstępu na Zjazd K ra- 
• od godz. 12 do M ,

66*645 
88-228
881225
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w Warszawie Nr 101
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MAGNACI BAWEŁNIANI
n ie  z a w ie d li  się na wojnie

(Korespondenci» własna „Głosu Ludu")
W  dolnej części Manhattanu, 

tuż obok Wall Street i jej potęż­
nych domów bankowych, mieści 
się 6tara uliczka, dużo mniej zna 
na od siedziby wtoókich finansi­
stów, ale mająca równie potężne 
znaczenie na święcie. Jest to slyn 
na Worth Street, centrala przemy 
siu bawełnianego, główna siedzi­
ba magnatów bawełnianych, dyk 
tatorów tego rynku. Dla tych, któ 
rzy się orientują w gospodarce 
Stanów Zjednoczonych, dla tych, 
którzy znają wielkie machinacje

A
Strach ma wielkie oczy

Zwolennicy „p o lity k i atomowej"  —  
celem uzasadnienia trwającej wciąż pro 
dukcji bomb atomowych w  Stanach 
Zjednoczonych —  straszą systematycz­
nie ludność, rozsiewając fantastyczne 
wymysły na temat grożącego jakoby 
Ameryce niebezpieczeństwa ze strony 
bliżej nieokreślonych wrogów. Jedną z 
ofia r te j psychozy atomowej stał się 
przewodniczący prawnej komisji sena­
tu USA —  republikanin W Y LL IS , któ 
ry  doszedł do wniosku, że czas już na j­
wyższy pomyśleć o zapewnieniu osobi­
stego bezpieczeństwa wszystkim człon­
kom wielce szanownej komisji.

W rozmowie z przedstawicielem agen 
c ji prasowej „United Press”  —  W yllis  
wysunął projekt, aby rząd amerykań­
ski zorganizował SPECJALNĄ. SIEĆ  
T E L E W IZ Y JN Ą  ( ! )  dla członków Kon  
gresu, gdyż tylko w ten sposób będą o- 
n i mogli zajmować się działalnością 
parlamentarną, znajdując się nawet w 
dużej odległości jeden od drugiego, 
nChodzi o to —  zakończył W yllis  swój 
wywiad —  żeby bomba atomowa nie 
mogła zniszozyć wszystkich członków 
Kongresu

Pomysłowość amerylcańsksgo kongres 
mena godna jest zaiste uznania. Było­
by może jednak lepiej, &y swą pomy­
słowość i  energię zużytkował czcigod­
ny, senator w kierunku sprawiedliwej o- 
ctny postępowania przedstawicieli USA 
w Radzie Bezpieczeństwa ONE. C i bo­
wiem wszelkimi siłami przeciwstawiają 
się dążeniom zmierzającym do posta­
wienia na gruncie realnym kwestii za­
kazu produkowania broni atomowej w 
ogóle.

Zresztą —  prawdę mówiąc —  trudno 
się zorientować dokładnie, czy sen. W y­
llis  sam wierzy istotnie w potrzebę o- 
wej „sieci telewizyjnej” , czy te§ jego 
wywiad jest jednym z wielu manewrów,

m  światowym rynku bawełnia­
nym, nazwa Worth Street to sym 
boi wtekich fortun, potężnych zy­
sków, niezliczonych dochodów.

Woiiians prosperity
Rok 1939, rozpoczęcie działań 

wojennych w Europie — to po­
czątek wielkiego prosperity Worth 
Street. W  okresie 1925 r. prze­
mysł bawełniany zaczął przecho 
dzdć kryzys, w łatach 1925— 1939 
ilość czynnych wrzecion w St. Zje 
dnoezonych spadła z 38 do 26 mi­
lionów sztuk, zlikwidowano 1/3 te 
go przemysłu. Za to r. 1939 sta­
nowił punkt zwrotny. Panowie z 
Worth Street podnieśli dumnie 
głowy. Dla nikogo nie było tajem 
nicą, że bez bawełny nie ma woj­
ny. Wiedziano, że jest ona nie­
zbędna dla fabryk amunicji i że 
bez niej nie można odziać żołnie­
rza. Dla wielkich firm z Worth 
Street, dla Deering —  Millhen, 
Inc,, dla Cone Export and Com­
mission Co. —  rozpoczęła się no 
wa era.

I  rzeczywiście magnaci baweł­
niani nie zawiedli się na wojnie. 
Gdy żołnierze padali na frontach, 
gdy pożoga Wojenna ogarniaia co 
raz to szersze tereny —  zyski pa­
nów z Worth Street rosły nie­
przerwanie, przemysł bawełniany 
potężniał, możliwości iego rozbu 
dowy zwiększały się. Był to je­
den z tych przemysłów, W któ­
rych starano się jak największą 
tajemnicą otoczyć księgi buchal- 
teryjne I rachunki zysków. Sta­
rano się nie ogłaszać publicznych 
sprawozdań, uważając, że wy­
starczy, gdy zainteresowani wie­
dzą tylko, jaki jest wzrost warto 
śd akcji. Nawet poważny Cotton 
Textile Institute starał się nie o- 
głaszać wyników swych badań 
dla szerokich rzesz publiczności, 
zyski bowiem w  przemyśle baweł 
olanym roisły nieprzerwanie na­
wet po ustaniu działań wojen­
nych, wskutek ogromnego zapo­
trzebowania na rynku świato­
wym.

Tricfcę statystuj
Nie udało się oczywiście ukryć 

pewnych danych. Operując ofl- 
cjalnemi cyframi należy stwier­
dzić, że zyski w tym przemyśle 
były w r. 1946 wyższe o 270%  
od zysków w 1945 r. Wartość 
sprzedanej bawełny w 1946 r. wy 
nosiła 3,5 miliarda dolarów. Jest

służących polityce zastraszania lu d - . zawrotna cyfra jak na czasy 
nośd USA. pokojowe, przewyższa ona bo-

B. D. ! wiem nawet cyfry z roku 1943, z

roku wojny. Po zapłaceniu wszy­
stkich podatków w r. 1946 czyste 
zyski w tym przemyśle wyniosły 
350 milionów doi. czyli 10% war 
tości sprzedanych towarów.

Bardzo Interesujące są dane 
dotyczące przedsiębiorstw kliku 
magnatów tego przemysłu. I tak: 
zyski firmy Dan River Mills, Inc. 
w Virgin!!, wzrosły w ostatnim 
roku o 669% (z sumy 1.300.000 
do 10 mllj. doi.) Zyski firmy Ba­
tes Manufacturing Co. wzrosły z 
915 tys, do 5.200 tys. doi. tj. o 
468%. Czysty zysk firmy M. Loe 
wensteln and Sons wynosił w 1948 
r. 9 milj. doi. w porównaniu z su­
mą 1.765 tys. doi. w 1945 r.

Tym się też tłumaczy fakt, że 
przędzalnia, która 10 lat temu ko 
isztowala zaledwie V« mil. doi. 
została niedawno sprzedana za 4 
mil.

Otsawy rrzed krachem
W r. 1947 panowie z Worth 

Street spodziewali się nastąpie­
nia kryzysu w przemyśle baweł­
nianym, obawiali się powtórzenia 
historycznego krachu w tym prze 
myślę, jaki miał miejsce w latach 
1920 —  21. Niektóre firmy próbo 
wały nawet przerwać częściowo 
produkcję, spodziewano się bo­
wiem spadku cen i znacznego ob­
niżenia zysków,

Wprawdzie wewnątrz St. Zje­
dnoczonych, na skutek znacznego 
wzrostu kosztów utrzymania i 
spadku realnej płacy, obniżyła się 
siła kupna i spadło zapotrzebo­
wanie na tańsze wyroby, to jed­
nak spodziewany krach nie na­
stąpił. Ceny na wyroby bawelnia 
ne wzrosły nawet. W  miesiącu 
marcu zanotowano wzrost cen o 
6,5%, w porównaniu z poprzed­
nim miesiącem.

Wpływ tyska iw fatotep
Byio to spowodowane sytuacją 

na rynku światowym, ogromnym 
zapotrzebowaniem na bawełnę na 
rynkach zagranicznych. Swlato 
wa produkcja bawełny w br. obli­
czana jest na 21.500 tys. beli, 
światowe zaś zapotrzebowanie 
wynosi 27.500 tys. beli. Stany Zje­
dnoczone, będące głównym źró­
dłem bawełny na świecie oblicza­
ją w br. zbiory na 12,5 mil. beli 
w parównaniu z 8,5 mil. z r. 
1946 (nie należy oczywiście za­
pomnieć, że przeciętne zbiory z 
lat 1935 —  1939 w St. Zjedń.' wy 
nosiły 13.150 tys. beli).

Indie, będące po St. Zjedn. dru­
gim w świecie producentem ba­

wełny, przewidują w br. jedynie 
mały wzrost zbiorów (3 mil. beli, 
w porównaniu z 2,9 mil. w r. 
1946 i przeciętną z ostatnich czte 
rech przedwojennych lal w  wy­
sokości 4,6 mil. beli).

0 kiias miś aJ lir Murchison?
Przy takiej sytuacji na rynku 

światowym, władcy Worth Street 
patrzą nadal optymistycznie w 
przyszłość i nie przejmują się 
trudnościami na rynku wewnętrz 
nym, strajkiem konsumentów * 
spadkiem siły nabywczej ludności 
St. Zjedn.

Nie ma się więc czemu dziwić, 
że apel prezydenta o dobrowolną 
obniżkę cen pozostał bez echa w
wysokich domach, ciągnących się 
Wzdłuż wąskiej Worth Street.

Nie ma się czemu dziwić, że 
dr Claudius T. Murchison z Cot­
ton Textile Institute, tłumacząc w 
swym długim przemówieniu, dla­
czego fabrykanci nie mogą opu­
ścić cen, powiedział: „Jeżeli ceny 
pójdą w dół, to konsekwencje bę­
dą tysiąc razy gorsze niż w wy­
padku Ich wzrostu“.

Powstaje tylko pytanie: dla ko­
go gorsze? Dla szerokich rzesz 
konsumentów amerykańskich, czy 
dla panów z Worth Street?

Dla nikogo nie ulega wątpliwo­
ści, że p. Murchison miał na my­
śli właśnie tych ostatnich. 
New-York, dn. 12 sierpnia 1947 r.

Jan Górski

Z E  Ś . W / A T A
Dwia miarki

Radio wolnej Grecji nadało komuni­
kat podkreślający stronniczość I tenden­
cyjność czynników anglosaskich, które 
obecnie interesują się niezmiernie żywo 
sprawą skazanego na śmierć Petkowa I 
rozwijają akcję w sprawie Jego ułaska­
wienia mamo, że sąd bułgarski jest w 
posiadaniu wszelkich dowodów stwierdza 
jących, że Petkow stał na czele spisku 
przeciw republice.

Cl sami Amerykanie protestowali, gdy 
sekretariat ONZ zwrócił się do rządu 
ateńskiego z wnioskiem o zawieszenie 
wykonania wyroku śmierci na 20 Gre­
kach, sądzonych przez sąd doraźny mo­
tywując swoją ingerencję zamarem we­
zwania skazanych jako świadków przed 
Komisję Ankietową ONZ.

Wówczas Angosas! uznali to za po­
gwałcenie zasady nlewtrącania się w we 
wnętrzne sprawy państwa.

Angłosasi stosują, jak widać, dwie miar 
ki — jedną wobec demokratów, drugą wo 
bec faszystów. I to w zupełnie innym sen­
sie niż mielibyśmy się prawo spodziewać.

Jo nie wywieram nacisku...
Mimo długich pertraktacji prowadzo­

nych w te j sprawie, Marshall odmówił 
Koumintangowi udzielenia pożyczki w 
wysokości 500 milionów doiarów, która 
miała być przekazana za pośrednictwem 
Banku Eksportowo - Importowego. Fakt 
ten nie oznacza bynajmniej, by Stany 
Zjednoczone miały wyrzec się swego u* 
dz’ału 1 zainteresowań w wojnie domo­
wej toczącej się w Chinach. O tym śwlad 
czy najlepiej okoliczność, że równocze­
śnie z odmową pożyczki Czang-Kai-Szek 
otrzymał 130 milionów naboi dla. lekkiej 
broni automatycznej.

Stany Zjednoczone dbają o konkretne 
gwarancje. W prowincji Tsing Hal prze­
bywa obecnie 5 amerykańskich ekspertów 
naftowych reprezentujących trzy potęż­
ne towarzystwa. Badają oni poa naftowe 
prowincji Tsing Hal, dokąd zostali zapro­
szeni przez Chlnese Petroleum Corpo­
ration, jeden z niedawno utworzonych 
przez Koumintang monopoli państwo­
wych.

Inna nńsja Stanów Zjednoczonych przy 
była do Kuom ntangu, aby przedyskuto­
wać pratkazanfe grupie finansistów ame­
rykańskich kolei żelaznej z Junnanu do 
Indochin I kolei t  Saczuanu do Junnanu.

Polska delegacja na Międzynarodowym Festiwalu w Pradze

Nie u'ega kwestii, że gdy obie m tsji 
dojdą do pofozumienia — pożyczka zo-
atatle udzie ona.

Trzeba przyznać, że gdyby cała Spra­
wa nie była tak smutna — można by 
przypomnieć sobie starą operetkę 
„Gejsza“ , w której olbrtsymi Europejczyk 
przyciska do ziemi małego, chudego Chi# 
czyka, mówiąc przyjacielsko „przecież 
ja nie wywieram nacisku“ .

Sowieccy Fizjologowie » 
XVII Kongresie 

Międzynarodowym
W Międzynarodowym Kongresie Fizjo­

logów, który odbywa! się w Oxfordzie ja­
ko pierwszy kongres od czasu wojny, 
brali udział wybitni uczeni sowieccy, spe­
cjaliści poszczególnych dziedzin fizjologii. 
W skład de egacji wchodzili: Członek 
Akademii Nauk Leon Orbeli, Konstanty 
Byków, Iwan Beritaszltłi, Aleksander Pał- 
iadln, członek - korespondent Akademii 
Nauk ZSRR Haczatur Kosztojanc, profe­
sor Lew Fedorov/ i Borys Pietrow.

Na kongresie uczeni sowieccy wygło­
s ił 5 referatów w języku rosyjskim. W 
tym samym Języku powitał sowiecką de­
legację przewodniczący kongresu. 
Szczególne zainteresowanie wzbudził re­
ferat Orbeliego o osiągnięciach nauki so­
wieckiej w dziedzinie badań fizjologicz­
nych nad układem nerwowym i dalszy roz 
wój doświadczeń zapoczątkowany przez 
wielkiego rosyjskiego fizjologa Pawło­
wa.

W kongresie brali udział uczeni repre­
zentujący 50 krajów, Z wyłączniem Nie­
miec i Japonii. Wszyscy podkreśla i Wie­
lokrotnie przodującą rolę nauki sowiec­
kiej, je j szerokie perspektywy, śmiałość 
poczynań w dziedznie badawczej i udział 
uczonych sowieckich w najważniejszych 
osiągnięciach naukowych fizjologii.

Białoruś odbudowuje się
Mińsk odbudowuje się w szybkim tem­

pie. W dzień i w nocy o brzymie maszy­
ny pracują nad usuwaniem' gruzów. Obok 
ruin powstają nowe demy. Granice mia­
sta rozszerzają się na póinoc, polutlnio- 
zach':l i wschód. Tam gdzie przed woj­
ną przcb’egala rogatka miejska, cóccwe 
wzdłuż asfaltowej szosy mieszczą srę fa­
bryki związane z odbudową. Dacf r ‘aj- 
duje się fabryka rowerów, a zj nią białe 
domki osed a robotniczego. W nobPżu 
buduje się wielka fabryka traktorów.

26 wielkich zakładów przemysłowych 
rozpoczp’o na nowo pracę. Na 30-lecie 
Rewolucji, Białoruś postanowiła odbudo­
wać wszystk'e zburzone domy w okrę­
gach wiejskich.

Od chwili wypędzenia okupantów do 
dnia dzisiejszego zdołano zapewnić nowe 
jasne 1 obszerne chaty da 350 tysięcy 
rodzn chłopskich, które wojna pozbawiła 
dachu nad głową. O

W 31 okręgach Białorusi akcja budo­
wy domów chłopskich została w pełń' za­
kończona.

Nowy gatunek pszenicy
W Turkmenii Bairam-Alłjska stacja do­

świadczalna wyhodowała nowy rodzaj 
pszenicy. Czteroletn'e badania do w odly, 
że ten gatunek jest epiej od wszystkich 
innych przystosowany do lokalnych wa­
runków. Ziarno jest bardzo wydajne, 
kłosy dojrzewają szybko I nie osypują 
się. W kołchozach dokonano już pierw­
szych prób I stwierdzono, te ten rodzaj 
pszenicy posiadać będzie wielkie znacze­
nie. Osiągnęło t?.m urodzaj przewyższa­
jący o wiele miejscową przeciętną.

Postanowiono, że pod koniec pięciolatki 
nowym żarnem obsiana zostanie połowa 
obszaru kołchozów znajdujących się w 
dolinie rzeki Dedżcn — którą nazywają 
śpicherzem Turkmenii.

P OCIĄG do Paryża ż Rzymu od-i 
chodzi o północy. Trzeci raz jadę 

do Stolicy Francji. Pierwszy raz po 
wojnie widziałam Paryż W 1948 roku. 
później w 1946 — i  teraz kolejno w 
1947... •

Trzy razy Paryż — widziany nie 
okiem polityka czy publicysty, lecz 
zwykłego reportera, którego zawsze 
więcej interesował prosty człowiek, je 
go życie i  jego sąd na sprawy tego 
świata, tak bardzo zmienne.

Vf 1945 roku jechałam tedy do nad- 
sekwańskiego grodu pociągiem santtaT 
nym francuskiego Czerwonego Krzyża. 
Był to bodaj jeden z pierwszych po­
ciągów idących na Unii Warszawa — 
Paryż. Podróż trwała przeszło 2 ty ­
godnie. Nie można jednak — jak to 
się zwykle mówi o „dawnych, dobrych 
czasach“  — powiedzieć, że podróż ta 
była wygodna i  przyjemna. Jechało się 
bowiem po prowizorycznie położonych 
łtnlach kolejowych, poprzez niemiec­
kie wiadukty, zerwane mosty, jechało 
wśród maisy wojsk bardzo różnorod­
nych 1 różnojęzycznych.

Już w pociągu ostrzegli mnie dwaj 
oficerowie francuscy, że powojenny 
Paryż jest inny.
_ Jaki? — pytam,
— „Plus nerveux“ ... (bardziej ner­

wowy).
2e „nerveux" — tę zmianę mogłam 

doskonale zrozumieć. Po wojnie nie 
tylko każde miasto, ale 1 każdy czło­
wiek jest „plus nerveux".
_ I  co więcej? — pytałam. Fran­

cuzi odpowiedzieli niechętnie, Jakby 
• i ł  ociągajtto

_  pa ryżrfes t, biedny...
Wierzę, że stwierdzenie tego faktu 

było przykre dla Francuza, niemniej 
p ra w d z iw e , jak się niebawem przeko-

d w *# »  zdumiała mnie ilość A- 
merykan<*»^V«edzie, dosłownie wazę 
dzie, w io rs ta  sio zielonkawe mundu­
ry, wśród których, jak przysłowiowe 
ro d z y n k i w cieście, wyławiać trzeba 
było Francuzów. Zupełny brak ła k ­

oć -n k fe w rc h  maszyp ame-

ny. Ulice słabo oświetlone, częste za­
n ik i światła utrudniały i  tak już cięż 
kie życie nadsekwańskiej stolicy.

W witrynach sklepowych nie widać 
było artykułów żywnościowych, bo, 
powiedzmy prawdę, Paryż by ł nie ty l­
ko biedny, ale i głodny. Odczuwało 
się nawet kompletny brak owoców 
(tyle ich sobie obiecywałam wówczas 
w Warszawie — a tymczasem okazało 
się, że na jednej Marszałkowskiej by­
ło więcej owoców, niż w całym Pa-

L B S W W  Æ  P O S 9 K O Æ V

Trzy razy Paryż
ło więcej owoców, niż w całym P a-. _  chyba emlgrant
ryżu!), o liw y nie widać było zupełnie gów|

— I

dawnych cza-

(zgrzytając zębami wspominałam pole­
cenia znajomych paniusieczek w ro­
dzaju: niechże pani przyśle literek o li­
wy nicejskiej — przecież tam to 
grosze kosztuje!), brak innych tłusz­
czów, brak cukru, zupełny brak bia­
łej mąki, papierosów, zapałek, mydła...

Materiały? — trochę 1 na kartk i. 
Takie jednak kiepskie, ż e 'n ie  wiem, 
czy przeciętna warszawianka uszyłaby 
sobie z tego sukienkę. Buty tylko i 
wyłącznie na drewnianych podeszwach

Cóż było wówczas w Paryżu? — 
Amerykanie, sztuczna biżuteria, perfu­
my (brak kosmetyków!) 1 piórka, prze­
piękne piórka do sukien i  kapeluszy. 
Zła, jak osa, chodziłam wówczas po 
mieście. Wymyślałam w duchu wszyst­
kim  tym znajomym, którzy żegnali 
mnie westchnieniem zawiści. I  żeby 
mi to Jeszcze zazdroszczono, Że zoba­
czę Paryż, nie, była to zawiść o to, 
iż będę mieszkała w  tym mieście!

Jakaż ja byłam w  tym Paryżu głod­
na! W restauracji dano mi 5 grzyb­
ków wygotowanych w wodzie bez cle-

tak 1 nie — odpowiedział. — 
Wyjechałem z Rosji 88 la t temu na
studia. Tutaj ożeniłem się z Fran­
cuzką, mam dzieci. Jestem Już dziś, 
jeśli nie Francuzem, to w każdym ra­
zie paryżaninem.

— Jakże się pan czuje 1 co pan 
robi?

Rosyjski paryżanin westchnął i  od­
powiedział:

— Nic nie robię. Bezrobocie. Trud­
no o pracę. Wszystko zamarło we 
Francji. To skutki ciągłych zmian 
rządowych.

— W Jaki sposób pan żyje?
— Ot, zwyczajnie — bieda. Trochę 

się sprzedaje własne rzeczy, byle 
przeżyć.

Pyta, skąd jestem. Mówię, że z 
Polski. Przyjmuje to obojętnie, inte­
resuje się tylko tym, jak  tam Jest. 
Opowiadam, że u nas w kraju pracy 
Jest b. dużo, żywności zatrzęsienie, a 
co dc zarobków, to zależy...

—. Jak Już jest praca — przerywa
k ó w  w y g o to w a n y c h  w  w o o z ie  oez c ie - _  tQ , d o b rz e  C a łe  w a « e szczęś- 
n ia  t łu szczu , b ia łą  ^ ^ J d o b r e  d w ie , m !e lU c le  ^  p o czą tku  je d e n
s to ło w e  ły ż k i)  bez w s z e lk ic h  L u z j , ( to  w i(1ocznfa df>bry ( Je« i  się

t łu s z c z o w y c h  ¡ U ł a d K  STO » m ia ł ta k  « g o s p o d a ro w a ć . F ra n c ja  -
r y b y  1 1 ja b łk o .  Za to z a p ła c iła m  370 , ^  n te  ^  eo by,Q y rancja Jwrt

B y. . .
to m ia s t gd y  d o p y ty w a ła m  się o ja k ą ś  j m ! * ^  w  P am ięć,
ulicę, zainteresował mnie informator. I Od samego rana -  P i j a  na ro - 
Akcent je g o  francuszczyzny był ja k iś ,  gach ulic, zwłaszcza w  śródmieściu. 
tnny i Wyczulony węch okupacyjny instynk-

Psa fest Francuzem? — spytałam.I townle ostrzegł mnie przed jakąś „la- 
«  jfi§„ Rgfjąning», ,|p a n k fi'\  I  izeczjrwjścis y* $en dadęA

przesilenia rządowego był dość „ruch­
liw y “  w Paryżu.

Przed wieczorem, około godziny 4 
metro przejeżdża bez przystanku 
stacje: „Invalides“ , „Concorde”  „M a­
deleine", „Opera". Wysiadłam wresz­
cie i  poczęłam torować sobie drogę 
do Invalides. Przeszłam posterunki 
policyjne legitymujące i wstrzymują­
ce przechodniów. Dotarłam do placu 
Concorde i  szłam w pobliżu Chambsre 
des Députés. Ruchliwy zazwyczaj plac 
tym razem był zupełnie puściuteńki. 
Po chw ili zobaczyłam policjantów, u- 
krytych w  bramach i na Skwerze, 
wśród drzew garde nationale na ko­
niach w złotych kaskach. Konie mia­
ły  farbowane ogony. Wyglądało to 
dość operetkowo. Naraz, od strony 
Invalides, ujrzałam tłum demonstran­
tów. Wyglądało to jak  groźna chmu­
ra, która rosła, zbliżała się... Ktoś w 
tłumie wyrzucił w  górę zwinięty na 
drzewcu sztandar niebiesko - biało - 
czerwony. Załopotała na wietrze roz­
winięta naraz materia 1 nagle, cicho, 
jakby nieśmiało zaczęła rodzić się 
„Marsylianka“ . Pleśń potężniała, ro­
sła — stawała się tak wielka, jakby 
samymi tonami zdolna była rozwalić 
wszystko, co stanie je j na drodze.

Garde nationale poprawiła popręgi 
1 zwartym szeregiem wyjechała na 
plac.

I  oto „Marsylianka“  zamilkła. ’Rum 
rozszedł się. Garde nationale odjecha­
ła, aby ukryć się znów wśród drzew. 
Wtedy zrozumiałam, dlaczego Francja 
jest inna...

Latem ttM  ł  Jechałam do Paryża

z Rzymu. Tym razem zaopatrzyłam 
się w żywność, którą we Włoszech, co 
prawda po bardzo wysokich cenach, 
można z łatwością dostać. Nie bra­
łam ty lko Chleba, którego wówczas 
Francja W przeciwieństwie do Włoch 
miała pod dostatkiem. Okazało się, te 
przezorność moja nie była zbyteczna. 
Paryż był dalej głodny.

Na dworcu ucieszyłam się, zoba­
czywszy... Francuzów. Amerykanie już 
nie rzucali się w  oczy.

Poza chlebem trudno m i było wów­
czas cośkolwiek kupić. Żywiłam się 
niesmacznymi specjałami rzymskimi i 
wzdychałam za francuską kuchnią. 
Materiały otrzymywało się nadal na 
kartki, przy czym w wielkich magazy­
nach, gdzie fason był piękny a mate­
ria ł podły — sukienka kosztowała 12— 
16 tysięcy franków. W mniejszych 
magazynach, — gdzie kró j był stan­
dartowy, a materiał takoż podły — ce 
na wynosiła 8 - -  8 tys. franków.

Pytałam wówczas wykwalifikowaną 
kosmetyczkę (zawód chyba bardzo in ­
tra tny w  Paryżu):

— Ile  też pani zarabia miesięcznie?
—  5.000 f ra n k ó w !
— Jakże pani z tego tyje?
— Ciężko, bardzo ciężko — odpo­

wiedziała dziewczyna. — Co robić — 
trudno. To wynik wojny. Tyle zara­
biam jako wykwalifikowany facho­
wiec. Inni mają gorzej. Najciężej 
jest z żywnością — tak trudno o 
wszystko. A  przydziały na kartk i — 
nie wystarczające. Zresztą, to się mó- 
w l „na kartk i“  — ale jakież to wszyst 
ko drogie! Szczęśliwa jednak jestem, 
że mam pracę. Tyle u nas bezrobot­
nych i tak trudno o zarobek.

Powiedziałam Francuzce, że u nas, 
w  Polsce •— pracy jest dla każdego, 
kto chce pracować.

— Tiens, tiens — dziwiła się. — To 
jesteście szczęśliwi. Widocznie macie 
dobry rząd. U nas, we Francji, cią­
głe zmiany 1 nic z tego nie wycho­
dzi!

Ten Paryż a 1848 r. I  1946 r. wi
£xla? • ' w pamięci 5-B Jak są fcMss(ł^

fotograficznej —- kiedy „ekspress“  
(każdy „ekspress”  włeski, przez całe 
życie umieszczać będę w cudzysłowie* 
— bo zawsze będę w nim Widziała 
zwykły, wołowy pociąg), wiózł mnie 
z Rzymu do Mediolanu. Trasę tę zro­
biliśmy w czasie nocy. To znaczy, że 
nie widziałam, jak pociąg zawieszony 
nad przepaściami i rzekami po prowi­
zorycznych szynach, trzymających się 
na włoskim słowie honoru przejeż­
dżał „mosty“  (też umieszczam w cu­
dzysłowie, gdyż w powojennej Euro­
pie — wiele mostów zamykać należy 
w cudzysłów!) nie widziałam smutnej, 
spalonej słońcem 1 tak debrze mi już 
znanej okolicy Rzymu.

Pociąg tunelami przecina Alpy. Po­
tęga tych gór jest przytłaczająca. Bfa- 
ło-ziełone strumienie, niespodziewane 
widoki — wszystko to zaciera zmierzch 
nocy. Lozanna wita nasz pociąg ty ­
siącem świateł. Zmęczone włoskim 
upałem płuca z rozkoszą wciągają 
orzeźwiające powietrze tej górskiej 
krainy.

Rano — Francja, — a więc rozkosz 
ny park, cały przepojony łagodną zie­
lenią. Jedziemy tym parkiem aż do 
samego Paryża. Czy Paryż 1947 roku 
będzie inny?, czy się zmienił?

Tak. Zmienił się, ale... na gorsze. 
Już nawet nie widać kapeluszy, tych 
fantastycznych kapeluszy, które były 
barwą ulicy. Stroje paryżanek są 
jeszcze skromniejsze' i jakieś wyszarza 
łe. Smutny Paryż. Wielkie magazy­
ny strajkują. Tragarze strajkują — 
ju tro  może będzie w ielki strajk — kto 
wic?

Paryż nie ma Chleba, Paryż bardzo 
skromnie jada, Paryż wygląda bardzo 
biednie, biedniej od Rzymu, gdzie aa 
każdej ulicy jest wszystko, tylko bar­
dzo, bardzo drogo.

Na , Invalides“ , w bramach domów 
przywitała mnie znana z 1945 r. — po­
licja. Tak samo ukryta, taik samo 
sprawdzająca dokumenty. Tak samo 
tłum demonstrantów chodził na plac. 
Czy śpiewał „Marsyliankę?“ ... Nie 
wiem. Nie słyszałam.

i  Wałem«#
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Jedna z dwóch w Europie -  jedyna w Polsce
kopalnia łupku iu Nowej Rudzie

(K orM pw dcncja własna)
Stoisz pęzy maiie na szczycie 

wysokiej hałdy kopalni węgla I- 
frtpku W Nowej Rtwfee. Wyjmu­
jąc mKtermczkę i poprawiając „u- 

swego nosa nie wiesz, że 
ijecwa *e ^adn9«5w twojego pu­
dru, który kupffeś pa Marszat 
kowskiej w Warszawie, pocłtods* 
r tej kopatój iHftifez!

—* Zwycz-afne praesmystowe
dołno* śląskie riifesto i »wyciejne 
kopalnia,

A kolo nas przesuwają się wóe 
fd 2 czymś, co przypomina czaT- 
p®, kanciaste, matowe kamienie 
: eo śmiało możesz porównać do 
kamienia, jeśli weźmiesz pod u- 
wagę, że w ó^k naładowany iup- 
ktem waży 7'm kg, a węglem tył 
ko 500 kg*

Jesteś na terenie jednej z dwóch 
w Europie i jedynej w Polsce ko­
palni, gdzie oprócz węgla wydo­
bywa się także łupek,

losy łatka
Ody ujrzy on światło dzienne, 

podlega najpierw odżetazieniu w 
specjalnej maszynie, w której 
kręcą się dwa olbrzymie walce- 
magnesy. Potem jeszcze ciągle 
ezarny i pokryty tłustym pyfem 
wędlrujo do pra żalni. Tu w tem­
peraturze 900° praży się go w 
kilku 18-metrowych obrotowych 
piecach. Łupek wpada do pieca 
sam, automatycznie odważany w 
ilości 52 kg co minutę. Piec na­

zywa się obrotowy dlatego, że 
obraca się bez prśerwy. Przypo 
mina . -zy tym swym wyglądem 
s®arą, zakurzoną żmiję, która 
połknęła oibrzyrrwą m rę k«nwil- 
zecyjną i wije się w boleściach,

Z pieca łapek wychodzi „osi“ 
wiały“, szaro-mleczny i lekki, w  
trzech wielkościach o „aprowka- 
c-yjnych“ nawwach: grysik, grodk 
ł orzech.

Kiedy ostygnie, wędruje czer­
wiowymi towarowymi wagonami 
w świat. Dosłownie w świat, bo 
eksportujemy go do widu lora 
jów, wszędzie tam, gdzie potrzeb­
ny jest do wyrobu przede wszyst­
kim form odlewniczych i szamo­
tu, porcelany —  no i pudru.

A teraz, czy pamiętasz tę „gó­
rę“ węgla na podwórku fabryki 
konfekcyjnej w  Kamiennej Górze? 
Dziwiłaś się, że taki drobny i in­
ny, niż ten, który ty kładziesz do 
pieca u siebie w Warszawie. Otóż 
to jest Hen wydóbrwany razem 
z łupkiem — drobny nowo-nidzki 
węgiel, który zasila fabryki Dol­
nego Śląska.
8az —  najiriększy «róg gćnka

800 wózków dziennie wyjeżdża 
na powierzchnię i wędruje do 
płuczkami, królestwa „czarnych“ 
kobiet, pracowicie odrzucających 
zabłąkany kamień. Woda górskiej 
rzeczki spada na ruchome sita, 
płucze węgiel i zabierając miał 
pędzi przez miasto.

Dobre serce — to niepewna lękała
Robotnicy rolni moją $rnw a rio s ta p io c z a t

Józef W ójciak 30 la t pracował u 
Właścicielki 180-morgowego gospo­
darstwa w  pow, brodnickim  (w o j. 
pomorskie), M arianny Gutkowskiej. 
30 la t pracy pozwala liczyć na spe­
cjalne względy ze strony pracodaw­
czym, ju ż  nie ty lko  te, które się po 
prostu <— prawem zagwarantowane 
- *  należą człowiekowi pracy, Tym  
bardziej na nie liczy ł, ie  p. Gutkow­
ska — znana i  gorąca sympatyczka 
PSL —  powinna była  być przecież 
„ludow o" nastrojona.

Ciężko pracował Józef W ójciak 
przez te 30 la t, nie żałował sił. P rzy­
szły żniwa, praca ponad s iły  —  i  
Józef W ójciak upadł przy pracy w  
silnym  krwotoku. P. Gutkowska, do 
któ re j zwróciła się zrozpaczona żona 
Wójciaka, zdecydowanie odmówiła 
wszelkiej pomocy —  nawet w  form ie 
pożyczki. Tymczasem szpital powiato 
w y  w  Brodnicy zgodził się w praw ­
dzie przysłać po chorego auto, ale 
zażądał 3 tys. zł.

Zupełnie przypadkowo dowiedział 
się o nieszczęściu sekretarz gminne­
go komitetu PPR w  Nierzywcu, k tó - 
Ty natychmiast zorganizował pomoc. 
Lekarz zdążył jeszcze przybyć w  po­
rę, w  szpitalu w  Brodnicy powoli po 
wraca do sił Józef Wójciak.

Ponieważ w  takich wypadkach nie 
należy jednak liczyć na dobre serce 
pracodawcy, a już na pewno nie wte 
dy, kiedy ten pracodawca jest człon­
kiem  PSL, czy nie należało by dopil­
nować, aby zgodnie z istniejącym i 
zarządzeniami pracownicy ro ln i b y li 
zgłaszani do Ubezpieczała!? A  to już 
jest wdzięczne pole do działania dla

Z n . Sam. Chłopskiej i  p a rt ii polityce 
nych — oczywiście mamy na m yśli 
demokratyczne.

W  nowi>rud®kt«j kopali górnic 
nta mebezptecśsiego wroga. Gaz, 
groźny GCL,.

Nigdy nie wiadomo, kiedy gaz 
wybuchnie, dlatego rozmawiając 
z górnikiem stale słyszy się o ga­
zie i masce. Maska taka, to 11- 
kitogramowy ciężar, który trze­
ba stale mieć Rod ręką zjeżdża­
jąc na dół. Obecność sygnalizuje 
najpierw specjalna, gasnąca w ta­
kim momencie, lampka sztygara.

Ludzie i maszyny
By poznać sprawy powierzchni 

kopalni, idziemy przez halę ol­
brzymich maszyn: jednych, które 
tłoczą w głąb powietrze i innych, 
które wyciągają węgiel 1 ludzi. 
Maszyny są stare, niektóre pra­
cują od roku 1918. Wszelki© re­
peracje wykonuje się na miej- 
sou, z cssego są ogromnie dumni 
mechanicy. Robią to własnym 
przemysłem, sprytem i często po­
święceniem, świadomi wielkiej 
odpowiedzialności, która na ntich 
ciąży.

Na wyciągu udaje mi się roz­
mawiać z tow. Wiśniewskim, 
„autochtonem“ kopal», jak o nim 
mówią śmiejąc się górnicy. Tow. 
Wiśniewski, chociaż górnik z za­
wodu, nie przybył do Nowej Ru­
dy z własnej chęci. Złapalii go 
Niemcy w czasie okupacji i przy­
w ieźli obdarzywszy literą „P“, 
do kopalni. Pracował z jeńcami 
radzieckimi, włoskimi i francu­
skimi, w dość licznej grupie Po­
laków. Teraz jest wolnym pol­
skim górnikiem, jednym z wzo­
rowych robotników i pracuje na 
baroteo odpoWfosfetfalnym stanowi­
sku.

W  pokoju rady zakładowej

przewodniczący tow. Kmiecko- j 
wiak jest oblężony przez intere­
santów. Słuchamy spraw mówio-j 
nych szorstkimi, męskimi giosa-j 
md, często górniczą gwarą i jużj 
po paru minutach ogarnia nas i 
zdumitenie. Górnicy, chociaż, dzie­
lą sprawy, z którymi przychodzą 
do rady zakładowej n* swój* 
prywatne i kopalniane, to jednak 
i o tych i o tamtych mówią x jed­
nakową troską. @eszą się z przy 
działów butów, martwią każdą 
zepsutą maską.

Wchodzi M ku reemigrantów z 
Francji Są zadowoleni z  powro­
tu, nie odstraszają ich ciężkie wa- 
Turniki pracy na tej kopalni, zdo­
był® mieszkania, tylko mają jedno 
życzenie: Gzy nie mogło by być 
piwa w świetlicy? Do tego się 
przyzwyczaili we Francji.

Odchodząc zabieramy kawałek 
węgla z sortowni i  gałązkę czer­
wonej jarzębiny, która rośnie na 
terenie tej —• nie takiej, jak inne 
kopalni. Maja Szulecka

Jeden t  pawilonów sanatorium w Tuszynku

Metamorfoza słoniny
C 7 i j r l j  „ k o k o s o w y ” i n t e r e s

W ostatnim czasie zauważono na 
terenie województwa kieleckiego 
b rak słoniny w  sklepach rzeźnickich. 
Raseźnicy ograniczyli sprzedaż słoni­
ny  sprzedając nawet ty lko  po 10 dk.

Władze Bezpieczeństwa Publiczne­
go, dążąc do ustalenia przyczyn ta ­
kiego nienormalnego stanu rzeczy 
przeprowadziły dochodzenie, które 
dało rewelacyjne w yn ik i.

Okazało się, że słonina na terenie 
m. K ie lc została wykupiona w  ilości 
praw ie 6 ton przez szajkę spekulan­
tów, na czele któ re j stał rzeźhik k ie­
leck i Jan Pereł.

Dalszą machinacją Pecela m iała

być przy pomocy k ilk u  urzędników Z 
Rejonowej Centrali Aprow izacji w  
Kielcach, wym iana słoniny na olej Sto 
kosowy, k tó ry  jest towarem regla­
mentowanym i  pochodzi s dostaw 
UNRRA.

Olej ten sprzedali Zakładom W y­
twórczym „Społem" w  Kielcach, 
otrzymując 550 zł za kilogram . Na 
tych kombinacjach szajka zarobiła 
około 2,5 m iliona złotych i  spowodo­
wała brak słoniny, w yw ołu jąc niepo­
kó j na rynkach w o j. kieleckiego.

Sprawcy sabotażu gospodarczego 
iw  niedługim  czasie staną przed Rejo 
S nowym Sądem W ojskowym w  K ie l­
cach.

Gdy owoce marnują się na drzewach
— w miastach sq niedostępne 
Co może przedsiębiorczość i inicjatywa

A l r o i : « -  k g . : . . « . .  w .  _ *  ■

Nie wyrzekają się myśli o odwecie
15 lal więzienia za podpalenia fabryki

W Sądzie W ojskowym we Wrocła­
w iu  toczyła się rozprawa przeciwko 
Niemcowi Schnablowi W illem u, os­
karżonemu o podpalenie państwowej 
fab ryk i w ełny drzewnej w  Rabinie, 
S traty wyrządzone przez zbrodnicze­
go Niemca wynoszą k ilk a  m ilionów  zł.

W czasie rozprawy Schmabel przy­
znał się do w iny, stwierdzając, że 
spa lił fabrykę, bo chciał ją  całkowi­
cie zniszczyć. Sąd skazał Schnabla 
na karę śmierci, zmniejszając karę 
na zasadzie amnestii do 15 la t w ię­
zienia.

Okolice M iastka (na Pomorzu Za­
chodnim) obrodziły w  bieżącym ro ­
ku  niebywale w  wiśnie. W ykorzystał 
ten fa k t jeden z miejscowych kup­
ców i  rozpoczął akcję suszenia w iśni: 
w  k ró tk im  czasie osiągnął on bardzo 
dobre w yn ik i. Duże ilości suszonych 
w iśn i zostaną skierowane zagranicę 
przede wszystkim do Szwajcarii *a 
pośrednictwem towarzystwa handlu 
międzynarodowego „D A L ".

Pow iat m iastecki jest zalesiony w  
50 proc. N ic więc dziwnego, że po­
siada duże ilości grzybów. Wyżej w y 
m ieniony osadnik z Poznania, już  w  
roku ubiegłym  rozpoczął na małą 
skalę suszenie i  marynowanie grzy­
bów, najp ierw  sposobem domowym. 
W sezonie 1946 roku  przetworzył on 
3 tony grzybów marynowanych i  pól 
tony suszonych. Później w  zim ie roz­
począł budowanie małej suszarni. Na 
terenach w  pobliżu rzeki, w  opusz­
czonych zabudowaniach dawnej gar­
bam i, według własnych planów, w y­

budował suszarnię. Na szczególną u  
wagę zasługują piece, które  są tak 
skonstruowane, że wykorzystują ma­
ksimum ciepła. Przepływająca obok 
suszami rzeka u ła tw ia  oczyszczanie 
owoców i  grzybów.

Dotychczas w  suszami suszono w iś 
nie, obecnie zajęto się suszeniem ja ­
błek, w  najbliższych dniach —  po­
nieważ w  okolicy M iastka spadły 
obfite deszcze, które  sprzyjają grzy­
bom, rozpocznie się sezon suszenia i  
marynowania grzybów. Oblicza się, 
ie  przedsiębiorstwo przetworzy k ilka  
set ton grzybów.

Sezon marynowania ku rków  (ga­
tunek grzybów) już  się skończył. W y 
padł on w  tym  roku niepomyślnie 
na skutek braku deszczów. O ile  cho 
dzi o wiśnie, to ilość surowca prze­
kraczała daleko możliwości przetwór 
cze przedsiębiorstwa, W powiecie po 
zostały na drzewach setki ton wiśni, 
których nie m ia ł k to  zerwać.

Właściciel suszarni przewiduje dal 
szą rozbudowę swej placówki w  mia­
rę uzyskiwania kapita łów  oraz ludzi 
do pracy. Możliwości zbytu tych to­
warów, szczególnie zagranice. #ą 
bardzo duże.

, które nie ma powodzenia
Darłowo czeka na mieszkańców

Miasto Darłowo i  po rt w  D arłów - I 
ku  (u  ujścia Wieprza na Pomorzu Za j 
chodpim) posiadają jeszcze liczne do

P r a c e
wykopaliskowe

Pod Szczebrzeszynem koło Zamo­
ścia odkryto staropolski gród z X V I 
wieku. Prace wykopaliskowe prowa­
dzi Zakład Archeologii Przedhisto­
rycznej Uniwersytetu Warszawskie­
go. Prace badawcze w  centrum gro­
dziszcza są już  ukończone.

Obecnie na teren prac wykopalisko 
wych przybył prof. d r Włodzimierz 
Antoniewicz. Przedmioty znalezione 
W grodziszczu są w  opracowaniu Za­
kładu Archeologicznego U. W., po 
czym przekazane będą wraz z mo­
delem grodu Muzeum Ziem i Zamoj­
skiej.

Ossolineum
a p e lu je

Na skutek przejść wojennych pew­
na ilość książek, stanowiących w ła ­
sność B ib lio tek i Zakładu Narodowe­
go im . Ossolińskich, znalazła się w  
rękach osób prywatnych. Dyrekcja 
Zakładu Narodowego im . Ossoliń­
skich zwraca się do wszystkich oby­
wate li, posiadających powyższe książ 
k j — z gorącym apelem o zw rot tych 
że pod adresem: B ib lio teka Ossoli­
neum, W rocław, u l. Szewska 37.

D yrekcja  Zakładu jest przeświad­
czona, że ogół obywateli doceniając 
wagę polskiej książki na Ziemiach 
Odzyskanych prośbie te j uczyni za­
dość i  że wszystkie książki Ossoli­
neum powrócą W k ró tk im ,gg is ie  3 *

WIE LK I biały szyld nad wjazdową 
bramą głosi pochyłymi, czarnymi 
literami: „Sanatorium łódzkie j

Ubezpieczało! Społecznej dla płucne- 
chorych im. Łucjana Szustra w Tu- 
szynku".

Wokół cisza, lefcko szumią drzewa. 
Chciwie wchłaniamy ostre, świeże po­
wietrze. A  więc tu leczą się setki 
ludzi, chorych na gruźlicę.

Sanatorium, do którego wprowadza­
ją nas dyrektor UbezpieczaIni Społecz 
nej w  Łodzi, tow. Gajewski i  zast. le ­
karza naczelnego sanatorium, dr. K. 
Ryder, jest największe w Polsce.

Nie przypadkowo wybudowano je 
pod Łodzią. Łódź — centrum robot­
nicze kraju, najliczniejsze dziś miasto 
Polski, posiada swoją specyficzną etruk 
turę 1 oblicze. 80 procent ludności 
łddaklej ma prawo do korzystania z 
ubezpieczeń społecznych. W półmiliono 
wej Łodzi mieszka od 15.000 do 30.000 
osób z czynną gruźlicą (!!)- W tuazyń- 
skim sanatorium 800 miejec przezna 
czonych jest dla Łodzian, a S00 dla 
chory«* z tany eh miast polskich.

*
Sanatorium w Tuszynku powstało 

w  1923 roku. Zajmuje owo 15» ha grun 
tu plus 48 ha gospodarstw. Powierzch 
nia terenu wynosi 11 km kw.

Po lewej stronie wznoszą aię dwa 
trzypiętrowe «łomy. Tu mieszkają 
pracownicy i dyrekcja sanatorium. 
Gmachy otoczone *ą ekwerem, ftwiata 
mi, laskiem. Uderza to, ie  wszędzie 
panuje wielka cisza 1 pedantyczna nie­
mal czystość i schludność.

— A oto pawilon N r 4 — mówi dr. 
Ryder — męski. Proszę rozmawiać 
szeptem, bo jest teraz godzina „leża­
kowa“  i chorym nie wołno nie tylko 
mówić, ale nawet czytać.

Zbliżamy się. Wielki, nowoczesny 
pawilon urządzony jest w  ten sposób, 
że okna wszystkich sal i  pokoi cho­
rych wychodzą na połudnlowo-wschód. 
Bloki pawilonu zbudowane są zygza­
kami i  połączone długimi, otwartymi 
z jednej strony werandami.

Dr. Ryder propęjiiije nam przespa­
cerowania się pd Werandach, na któ­
rych odpoczywają chorzy. Na białych 
leżakach nieporusżftnie leżą mężczyźni. 
Niektórzy z nich, widząc wchodzące­
go dr. R y te ii,  starają się błyskawicz­
nie ukryć gazety, które czytali wbrew 
regulaminowi. Ale nie udaje im się 
to: gazety zostają skonfiskowane przez 
nieubłaganego dyrektora.

Regulamin jest rzeczywiście niezwy­
kle surowy — mówi ,<łr. Ryder — 1 ja 
sam pilnuję,' aby był wypełniony.

Pokoje lecznicze są tak samo czyste, 
ijd i a ' jM j j f a i  o rtidA  « w  ag

„Czarodziejska góra”
(Od naszego korespondenta)

zience błyszczy, n iby nowy hełm stra­
żacki. Koło każdego z sześciu łóżek 
stoi nocny stolik z kwiatami. Wszyst­
kie gmachy są zelektryfikowane i zra 
diofonizowane.

Pozostałe pawilony (Nr 3 żeński, 
N r 2 — męski, 1 N r 1 — dziecięcy) 
są zbudowane bliźniaczo, z tą tylko 
różnicą, że nie tak nowocześnie. Wszę 
dzie regulamin jest ten sam, wszędzie 
dr. Ryder jest „katem“  — srogim ł 
nieubłaganym.

Przy wejściu do 1 pawilonu odnosi 
się dziwne wrażenie: jakbyś wstępo­
wał w  nowy, nieznany świat. Roz­
brzmiewają wesoło krzyki i  piski 5 
8-letnich dzieciaków. Te mają ży­
cie bardziej urozmaicone, niż doro­
śli. Codziennie dr. Paderewska i  dr. 
Gorlińska przeprowadzają z dziećmi 
lekcję polskiego, arytmetyki i historii. 
W kącie jadalni w isi kilka ściennych 
gaeetek, wykonanych wyłącznie przez 
chore dzieci, rysunki, biuletyny itd.

Kierowniczka pawilonu Nr. 1 Skarży 
się: — tak chcielibyśmy, żeby nasze 
dzieci otrzymały jakieś ubranka. By­

łyby wszystkie porządnie i  jednakowo 
ubrane. O ile  by to było przyjem­
niej! Przecież dorośli już dawno to 
mają. A  czy dzieci są od nich gor­
sze?

— Doktorze, a gdzie podziewa się 
młodzież ponad 15 lat? — pytamy.

— O, to jest właśnie moją bolączką 
— doktór Ryder zapala się — już tak 
dawno walczę o to i  żadnych rezul­
tatów. Otóż między lokum dla » - le t­
niego dziecka 1 dorosłego człowieka 
nie ma u nas nic pośredniego. Albo 
pawilon dziecięcy, albo dla dorosłych. 
A  musimy'mleć pawilon dla młodzieży.

Dyr. Gajewski jest tego samego 
zdania. Niestety, jak  dotychczas — 
Z.U.S. nie poszedł lm na rękę... A  
sprawa jest rzeczywiście wyjątkowej 
wagi.

Sanatorium posiada całe gospodar­
stwo, które z czasem uczyni je  samo­
wystarczalnym: jest tu  1 wieża ciś­
nień, i  pierwszorzędnie urządzona 
kuchnia o 10 kotłach i  k ilku  nowo­
czesnych lodówkach, 1 pralnia che­
miczna, 1 cieplarnie, a nawet własna

elektrownia,. Mało tego, można śmiało 
powiedzieć, ie  sanatorium dysponuje 
i  własnym, prawdziwym teatrem! Dziś 
właśnie natrafiliśmy na przedstawię 
nie. Jest wieczór rozmaitości: „K ura­
cjusze i administracja na ecenie“ . Ce 
ny biletów od 30 do 70 zł.

Dochód z przedstawień przeznaczo­
ny jest ,na zakup książek do bibliote­
k i sanatoryjnej. Imprezy tego rodza­
ju  urządza Komitet Kulturalno - Roz- 
rywkowy, wyłoniony spośród chorych 

*
Zdawałoby się, że ubezpieczeni, le­

czący się ,po k ilka  czasem miesięcy 
w tuszyftókim sanatorium, nie mają 
się na co uskarżać. A jednak... Mó­
wią, że jedzenie jest nie dobre, jed­
nostajne. Dr. Ryder przyznaje im ra­
cję, ale, niestety, na lepsze i bardziej 
urozmaicone tymczasem nie można So­
bie pozwolić. Samo utrzymanie sana­
torium wraz z poborami personelu 
wynosi miesięcznie około 10 milionów 
złotych! W każdym razie chory o- 
trzymuje 4.000 kalorii dziennie, ten. 
tyle, Ile otrzymywać powinien żołnierz 
w  pełnym rynsztunku.

Są 1 skargi zupełnie Już niepoważ­
ne 1 nieprzemyślane — że nie pozwa­
la się chodzić na nocne spacery, na 
grzyby.

To wszystko nie umniejsza faktu, 
że Łódzka Ubezpieczataia Społeczna 
może się szczycić swym sanatoriurp 
dla płucno - chorych w Tuszynku.

T. Sapociński

m i m a c h . r4 k - J r i i m i  W tiit 9P*źljcg.

my, mieszkania, składy i warsztaty 
do przejęcia. Darłowo należy do tych 
szczęśliwych miast, które przez w o j­
nę nie zostały zupełnie zniszczone. 
Miasto jest położone w  odległości 2 
km  od morza. Nad morzem znajduje 
się port, k tó ry  również nie poniósł 
Wielkich szkód. Port ma być w  na j­
bliższej przyszłości wykorzystany dla 
celów eksportu węgla polskiego za­
granicę.
, Darłowo jest również ciekawym o- 
oiektem turystycznym: przed wojną 
miasto było znanym kąpieliskiem. 
Urządzenia kąpieliskowe zostały zni­
szczone. ponieważ Niemcy na tych 
terenach wybudowali fo rty fikac je  j  
w ie lką stocznię jednostek betono­
wych. Obecnie przeznaczenie stoczni 
jeszcze nie zostało określone.

Darłówęk, podobnie ja k  i  miasto 
Darłowo również jest ty lko  w  małej 
mierze zaludniony: jest nadzieja, że 
gdy port ruszy, wówczas- nastąpi tu. 
ożywienie i  przybędzie w iększa'ilość 
osadników.

~Z MIAST I WSI
SKAN D AL W  ŚWIECIE 

F ILATELISTÓ W
W  Krakow ie w ykry to  w ie lką afe­

rę przemytu cennych znaczków pocę 
towych, która  naraziła Skarb Pań­
stwa na olbrzym ie straty. Bliższe 
szczegóły na razie trzymane są w  ta ­
jemnicy. W związku z tą sprawą 
„Echo K rakow a“  przypomina n iew y­
jaśnioną dotychczas zagadkę morder 
stwa jednego z najpoważniejszych 
krakowskich filatelistów, śp. Kad- 
łuczka, która  może mieć związek % 
w ykry tą  aferą.

ŁODZIANIE POGODZILI SIE 
Z LOSEM

Ilość spraw rozwodowych w Wydzu.- 
ie Cywilnym Sądu Okręgowego w Łos 
dzi zmalała o 15 proc. w porównaniu s 
okresem sprzed 2 miesięcy.

SPRAWIEDLIWOŚCI 
STAŁO SIĘ ZADOŚĆ 

W Su ieciu nad Wisłą został powie* 
szony hitlerowiec Gerhard Ku-sch, wróg 
i oprawca ludności polskiej z okresu 
okupacji.

CEBULA W YCISKA ŁZY  
zwłaszcza kiedy się za nią pokutu­

je w  obozie pracy, ja k  to ma m ie j­
sce z Br. Szukalskim z Torunia, k tó ­
ry  za pobieranie za ten pożyteczny 
owoc nadmiernych cen powędrował 
na 2 miesiące do Milęcina.

NOWA CEG IELNIA 
W Bydgoszczy została uruchomioną 

cegielnia „B rda “ , produkująca 1 |  
ty», cegieł dziennie.
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OGŁOSZENIA
= D R 08 I E =
B R Y LA N TY  — biżute­
r ia  — złoto — srebro — 
zegarki — Kupno — 
Sprzedaż. Nowy Świat 
48. Nowak. 4688

BUCHALTERA oraz ogrod­
nika —  pszczelarza na mają­
tek poszukuje od zaraz Z.O. 
Z.W.M. Warszawa, Dworko­
wa 3. 2017

M E B ŁK , ko m p le ty , po-
Jedyócze sz tuk i, kupno  
eprzeda i. A rm ii  C zerw o­
n e j 38. 2349

P AŃ STW O W E Za k łady  
Olejarsko Tłuszczowe dawn. 

„W a y to n "  na tychm ias t za­
k u p ią  maszyna do pisania 
t  d łu g im  w a łk ie m  nowsze­
go system u z tabu la to rem  
do zestaw ień b u c h a lle ry j-  
nych. Zgłoszenia ul. Radży- 
mińska 122 tel. 40-83.

2357

U N IE W A Ż N IA M  le g ity ­
m acją  PPR  na nazw isko 
P ió rk o w s k i A dam .

2344

Z A G U B IO N Ą  le g itym a c ją
PFF. N r  101381 na nazw isko 
Spycha j Zdz is ław  u n ie ­
w ażniam . 2353

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną
k a rtą  R .K .U . w ydaną przez 
S tarogard  na nazw isko 
W rych  Józef. 2351

U N IE W A Ż N IA M  le g ity ­
m acją  PPR 1 k a r tk i  żyw ­
nościowe na nazw isko M a­
ty s ia k  Czesław. 2341

Z A P IS Y  do M ie jsk iego 
S łm naz jum  Mechanicznego 
d la  do ros łych  p rz y jm u je  
K ance la ria  S zko ły  p rz y  u l.
Ta rgow e j 86. do dn ia  5 
września w  godz.: 14

F a b ryczn e  Składy 
K o n fe k c y jn e  

„EFES“  sp. z o. o. 
Warszawa, Al. Sikorskie­

go 33.
poleeia dla instytucji I 
fabryk po cenach hurto­
wych:
UBRANIA ROBOCZE — 
FARTUCHY (kitle) O- 
CHRONNE oraz wszelką 
odzież i  bieliznę męską.

231?

Już można w płacać pre 
num era tą  za I  okres od 
l . IX  do 3 1 .xn  b r., w  
k tó ry m  ukaże slą po 8 
nu m eró w  d w u tyg o d n i­
kó w :
P ŁO M IE Ń  d la  uczn iów  
szkół ś redn ich  
M ŁO D Y  ZAW O DO W IEC 
d la  uczn iów  szkół za­
w odow ych
Cena n u m eru  20 z ł P re 
num era ta  za 8 num e­
ró w  z ł 144.
In s ty tu t  W ydaw n iczy 
„ N a s z a  K s l ą g a r -  
n  1 a ‘‘ W arszawa, u l. 
S m u likow sk iego  4, Te l. 
8-88-40.
K o n to  PJC.O. 1-128.

2236

J u t  m ożna w płacać pre  
num era tą  za I  okres od 
l . IX  do 3 1 .x n  br., w  
k tó ry m  ukaże slą po 8 
nu m eró w  d w u tyg o d n i­
kó w :
IS K IE R K I, d la  dzieci
na jm łodszych
P łom yczek, d la  dzieci
m łodszych
Cena n u m eru  z ł 1*. 

p renum era ta  za 8 n u ­
m erów  z ł 86.40 
P ło m yk , d la  dz iec i star 
szych

Cena n u m eru  20 zł. 
Prenumerata za 8 n u ­
m erów  Zł 144*

In s ty tu t  W ydaw n iczy 
„ N a s z a  K s 1 ą g a r -  
n  i  a "  w arszaw a, u l. 
Smulikowskiego 4. Te l. 
8-83-40.
K o n to  P .K .O . 1-12«.

*wr
mi ni_llj..ieęs'!liL .-IL2ŁJg"l*

Zakłady Elektro i Radiotechniczne

„Siła i Dźwięk

Z A P R A S Z A M Y
nu rybkę faszerowaną

« # ©

» b a r u

Ł U B O W E G O «

K r a s i ń s k i e g o  10 I p i ę t r o
2847

Ogłoszenie o przetargu
Wojskowe Przedsiębiorstwo Budowlane 

w Warsżawie, Al. Wyzwolenia Nr 39 ogła­
sza przetarg nieograniczony na wykonanie 
87 słupów latamlanych z wibrobetonu, 
zbrojonych. Bliższych informacji wraz z 
rysunkami udziela Wydział Zaopatrzenia 
Wojskowego Przedsiębiorstwa Budowla­
nego.

Oferty należy składać w  Wydziale Za­
opatrzenia W-P.B. w  terminie do dnia 6 
września 1947 r. godz. 12.00. 2328

POLSKI MONOPOL TYTONIOW Y  
z a t r u d n i ;

1) buchalterów wykwalifikowanych.
2) młodych praktykantów »  średnim 

wykształceniem.
3) referenta transportowego.
Oferty z życiorysem należy składać o- 

sobiście lub przesłać pocztą do Dyrekcji 
Polskiego Monopolu Tytoniowego, Wy­
dział Osobowy, Warszawa, Nowy
Świat 4. ^

2162

Przetarg nieograniczony |
Powszechny Dom Towarowy w Żyrardowie u l Wysockiego 3 

ogłasza przetarg nieograniczony na:
1) remont i przebudowę Jokahi akłepowega,
2) urządzenie sklepu jak lady, regały Ifep,
3) założenie wodociągów I kanalizacji,
4) wybudowanie kiosku na rynku tn. Zyrardbwa.
Bliższe informacje otrzymać można w P.D.T. Żyrardów tri.

Wysockiego 3.
Oferty w podwójnie zalakowanych kopertach bez znaku firmy 

z napisem: „Oferta na remont i przebudowę lokalu sklepowego“ 
składać należy w  P.D.T. Żyrardów do dnia 2.IX.1947 r. godzina 
12-ta, o której to godzinie nastąpi otwarcie ofert.

Do oferty należy dołączyć:
1) Pokwitowanie kasy P.D.T. na wpłacone \yadium przetargo­

we w wysokości 5% sumy oferowanej, względnie dowód zwol­
nienia od obowiązku złożenia wadium.

2) Odpis świadectwa przemysłowego upoważniającego do pro­
wadzenia robót.

Dyrekcja P.D.T. Żyrardów zastrzega sobie prawo dowolnego 
wyboru oferenta, bez względu na sumę przetargu oraz prawo 
uznania, że przetarg nie dał wyniku, jak również prawo zwięk­
szenia luib zmniejszenia ilości wykonania robót.
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Spółdzielnia Pracy z.o.u. Warszawa, Nowy Świat 5. 
REPERACJA« Odbiorników, wzmacniaczy, apa­
ratów kinowych Strojeni« superów aparatur. 
BUDOWA« Urządzeń dźwiękowych dla radiofoni- 

zacji szkół, świetlic. Wzmacniaczy mocy. 
WYPOŻYCZANIE: Wzmacniaczy mocy, megafo­
nów, mikrofonów, adapterów, płyt patefonowyeh 

na uroczystości i zabawy.
KUPNO I SPRZEDA*« Odbiorników radiowych 

wszelkich typów, sprzętu radiowego.
Ładowanie akumulatorów.

Własne laboratorium. Porady techniczne.
Ekspertyzy.
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Restauracja Daneiag 
„gastronomia“

Plac Stalina N r 1

Codziennie występy artystów. W lokalu koncertuje 

codziennie 7-mio osobowa orkiestra pod kierowni­

ctwem Józefa Majchrowicza. Bufet zaopatrzony 

obficie. Lokal otwarty do S rano. 2348

Zarząd Miejski w Wółowie sprzeda ce­
głę pochodzącą z rozbiórki budynków 
zniszczonych wskutek wojny i nienadają- 
cych się do odbudowy.

Materiały te w  dowolnej ilości mogą 
być nabywane, tak przez odnośne instytu­
cje i spółdzielnie budowlane, jak zarówno 
i przez osoby prywatne.

Warunki sprzedaży tej cegły pozostają 
do omówienia w Zarządzie Miejskim w Wo 
łowię, bądź to w drodze korespondencji 
pisemnej, w zg i osobiście.

b u r m is t r z
! i-! | ' (— ) Dus Edmund
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Przetarg nieograniczony
Państwowa Centrala Handlowa, Oddział Wojewódzki w  Lo­

dzi ogłasza przetarg nieograniczony na dostarczenie i zmontowa­
nie dźwigu towarowego o nośności jednej tony do obsługi parte­
ru, I-go, Ii-go i ffl-go piętra z górnym napędem elektrycznym z 
szybem o wymiarach 2 m x  1.60 m. Kabina dźwiga zamknięta 
ó wysokości w  świetle 1.90 m.

Bliższych informacji otrzymać można w  Dziale Ogólnym Pań­
stwowej Centrali Handlowej w Łodzi, ul. Piotrkowska 98.

Oferty w zalakowanej kopercie z napisem „Oferta na dostar­
czenie i zmontowanie dźwigu towarowego“ należy składać do 
dnia 6-go września 1947 r. pod wyżej wskazanym adresem, gdzie 
również w tym samym dniu o godz. 11-ej nastąpi otwarcie ofert.

W  ofercie należy podać termin wykonania.
Do oferty należy dołączyć:
a) kwit wpłaconego w B.G.K. na konto 1140 Państwowa Cen­

trala Handlowa, Oddział. Wojewódzki w  Łodzi wadium prze 
targowego w wysokości 2% sumy oferowanej względnie 
dowód zwolnienia od obowiązku składania wadium.

b) odpis świadectwa przemysłowego upoważniającego do wy­
konywania robót.

Państwowa Centrala Handlowa zastrzega sobie prawo wyboru 
oferenta, podziału robót między kilku oferentów oraz unieważnie­
nie przetargu i prawo uznania, że przetarg nie dał wyniku bez 
podania powodów i ponoszenia jakiegokolwiek odszkodowania.
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Przetarg nieograniczony
Warszawska Dyrekcja Odbudowy, Chocimska 35, II piętro, 

ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie stolarki okiennej 
i dzwiowej w  gmachu Pałacu Staszica —  Nowy Świat 72 —  seria 
robót V-ta.

Oferty należy składać do dnia 6.IX.47 r. do godz. 11-ej w War­
szawskiej Dyrekcji Odbudowy, do skrzynki ofertowej.

Bliższych informacji udziela Wydział Zleceń W.D.O. ul. Cho­
cimska Nr 35, II piętro, pokój Nr 8., w godiz. od 9 —  12, gdzie 
też mogą oferenci otrzymać ślepe kosztorysy oraz warunki prze- 

;owe za zwrotem kosztów w  sumie zł 100. 2362

Przetarg
Miejskie Zakłady Komunikacyjne w  Warszawie ogłaszają prze­

targi nieograniczone na następujące roboty:
w  dniu 6.IX.47 r.
k  o godz. 9.30 —  na wykonanie bram do g a r a ż u  przy ,ul. Inży­

nierskiej 6 na Pradze (wadium 2% ofero­
wanej sumy),

1, ó godz. 10.00 —  na roboty remontowo -  budowlane na te­
renie zajezdni troileybusowej przy Ml. Ła­
zienkowskiej 8  (wadium 2% oferowanej 
mmy)

w  dnta I3.IX .47 r.
1. o godz. 10.30—-n a  wykonanie kanalizacji ! wodociągów w 

Zajezdni „Wola“ M.Z.K. przy ul. Młynar­
skiej 2 (wadium 2% oferowanej sumy) 
na roboty parowego wysokoprężnego cen­
tralnego ogrzewania W zajezdni tramwa­
jowej przy ul. Młynarskiej Nr 2 (wadium 
2% oferowanej sumy).

Warunki przetargowe i ślepe kosztorysy nabywać można w 
Biurze Budowy M.Z.K- w  Warszawie przy tri. Przyokopowej 28, 
II piętro w godzinach urzędowych.

Oferty wraz z kwitem na wpłacone w  kasie MZK, wymagane 
wadium należy skfetdnć w  zalakowanych kopertach w Sekretaria­
cie Dyrekcji M.Z.K. przy ul. Młynarskiej 2 najpóźniej na pół go­
dziny przed terminem otwarcia ofert

M.Z.K. zastrzegają sobie prawo swobodnego wyboru oferenta 
oraz unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.
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2. o godz. 11.00-

Oąloszenie o przetoign Hi 37
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w  Warszawie ogłasza 

przetarg nieograniczony na:
1) Budowę budynków nastawni na stacjach:

¡i. Ożarów, 2. Szymanów, 3. Płochodn, 4. „UNRRA“ War- 
szawa-Gdańsk, 5. Powązki.
Każda z robót wymienionych pod poz. 1 — 5 stanowi od­
dzielny przedmiot przetargu. *-

2) Urządzenie kas biletowych na dworcu Wileńskim,
3) Odbudowę dachów budynków Warsztatów Głównych, hali 

mechanicznej, kotłowni dużej i małej, kuźni 1 domu Nr 1 
w Pruszkowie.

Oferty w zalakowanych kopertach należy składać do godz. 
12 dnia 8 września 1947 r. do skrzynki ofertowej w  Wydziale 
Drogowym przy ul. Wileńskiej 2/4 gdzie w  godzinach urzędo­
wych można otrzymać bliższe informacje i podkładki do składa­
nia ofert.

Do oferty należy dołączyć kwit kasy dyrekcyjnej na wpłacone 
wadium w wysokości 2% zaoferowanej sumy. 2327

podaje się do wiadomości, że termin 
przetargu ogłoszonego przez Państwowy 
Instytut Elektrotechniczny na dwie tablice 
rozdzielcze przedłuża się do dnia 7 wrze­
śnia 1947 r. przy zachowaniu tych samych 
pozostałych warunków. 2334

Ogłoszenie e przetargu Hr. 71128-29-30
Zartąd Miejski W Gdańsku ogłasza przetargi nteograatazoiae os wyko­

nana« następujących robót:
t)  remontowo - budowlanych w budynku Szkoły Powszechnej w  27 we 

Wrzeszczu., u l Słowackiego;
2) remontowo - budowlanych w  budynku Szkoły Powszechnej nr 23 v  Je­

litkowie;
t )  zduńskich w  budynku Stzkoły Powszechnej nr 19 w Nowym Porde, 

ul. Parafialna 19;
Przetargi odbędą ade W dniu 8 Września 1947 r.. w następującej kolej­

ności: 1) godz. 11, 2) godz. 11.15, 3) 11.30 w Wydziale Technicznym Z, M, 
w  Gdańsku, przy ut. 3-go Maja 9, w  pokoju 303, gdzie oferenci mogą otrzy­
mać bliższe informacje, ślepe kosztorysy i wzory ofert oraz warunki ogólne 
i techniczne wykonanie robót od dnia 29 sierpnia br., godz. 9 — 13. Oferty 
na każdą robotę należy składać oddzielnie najpóźniej do dnia przetargu, godz. 
10.30, w  pokoju 310. j*

Wadium stanowi 2 proc. oferowanej sumy.
Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo wyboru oferenta bez względu na 

wysokość oferty, podziału robót między kilku oferentów, a także uznania, ie  
przetarg nie dał wyniku dodatniego._________________ 2352

Przetarg nieograniczony
f  Instytut Techniczny Lotnictwa na Okęciu ogłasza przetarg nie­
ograniczony na wykonanie remontu budynku mieszkalnego przy 
ul. Grójeckiej 40a. x

Wszelkie informacje I podkładki kosztorysów ślepych za zwro­
tem kosztów 600 zł, otrzymać można w  kancelarii I.T.L. —  Okę­
cie, Szosa Krakowska (dawne P.Z.L.) w godzinach biurowych.

Otwarcie kopert nastąpi komisyjnie w dniu 8 września 1947 r. 
o godz. 10.30.

2360

»
W

*

Komenda Główna Milicji Obywatelskiej w Warszawie, ogła­
sza przetarg na sprzedaż:

1) Beczek żelaznych po smalcu. . » . 600 szt.
2) „ dębowych po mydle 200 kg . . 25 „
3) „  różnych . . .  s .  ■ 242 „
4) Skrzynki po słoninie , .  . . « 660
5) „ na wódkę < g . . • 172
6) „ różne . , . . « • 160
7) Worki jutowe używane — dobre . . 1.460
Wymienioną tarę można obejrzeć w Centralnych‘Magazynach 

KGMO w Lodzi, przy ul. 11 Listopada 99 do dnia 10 września br.
W  tym czasie reflektanci na kupno tary w całości łub oddziel­

nie mogą wnosić oferty bezpośrednio lub pocztą w zalakowanych 
kopertach z napisem „Oferta na kupno“ na adres; „Centralne Ma­
gazyny KGMO w Łodtei ul. 11 Listopada 99“.

Komenda Główna Milicji Obywatelskiej zastrzega sobie prawo 
wolnego wyboru .oferenta bez podania przyczyn.
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Przetarg nieograniczony
Państwowa Centrala Handlowa, Oddział Wojewódzki w Gdań­

sku ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie następujących 
robót remontowo-budowlanych:

1) Wykonanie robót remontowo-budowlanych, Instalacji elek­
trycznej, wodociągowo - kanalizacyjnej oraz centralnego 
ogrzewania w  lokalu handlowym Agentury P.G.H. w  Słup­
sku, przy PŁ Zwycięstwa Nr I i .

2) Wykonanie robót remontowo-budowlanych, Instalacji elek­
trycznej, wodociągowo-kanalizacyjnych, stolarskich, ślusair- 
sko-kowalskich, mularskich i szklarskich w lokalu handlo­
wym Agentury P.C.H. w Lęborku, przy ui. 10 Marca Nr 6.

3) Wykonanie robót remontowo-budowlanych, ciesielskich, de­
karskich, szklarskich, ślusarsko-blacharskich oraz instalacji 
elektrycznej, w magazynach P.C.H. znajdujących się na 
terenie Rzeźni Miejskiej w Tczewie.

4) Wykonanie robót rozbiórkowych, murarskich, tynkarskich, 
Ślusarskich, elektrotechnicznych, szklarskich, malarskich, 
wodociągowo-kanalizacyjnych, zduńskich w lokalu P.C.H. 
w Tczewie, przy ul. Lipowej Nr 5/6.

5) Wykonanie robót budowlanych i rozbiórkowych związanych 
z budową wjazdu, przy ul. Elżbietańskiej 11 w Gdańsku.

6) Wykonanie rozbiórki ścian wewnętrznych (przebudowy 
wnętrza), roboty mularskie i posadzkowe, w  budynku 
P.C.H., przy ul. Elżbietańskiej Nr 11 w  Gdańsku.

Ślepe kosztorysy oraz warunki przetargowe za zwrotem kosz­
tów otrzymać można w P.C.H. we Wrzeszczu, ul. Grunwaldzka 
Nr 70, w godz. 9 —  13 w Dziaie Gospodarczym I p.

Oferty w zalakowanych kopertach składać należy do dnia 4.IX. 
1947 r., godz. 10.30, otwarcie ofert nastąpi tego dnia godz. 11 -ta.

Wadium w wysokości 2% sumy oferowanej winno być wpła­
cone w kasie P.C.H. we Wrzeszczu.

Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone wadium i odpis 
urzędowego dowodu rejestracyjnego na prawo wykonania 
zawodu.

Załączanie do oferty weksli, czeków itp. jest niedopuszczalne. 
P.G.H. zastrzega ©obie prawo na częściowe zlecenie robót oraz 
wyboru oferenta bez względu na wysokość oferty i uznania, że 
przetarg nie dał wyniku dodatniego. 2289

Dyrekcja Polskiego Monopolu Tytonio­
wego w Warszawie zamierza oddać w  dro­
dze przetargu wbudowane do dystrybuto­

rów napychaczek papierosów mod. „P“ po­
siadanych 107 sztuk urządzeń magneso­
wych, służących do usuwania zanieczysz­
czeń żelaznych z tytoniu.

Firmy reflektujące na wykonanie powyż­
szych robót, zechcą zgłosić się po dane o- 
fertowe do Wydziału Technicznego Dyrek­

cji PM T w Warszawie, ul. Nowy świat 4 w 
godzinach urzędowych. Otwarcie ofert na­
stąpi dn. 15.9.1947 r. o godz 10 rano w  
Wydziale Technicznym Dyrekcji PM T w 
Warszawie. 2332

99*P A C E O “
RdWka Agencji* Drzewna

SklsdataB Szezsda.nl. 1 Mola 6-9
(boom Przemysłowej, teł. 2970) 

posiania na składzie«
wszelką tarcice stolarską i budowlaną, gotowe 
drzwi « okna, listwy oraz łnne drzewne elementy 
bridawlane, dyktę I płyty pilśniowe, krzesła, drewno 
opalowe w szczapach i rąbane^ węgiel drzewny.

Polska Agencja Drzewna 
2346

Podaje siq do publicznej wiadom ości, te  P rezy­
dent Miasta St. W arszawy, jako  szef adm in istracji 
ogólnej n  in stan cji, decyzją z dnta 25 lipca 1947 r. 
L . D z. 014 /2213/A N -I/llfl/47 na zasadzie er«. a rt. 
2 (1), 3 (X) p k t. 1 a rt. 8 (1) dekretu  z dnia 10.XI.1945 r. 
o śmianie 1 ustalaniu im ion 1 nazwisk (Dz. V . R . P. 
N r. M  poz. 310) u d zie lił ob. C iołek W ładysław ow i 
Julianow i zam ieszkałem u w  W arszawie, przy u licy  
W awelberga n r. 18 m . 18 urodzonem u dnia 2 m aja 
4880 r . w  W arszaw ie synow i Franciszka 1 A polonii 
z domu Rzepnlewska zezw olenia na zm ianą nazwiska 
rodowego Ciotek na nazwisko Ciołkowski.

Zm iana ta  rozciąga slą na toną Donatą, urodzoną 
dnia 80 kw ietn ia 1988 r . w  Przeżdzlatce pow. Sokołów  
Podlaski, córką Dem etryusza 1 H eleny z domu Zyg­
m unt m a li. M ltln . 2337

Wydział Powiatowy w Białogrodzie 
Województwo Szczecińskie

ogłasza konkurs
na stanowisko sekretarza Wydziału Po­
wiatowego.

Kandydaci winni wykazać się:
1) Obywatelstwem Polskim,
2) nieskazitelną przeszłością,
3) wykształceniem średnim,
4) 5-Ietnią praktyką w samorządzie te- 

, rytorialnym na stanowisku co naj­
mniej sekretarza zarządu gminnego.

Do stanowiska przewidziana jest V II 
wzgl. V I grupa uposażenia, dodatek funk­
cyjny, rodzinny i stołówka .

Reflektanci winni składać podanie do 
Wydziału Powiatowego w Białogrodzie 
wraz z życiorysami, odpisami świadectw 
do dnia 31.V III. 1947 r. najpóźniej.

Przewodniczący Wydz. Powiat 
w z. L. Okalski 
Wicestarosta
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Hote l  Nadm orsk i
Sopot. Grunwaldzka 12- le i .  51295

K u c h n i a
W o d a

WSZELKIE WYGODY

R E S T A U R A C J A  
C O C T A I L  B A R  
D A N C I N G  

w y b o r o w a  
b i e ż ą c a

WIDOK NA MORZE

COCTAIL — BAR — DANCING 
FIRST RATE COOKING

Hotel - aqueduct - smart - com io rt.
beautiful sea sight 
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F L A G
o powierzchni około 2.000 m2 na maga­

zyn i biura z budynkami gotowymi lub do 
remontu ewent. bez budynków, poszuki­

wany jest na Pradze, do kupna lub wy­
dzierżawienia. Pożądany jest z bocznicą 
kolejową gotową lub do budowy.

Oferty prosimy składać do Centrali Zby­
tu Przemysłu Papierniczego w Warszawie, 
Al. Sikorskiego 31 pokój 9 do dnia 3 wrze­
śnia br.

2329

CENTRALNY
ZARZĄD PAŃSTWOWYCH ZAKŁADÓW  

GRAFICZNYCH W POLSCE

ogłasza przetarg nieograniczony na dosta­
wę w dowolnej ilości: gliceryny Technicz­
nej, żelatyny technicznej, metolu, hydro- 
chinomu, jodku amonu, jodku potasu, 
jodku kadmu, asfaltu syryjskiego, soli 
Streckera, części do maszyn linoty- 
powych, drukarskich i introligator­
skich, numeratorów stalowych, ręcznych i 
maszynowych, drutu introligatorskiego, no­
ży introligatorskich, płótna introligatorskie­
go oraz wszelkich chemikaliów dla chemi- 

grafii, offsetu i rotograwiury.
Otwarcie ofert nastąpi w poniedziałek 

8 września 1947 r., o godz. 9 rano w biu­
rze Centrali Zaopatrzenia Centralnego Za­
rządu Państwowych Zakładów Graficznych 
w Warszawie, ul. Słupecka Nr 2-a.

• 2282

Uwaga! Ostatnia nowość!
WIELKA TAJEMNICA 

WL. OKOŃSKIEGO 
Drugi nakład!

Książka — rewelacja!
' Nowe ujęcie zagadnienia seksualnego 

Skład Główny: Warszawa, „ŚWIATOWID“ , Zgoda 8
2354

PAŃSTWOWA CENTRALA HANDLOWA

Centralne Biuro zakupu i Sprzedaży Produktów 
Rolnych poszukuje od zaraz Sokalu w Warszawie 
(pożądany przy targowisku) na hurtownię owoco­
wo-warzywniczą. Najlepiej — sklepy z pakame­
rami . i suchymi piwnicami. Poważne oferty skła­
dać prosimy: P.C.H. r -  C.B.Z: — S.P. R. — War­
szawa, Piusa XI nr 66. 2356

OTO NASZE WYGRANE W  SO JUBIL. LO TE R II: 
500.000 z% —  3 3: 100.000 z ł —  2S x 20.000 zt 

i wiele Innych
Pozostała niewielka Ilość szczęśliwych losów do 

I  Klasy 51 Loterii.
Cały los 400 zt. 1/4 100 zł. Ciągnienie od 13 września 
Spieszcie do niezmiennie szczęśliwej Kolektary N r 50

HELENY WOLANSK1EJ
Warszawa, ulica Marszałkowska 121,

P K O '1-1044 . Na prowincję wysyłamy pocztą.
2355

Międzykomunalne Zakłady Komunika­
cyjne Gćańsk-Gdynia poszukują głównego 
buchaltera z fachowym wykształceniem 
i długoletnią praktyką oraz samodzielnych 
buchalterów bilansistów, którzy pracowali 
w przemyśle.

Oferty z odpisami świadectw, referen­
cjami i życiorysem składać w Biurze Per­
sonalnym M.Z.K.G.G. Wrzeszcz, Jaśkowa 
Dolina 48.

Warunki wg urnowy.
2298

Delegacja „ Delnickiej Akademii”  (Czechosłowacki uniwersytet robotniczy) 
przybyła do Polski na zaproszenie TUP.  Po powrocie ze wspólnego obóztt 
szkolenia społecznego w Szklarskiej P o rę b ie  uczestnicy delegacji zwiedzili War­

szawę. Na zdjęciu: członkowie „Deln ickie j Akademii”  na ruinach ghettd.

Przetarg nieograniczony
Państwowa Centrala Handlowa, Oddział Wojewódzki w Gdań­

sku ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie następują­
cych robót remontowo - budowlanych:

1) Wykonanie robót remontowo .  budowlanych, instalacji elek­
trycznej, wodociągowo - kanalizacyjnej oraz centralnego 
ogrzewania w lokalu handlowym Agentury P. G. H. w Słup­
sku, przy ul. PI. Zwycięstwa Nr 11.

2) Wykonanie robót remontowo-budowlanych, instalacji elek­
trycznej wodociągowo -  kanalizacyjnych, stolarskich, ślu­
sarsko - kowalskich, murarskich i szklarskich w  lokalu han­
dlowym Agentury P. G. H. w Lęborku, przy ul. 10 M ar­
ca Nr 6.

3) Wykonanie robót remontowo - budowlanych, ciesielskich, 
dekarskich, szklarskich, ślusarsko -  blacharskich oraz in­
stalacji elektrycznej w  magazynach P. C. H., znajdujących 
się na terenie Rzeźni Miejskiej w  Tczewie.

4) Wykonanie robót rozbiórkowych, murarskich, tynkarskich, 
ślusarskich, elektrotechnicznych, szklarskich, malarskich, 
wodociągowo-kanalizacyjnych, zduńskich w  lokalu P. C. H. 
w  Tczewie, przy ul. Lipowej Nr- 5/6.

5) Wykonanie robót budowlanych i rozbiórkowych związa­
nych z budową wjazdu, przy ul. Elżbietańskiej 11 w  Gdań­
sku.

6) Wykonanie rozbiórki ścian wewnętrznych (przebudowy 
wnętrza), roboty murarskie i posadzkowe, w budynku 
P. C. H. przy ul. Elżbietańskiej Nr 11 w Gdańsku.

Ślepe kosztorysy oraz warunki przetargowe za zwrotem ko­
sztów otrzymać można w P. C. H. we Wrzeszczu, ul. Grunwaldz­
ka N r 70, w godz. 9 —  13, w  Dziale Gospodarczym, I p.

Oferty w zalakowanych kopertach składać należy do dnia 
4.1X.47 r., godz. 10.30, otwarcie ofert nastąpi tego dnia, 
godz. 11 -ta.

Wadium w wysokości 2% sumy oferowanej winno być wpła­
cone w  kasie P. G. H. we Wrzeszczu.

Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone wadium i odpis 
urzędowego dowodu rejestracyjnego na prawo wykonywania za­
wodu.

Załączenie do oferty weksli,czeków i t. p. jest niedopuszczal­
ne. P. G. H  zastrzega sobie prawo na częściowe zlecenie robót 
oraz wyboru oferenta bez względu na wysokość oferty i uznanie, 
że przetarg nie dał wyniku dodatniego. 2265

Niepoplatna eksploatacja błyskawic
Turbogeneratory sa bardzie; niezawodne od piorunów

I Czy możne błyskawicę zmusić do pra-, 
cy <3ta człowieka? Można.

Dwadzieścia lat temu uczeni, zajmują­
cy się budową materii, potrzebowali źró­
dła energii elektrycznej o bardzo wyso- 
kim napięciu i dużym natężeniu prądu, 
tan. maszyny elektrostatycznej o dużej 
mocy.

W owym czasie nie mogli jej sami 
zbudować. Wtedy zdecydowali się skon­
struować urządzenie, które łowiłoby Wy­
ładowania burzowe. Głównym zadaniem 
było: ziapać błyskawicę. Sposób jej wy­
korzystania i urządzenia do tego celu — 
były znane.

Nowe urządzenie zostało zbudowane i 
wyglądało następująco: Między wierzehoł 
kami dwóch gór na łańcuchach gigan­
tycznych izolatorów zawieszono sieć o 
długości 600 metrów.

Po kilku  niepowodzeniach (przy ude­
rzeniu pioruna izolacja ulegała przebiciu 
i  ładunek spływał do ziemi) uczonym u- 
dałó się skierować siłę piórem# na wy-

znaczoną drogę. Poskromiona błyskawi­
ca dała możność otrzymania ogromnych 
iskier o długości do !8 metrów. Napię­
cie dochodziło wtedy do 13 milionów 
wolt.

Badacze szybko jednak zrezygnowali 
z usług piorunów. Chociaż día urządze­
nia swego wybrali rejon, gdzie burze 
trafiały się częściej, niż t gdzie Indziej 
jednakże ilość schwytanych błyskawic 
nie przekracza. liczby 40 na rok. Po 
przygotowaniu doświadczenia trzeba by­
ło zatem za długo czekać na burzę i pra­
ca szła bardzo wolno.

Tymczasem Wynaleziono i zbudowano 
generatory o dużej mocy, dające napię­
cie .m ilionów woit. Generatory zrobiły 
karierę również w  dziedzinie ekspery­
mentów uczonych.

Zarzucone „łapanie piorunów“  budu­
je się wprawdzie i dziś, lecz tylko dla 
zbadania samej błyskawicy nie dla w y­
korzystania je j energii. (t)

« *

Mistrzostwa Akadem ickie Świata 
Francja i Egipt w finale piik. nożnej
Węgrzy bezkonkurencyjni w pływaniu

STAŁY CZYTELNIK. Zdaiifeinaawmu 
w sprawie Bortnowskiej daliśmy wyraz 
w artykule z dnia 12 sierpnk.

Ob. STANISŁAW REJMINIAK. Ust
skierowaliśmy do Ministerstwa Aprowi­
zacji.

Ob. STAN. NEHRING, WARSZAWA. 
Projekt Wasz stworzenia specjalnego 

I funduszu na budowę domu dziecka dla sie- 
! rot po zamordowanych przez bandy dzia 
1 łaczach PPR i PPS zasługuje na pod­

kreślenie jako objaw troski o jedność ro­
botniczą. Istnieją jednakże domy RTPD 
— jednolitofrontowe, wspólne dla dzieci 
członków PPR i PPS. Należy więc ra­
czej zwiększyć wysiłki w kierunku za­
bezpieczenia dobrych warunków w tych 
właśnie domach dziecka RTPD.

OB, NADER. Wiele Waszych uwag 
jest słusznych. Zwłaszcza uwagi tyczące 
się konieczności masowego udziału ro­
botników w Komisjach Kontroli Cen.

Ob. WŁADYSŁAW J., OLSZTYN. N!e 
zgadzamy się z Waszym stanowiskiem

w sprawie premii za -pracę na psin -ar­
tystycznym. Państwo Ludowe dba o roz­
wój kultury i w miarę swych możliwo­
ści stara się otoczyć opieką pracowni­
ków kultury i umożliwić hn uzyskanie 
poważniejszych osiągnięć. Praca na polu 
kulturalnym jest również pracą na po­
lu odbudowy i to pracą bardzo poważną.

OB. TADEUSZ KASPROW ICZ. 
Jako członek partii powinniście w ie­
dzieć, że obowiązuje Was dyscyplina 
i dlatego dziwnym co najm niej w y­
daje nam się Wasz końcowy dopisek. 
A sprawa, którą poruszacie jest w to ­
ku załatwiania.

OB. BRONISŁAW  PIW OW AR. — 
Serdecznie dziękujemy za list i za 
cenne uwagi. Nasz rzeszowski kores­
pondent opracuje poruszone przez 
Was tematy. Prosimy o nadsyłanie 
dalszych uwag.

ROBOTNIK Z GROCHOWA W. S. 
—■ List Wasz przekazaliśmy odpo­
wiednim instytucjom dla zbadania.

PAR YŻ (obsł. w ł.).
Do fin a łu  p iłkarskiego IX  Akademie 

k ich  M istrzostw  Św iata zakw a lifikow a 
ła  się Francja oraz E gipt. Francuzi po­
kona li w  pó łfina le  Luksem burg 5:1, a 
Egipt, będący najw iększą rew elacją 
p iłka rską  m istrzostw , zw yciężył H o­
landię 4:0. F ina ł, w  któ rym  faw orytem  
jest E gipt, będzie rozegrany w  sobotę.

W m istrzostw ach p ływ ackich triu m ­
fo w a li Węgrzy. F ina ł biegu na 190 m 
st. dow. w ygrał W ęgier Kadas w  czasie 

i 1:00,5, 2) Szatm ary (W ęgry) — 1:00,9,
' 3) psuvik (W ęgry) — 1,02 w  fin a le  bie 
1 gu dla kob ie t na 100 m st. klas. p ierw - 
| sze miejsce zajęła Nowak (W ęgry)—
1 1:19,7, 2) Nancy Rtach (Szkocja) — 
1:21,3, 3) Nador (Węgry) — 1:29,4. Wy­
nik Węgierki Novak jest nowym re­
kordem akademickim świata, lepszym 
od poprzedniego o 0,3 sek.

W sztafecie męskiej 4 X 200 m st. 
dow. drużyna węgierska ustanowiła 
nowy rekord akademicki świata, uzy­
skując czas„.9:37,3, lepszy © 1,6 sęk,; od 
poprzedniego rekordu. Dalsze miejsca 
zajęły: 2) Francja — 10:04,8, 3) Egipt— 
to d Ł ikŚ ż ta ffe tą  Kobiecą"2 X T  W 'fflFat. 

i zmień, wygrały Węgry w  czasie 3:56,4,
I s ta rtu jąc sam otnie w  te j konkurencji, 
j Czas, osiągnięty przez doskonałe pły- I

waczki*"węgierskie, je s t rów nież, -.no­
w ym  akadem ickim  rekordem  świata.

W fina łow ych spotkaniach w  piłca 
wodnej (w ater-polo), Węgry zwycięży 
ły  Czechosłowację 4:1 (2:1), a Egipt po­
konał Belgię 5:2 (4:1).:■Ostateczna k la ­
syfikacja  m istrzostw  w ater-połow ych: 
1) Węgry — 4 zwyc., 12 pkt., 2) Czecho 
Słowacja — 3 zwyc., 10 pkt., 3) E g ip t— 
2 zwyc., 8 pkt., 4) Belgia, 5) A ustria , 
6) Szkocja.

W ogólnej p u n kta c ji p ływ ack ie j: 1) 
Węgry — 132 p k t,  2) Egipt — 47 pkt.,
3) Czechosłowacja — 43 pkt., 4) Szko­
cja — 42 p k t ,  5) Francja — 25 pkt., 6) 
Anglia  —  23 pkt., 7) A ustria  — 21 p k t .  
8) Belgia — 7 p k t ,  9) Dania — 6 pkt., 
10) Liban — 1 p k t

W kolarstw ie, w  biegach „na docho­
dzenie“ , Francja zajęła dużynowo I  
miejsce — 30 pkt., 2) Luksemburg — 
23 p k t,  3) Czechosłowacja — 16 piet.,
4) Włochy — 13 pkt.

W tu rn ie ju  tenisowym, w  półfinał« 
para kobieca: Mano, Spedoni (Wł.) 
pokonała parę: .Rafiaa, Rhodes (Szko­
cja) 6:3, 5:7, 7:5. W ^ a ^  tnięszanych: 
Jucker, Thomas (Francja) w yg ra li 2 
parą czeską: Zdvihá lva, H yks 6:4, 
0 :6, 6 :0.

Budapeszt—Sopot 4:1 w tenisie
Słaba qra Skoneckiego

SOPOT, (obsł wł.).
Meoz tenisowy Budapeszt — Sopot 

został już zakończony wynikiem 4:1 dia 
Budapesztu. Zarówno Bełdowski, jak i 
Skoneoki nie potrafili pokonać Szigetti1- 
ego. Poza tym Bełdowski przegraj rów­
nież z młodym lS-letnim Tedem. W grze 
podwójnej Węgrzy nie oddali seta.

Dokończenie meczu Bełdowski — Szi- 
gett; przyniosło zwycięstwo Węgrowi, 
który wygrał decydującego seta 3:3, 
rozstrzygający tym samym wynik spot­
kania.

Druga gra Bełdowsłdego z Vadem ia  
kończyła się zwycięstwem Węgra w płf- 
ciu setach 0:6, 5:7, 6:2, 6:0, 6:3.: 

Oczekiwane z dużym eeimterfesowa- 
niem spotkanie Szigetti — Skonecki po­
zwoliło stwierdzić pewną i dokładną grę 
43-ietniego Węgra ; oraz nonszalancję j  
brak formy- u Skoneókiego. Węgier zw f 
ciężył 5:7, 3:6, 6:3, 7:5, 6:2. W grze po­
dwójnej para Szigettj, Vad pokonała pa­
rę Bełdowski, Skonecki 6:3, 6:4, 6:2. W 
grze pokazowej Yad wygrał z Mrokow 
skiim 1:6, 6:3, 6:1.

RICHARD WRIGHT 7

SYN AMERYKI
PRZEKŁAD WANDY MELCER

Podszedł ku niej, wziął torbą i  wypił 
Desztę z butelki. Dobre. Paliło w  żołądku i od­
wracało myśl od mrozu i wichru. Usiadł na pa­
rapecie i zapalił. Po raz pierwszy od długiego 
czasu wciągał głęboko dym w  płuca i zwolna 
go wydychał. Whisky przepełniała go, czuł za­
wrót głowy. Bessie płakała cicho, żałośnie.

—  Chodź tu i kładź się —  powiedział.
W yjął rewolwer z kieszeni i położył w  zasiągu

ręki.
— CHodźże —> powtórzył, —  zamarzniesz 

tam.
Wstał, zdjął palto i  położył na kocu, by się 

cieplej okryć, potem zapalił latarkę. Whisky 
usypiała go odurzając zmysły. Poprzez zimno 
niosły się ciche jęki Bessie. Ostatni raz pocią­
gnął papierosa i  zgasił go. Usłyszał, jak pan­
tofle Bessie skrzypią na podłodze. Leżał spo­
kojnie czując, jak  rozlewa się po całym jego 
ciele ciepło alkoholu. T rw ał w  naprężeniu: tak, 
jakby pozostając długo w  niewygodnej pozycji 
nie mógł się potem całkowicie rozprostować. 
Pożądał je j, ale nie pozwalał sobie o tym  my­
śleć. Bessie była zmęczona, nie powinien był te­
raz tak o niej myśleć. A le ta część jego istoty, 
która kazała mu zawsze robić to właśnie, czego

od niego oczekiwano, trzymała jego chęci w 
podświadomości nie puszczając ich przez próg. 
Słyszał szelest jej sukien i wiedział, że zdjęła 
płaszcz. Za chwilę położy się przy nim. Czekał 
na nią. Poczuł, jak  lekko wsparła palce na jego 
policzku: szukała posłania. Wyciągnął rękę 
i tra fił na jej ramię.

—  Kładź się, tu jestem.
Podniósł kołdrę, wślizgnęła się pod nią i w y­

ciągnęła koło niego.
—  Zimno ci? —  szepnął.
—  Tak —  westchnęła.
— Przytul się do mnie.
—  Nigdy bym nie pomyślała, że tak ze mną 

będzie.
—  Przecież tak wiecznie trwać nie może.
—  Chciałabym umrzeć!
—> Nie mów tak.
—  Strasznie m i zimno. Tak m i jest, jakbym  

się już nigdy nie miała ogrzać.
Przygarnął ją  do siebie, aż poczuł jej oddech 

na swojej twarzy. W iatr uderzył znowu o ra­
my okienne, budynek jęczał i szeptał. Zwrócił 
się do niej, leżąc bok o bok. Całował ją, ale war­
gi miała zimne. Coś się w  nim  do niej rwało, 
jak  naładowany elektrycznością biegun, coś na

legało, prosiło. Jego ręka zsunęła się z je j ra­
mienia na jedną pierś, potem na drugą, drugie 
ramię podsunął jej pod głowę, całując ją mo­
cno i długo.

—  Proszę cię, Bigger...
Leżał teraz spokojnie bez naprężenia i gło­

du słuchając jęku wichru nad jej i swoim splą 
tanym oddechem. Odwrócił się od niej, leżał 
znowu na wznak wyciągając daleko nogi. 
Przestał już słyszeć swój własny, zwolniony 
oddech, za chwilę w.ogóle zatracił świadomość, 
że oddycha. Nie chciało mu się spać, leżał, ma­
jąc przy sobie ciało dziewczyny. Odwrócił ku 
niej głowę w ciemnościach czując na twarzy 
jej powolny oddech. Czy już usnęła? Zdawał 
sobie sprawę, że coś w  nim oczekuje, kiedy też 
ona zaśnie. Bessie nie wyobraża sobie nawet, 
co on ma jeszcze przed sobą. Było by o wiele 
lepiej, gdyby był nic Bessie o morderstwie nie 
opowiadał. No trudno, to wyłącznie jej wina, 
zmusiła go do tego. Skądże też mógł się, u dia­
bła, domyśleć, że znajdą tak szybko kości M a­
ry  w  piecu?

Wyobrażał sobie, że odbędzie się to wszystko 
inaczej, że „oni“ znajdą jakiś ślad i postawią 
go przed faktem dokonanym. Nigdy by nie 
przypuszczał, że odbędzie się to w tak prosty 
sposób i że nie zrobi na nim żadnego wrażenia.

Znów powrócił myślą do pokoju, w  którym  
przebywał. Co począć z Bessie? Nasłuchiwał 
je j oddechu. Nie mógł wziąć jej ze sobą i nie 
mógł jej zostawić. Tak. Spała. W  myśli rekon­
struował kształt pokoju, jak mu zamajaczył w 
świetle elektrycznej latarki. Okno było tuż za 
nim, nad jego głową. Latarka u boku, rewol­
wer Tuż przy latarce, zwrócony ku niemu kol­

bą, każdej chwili mógł po niego sięgnąć...
Nie można jednak użyć broni, było by za du­

żo huku. Trzeba się zadowolić cegłą. Okno nie 
było trudno podnieść. Tak właśnie zrobi, a po­
tem wyrzuci ciało oknem na owe podwórko 
czy powietrzną studnię, nikt go tam nie odnaj­
dzie, dopóki nie zacznie śmierdzieć.

Ani jej wziąć ze sobą, ani zostawić. Jeśli ją  
zabierze, będzie płakała bez przerwy, robiła mu 
tysiączne wyrzuty, żądała — dla zapomnie­
nia — whisky, a nie zawsze będzie miał na to » 
pieniądze. Pokój był czarny i milczący, miasto 
przestało istnieć. Po cichutku usiadł wstrzy­
mując dech i nasłuchując. Bessie oddychała 
głęboko. W  miarowych odstępach. Tak, ani jej 
wziąć ze sobą, ani zostawić. Wyciągnął rękę 
i sięgnął po latarkę. Znów nasłuchiwał, jej sen 
był snem osoby śmiertelnie znużonej. O tulił ją  
kołdrą, nie chciał, by się zbudziła z zimna. Nie 
obudziła się. Jego palec nacisnął guziczek la- - 
tarki i mały, żółty krążek ożył na 'przeciwle­
głej ścianie. Szybko zniżył go na podłogę, by 
nie zbudzić dziewczyny, a czyniąc to zobaczył 
w ułamku sekundy ową poszukiwaną cegłę, 
którą zauważył wchodząc.

Zadrżał: Bessie poruszyła się niespokojnie. 
Ustał na chwilę jej głęboki, spokojny oddech. 
Nasłuchiwał, nie słyszał go. Nagle ten oddech 
wydał mu się, jak biała nitka, zawieszona nad 
oceanem ciemności: czy zerwie się, czy spad­
nie na skały? Ale nie, oddech odezwał się zno­
wu w formie wydechu i wdechu. I  oh odet­
chnął walcząc ze sobą i starając się opanować.

Strach, który go ogarnął, kiedy się poruszy­
ła, uświadomił go, że musi działać błyskawicz­
nie i pewnie. Wyciągnął nogi spod prześciera­
dła i znowu czekał. ©
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